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Bardzo ważno dla Polaków!
Odż>dów i Niemców z Wiednia i z P rus in­
ne firmy sprowadzają ubrania gotowe. J e ­

dynie w Galicyi
Związek katoliokioh krawców

w Krakowie (ul. Floryańska I. 7 tuż przy Ryn 
ku, a filia we Lwowie plac Halicki I. 7.)

jest od 13 lat znan jm  największym zakła­
dem Krawieckim na zamówienia i firmą, k tó ­
ra  ma układy ubrań gotowych wyrobionych 
we własnych w arsztatach. Największy s rJ .d  
krawiec.1 w Krakowie sukna, kamgarnów, 
szewiotów itp. angielskich i krajowych. Ce­
ny najprzystępniejsze I S;ly fachowe pierwszo­
rzędne, wykształcone w akademiach kraw ie­
ckich w Monach] um, Wiedniu i Hanowerze

„0 pogrom ludu polskiego1.
W ieiką eenoacyę w społeczeństwie poi 

%. 8ktem_ u żydów i w kołach nasiej między- 
^  uartdówKi wywołać musi dzieło p. Ju liana 

Unszlichta p, t. „O p o g r o m  L u d u  pol -  
, s  k i e  g o"  wydane nakładam tutejszej księ- 
I; garn S. A. Krzyżanowskiego, 
j.ą,,,. J e s t ono mozolnym zbiorem artykułów, 
C pism ulotnych i odezw, jakie krążyły w cza- 
i sie ostatniej rewoluoyi w Królestwie a świad- 
. orących o zgubnym wpływie żydowsbwa dla 
* Sprawy PolsaieJ.
Ig; Jem  cieką wszem jes t to dzieło, że słowa 
: ostre] k.yty=,i padają z u st znawcy i bada- 
ij cza smutnycn stosuaKów i że autorem  jego 

je s t człowiek, manifestujący żyduwskie po­
chodzenie, który  dziełu swe poświęca .tym  Po 
łakom pochodzenia żydowskiego, którzy w 
chwili radykalnego rozłamu m ęuzy polsko­
ścią a zydostwem nie zawahali się stanąć 
po stron .e  Sprawy PolskiejM.

Rozpoczyna się od słów „Źydostwo zdra­
dziło Polskę. Oto fak t niezaprzeczony, nie- 

. ubłagany, wrażająoy się w umysły ogóiu nie 
; zatartem i głoskami. Szeroka d yskusja  w 

której wzięła udział prasa polska wszystkich 
- kierunków, wyjaśniła to zjawisko rzeczowo, 

zasadniczo, ujawniła wiele ciekawych stton, 
i zerwaia obłuaną m askę pootępu i socyalizmu, 

w k tó rą  zwyał się stroić uacyonalizm ż y  
i do wek."
^ „Nastał m om ent decydujący: rozłam mię 

dzy polskością i iydostwem . I oto ku wiel­
kiemu zdumieniu ogółu okazało się, iż poko 
lenie Polaków pochodzenia żydowskiego wy­
gasło niemal dobzezątnie, w yparte przez 
Radków, Groserów i W arskich, kierowany! h 
przez „Tyszków**, Jackanów  i Zabotyóskicb. 
„Asym ilatorskie" pisemko żydowskie „Izrae 
lita** najlepiej odzwibrciadla niesłychane 
bankructw o idei polskiej wśród żydów, sa­
mym swym tytułem  zdradzając głęboką nie 
wiarę w głoszone przezeń hasła.

„Izraelita** — Jako łącznik Polaków po­
stępowych, którzy zerwali z narodowością 
1 wyanuniem zyd^wskiem. „Izraelita** sekun­
dujący litw ark ienu  „Młotowi" d i a  k t ó r e ­

g o  k u l t u r a  p o l s k a  — to „ c u c h n ą c y  
staw **, P o l s k a  — l o „ t r u p “ a c z ę ś ć  
j e j  t o  z g r a n a  k a r t a  s z u l e r a " !

„Sam szatan nie wymyśliłby gorszej satyry 
na „asym ilacją". Tak to  nieuchwytna, lecz 
nierozerw alna nić solidarności rasow ej łączy 
W a s e r o u g ó w ,  K e m p n e r ó w  i F e l d  
m a n o w z Groserami, Jackanam i i W arski- 
mi — zawsze w momencie krytycznym  zwy­
ciężając ich rzekom ą polskość".

„Zadae sofizmaty nie pom ogą: idea asy- 
m ilatyi zbankrutow ała kompletnie, litw ic  
two je s t dzisiaj legalnym przedstawicielem 
ż jdostw a „polskiego", socyal-litwactwo Jest 
awangardą, podnoszącą lud polski przeciw­
ko Jtgo skołatanej ojczyźnie. Sranę'iśm y na 
drogach rozstajnycn: narodowi polsk tm u, 
»ewszj|d oblężonemn, przybył wróg nowy, 
w róg wewnętrzny.

„Rozwój Polski tedy musi iść nie wraz z 
żydostwem, lecz wbrew żydostwu. Zresztą 
rozwój nowożytaych spo łe .z iństw  ale da 
się wogóle pi godzić z istnteuiem wewnątrz 
nich zwartej masy żydowskiej, Doz co naj­
wyżej z Istnieniem nielicznych grup «.ydow- 
skich, składających się z bogatej barżuuzyi i 
finanoeryi, k tórej m ajątek, stanowiąc część 
m eala narodowego Polski, tern samom z gó­
ry Jest „«asymiłowany" wraz f  jeg<> właści­
cielami, oraz szczupłych zastępów inteligea- 
cyi i wyzwolonych zawodów, k tó re  zdołały 
weasać i wchłonąć ku ltu rę  poLfcą. Reszta 
tnuji nieubłaganie być w yparta do krajów, 
w których niema jeszcze nadm iaru żydes- 
tw», jak  Rosy a i Ameryka.

„Parafrazując język nacjonalistów  żydow­
skich, można śmiato rzec, iż rozbój Polsai 
idzie „po trupie żyaostwa". Siąd w alka nieu­
nikniona między polskością a żydostw eiu.— 
Stąd ostra  już separacya obu lyc-h elemen­
tów na wszystkich niemal p lach współdzia­
łania i ws/ólżycfti. Kooperatywy polskie w al­
czą z niesłychanym trudem  z lichwą żydow­
ską, po. tęp polski z kempneryzm em  « feld- 
mmizmeoi. socyalizm polski z socyal-iltwac- 
twem, wolna myśl polska z szulhan-aruohl- 
zineiu, Rozwój prasy aargonowel zatrw aża 
Jące przybiera rozmiary. Ogół dopiero teraz 
ztczyna rozumieć całą grozę sy tu .c y l: na 
wała litwactwa, sekundow ana przez olbrzy­
mią większość żydustwa „polskiego", bije 
w same podwaliny ustro ju  narodowego Pol­
ski, aby na J?go gruzach i rumowiskach 
wznieść gmach lurseia, jako strażnicę rosyj­
skiej państwowości w Polsce.

„Przedew stystkiem  trzeba rozbić pojęcie 
żyda-Poiaks, k tó re  stało się niebezpiecznym 
absurdem w dobie obecnej. Albo żyd, albo 
Pi lak. W pierwszym wypadku niema dlań 
miejsc na ziemi polskiej, o ile nie soiidary 
żuje się świadomie i czynnie z dążeniami 
narodu polskiego, w drugim, ro la je s t  jasna: 
wulczyć w szeregach naszych z z.lew om  li­
twactwa.

„W każdym razie niepodobna dopuścić, 
aby i nadal orga ilzacya i stow ar .jszenla 
polskie były przepełniane przez żywioły ży 
dowsko antypolskie, j&K to stale się dzieje 
za granicą. Tembardziej, iż według zacho­
wania się tych żywiołów, co m&ją czelność

[podawać się za Polaków, aby zohydzić Pol 
skę w oczach cud uziemców, ci ostatn i sądzą 
o młodzieży polskiej, o kobiecie pulsklej . 
Trzeba raz nareszcie rozpocząć celową i  pU- 
nową akoyę, aby wyrugować z koloni] pol- 
skioh na obczyźnie w szystkie te  żywioły ży 
dowskie, k tórych właściwie nic, prócz niena 
wiści, z Pomką nie łączy — acz właśnie z 
powodu ich postępowania pod m aesą pol­
ską rum ieniec wstydu oblewi częstokroć 
cz ło każdego dbającego o swą godność na 
rodową Polaka — i przyjmować ty iko tych, 
co się zobowiążą stać  wiernie i niezachw ia 
nie przy Polsce 1 mad, puszczać do kalania 
jej imienia przez owych pseudo-Polaków i 
pseudo Polki.

„Trzeba dalej uporczywie demaskować ro 
bo tę nacyonalistów żydowskich wśród ludu 
polskiego, na co Jgół, niestety, zbyt mało 
z wre c l  uwagi.

m otał jnst redu ta  nasza, nieuczna za­
łoga Jej broni; oblana zewsząd przez wrogi 
Pt Isce żywioł, k tóry  czuje, iż póki uas z nłęj 
nie zmiecie, bez&ilaym bęazie wobec narodu 
polskiego. T rudna bowiem, lecz zag»ciytaa 
przypadła nam r o la : w alczyć o ideały poi ■ 
skle z litw acką haka tą  i rhoć garść nas 
szczupła, a siła w roga przemożna — cofnąć 
się przód tą  w alką byłooy z naszej strony 
zdradą sztandaru  polskiego. Oby ta nasza 
walka ofiarna choć w części zdołała odau- 
p ć  wielkie .olejow e przestępstwo Izraela ua 
ujarzmionej Polsce dokonane".

Przedstawiając szczegółowo całą h is to r/ą  
rew o lu c ji śudbło rozprawłu sią^z „Bundem" 
i „Sooyalaą Dem ,k, icys K rólestw a Polskie­
go i Litwy", k tó re  dla celów zydostw a spo­
wodowały pogruin luau polskiego.

„Nie jest w mą socjalistów  po lsk ich — pi­
sze — ~e prz. jęci ideałami bum anitarnemi, z za­
parciem się i poś nóęceaięm bronili żydów, 
w zarodku tłumili w szelsą iskrę nienawiści 
radowej, k tó ra  mogłaby wywołać wybuch 
fanatyzm u antysem ickiego, do o sta tka  p ra ­
gnęli widzieć w żydoutwie żywioł gnęDlony 
i prześladowany, a w żydach mówiących po 
polsku — Polaków Judii nie lepuzych od 
rduunnych Polaków, to przynalmniej im 
w niczem pud względem polskości me ustę­
pujących".

„A w zamian aa to żydzi cursz natarczy­
wiej od nich żądali, by się wyparli swej na­
rodowości, swych Ideałów, a z p r o l e t a -  
r y a t u  p o l s k i e g o  u c z y n i l i  h e l o t ę  
n a c j o n a l i z m u  ż y d o w s k i e g o  i w tym 
t r a g i c z n y m  r u z d ż w i ę k u  s o c y a l i z m  
p o l s k i  t r w a  d o t ą d " .

„Uryencaoya więc Polskiej Party i Sucyai- 
ue|, musi iść  za ogoinym, niepowstrzymanym  
prądem życia polskiegu, o ile chce socyalizm 
poliki pozostać Jednym z jego naturalnych 
przejawów. Żydów nieoh pozostawi własne­
mu ich losowi.

„Z jdosiw o zohydzając ludowi polskiemu 
męcr6ń8two dziejuwe Polski utraciło tern sa­
mem prawo do współczucia. A m >rze krw i 
polskiej przez żydostwo przelane, Jako za 
p łata za wiekową goś..inę, uczyni dla niego 
d.-.lszy pobyt w Polsce piekłem prawdziwem.

„Na głowę Izraela spada kataklizm  dziejo­

wy, klóregu już żadna siła nie odwróci. Polska, 
odmawiając, mu dalszego przytułku, skazuj 
go na ponowną tJiaczkę i poniewierkę, s 
Ltórąj odpoFUtuJe on wszystkie swe winy 
względem nasze] Ojczyzny.

„Wielki Exudus Izraela z Polski je s t  więc 
koniecznością bez której nie masz szczęścia 
i wolności dla naszego narodu".

„ P r z y s p i e s z a ć  z a t e m  t e n  p r o c e s  
d z i e j o w y  j e s t  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e  
g o  p r a n e g o  P o l a k a ,  d b a j ą c e g o  < 
p r z y s z ł o ś ć  b w j J o j czyzny .

„Lecz nie będziemy żydustwa wypierać 
m etodam i pogromowemi, aczkolwiek środku 
jak ie  ono do nas stusow ało w waice z pol­
skością, dają nam  po tem u wszelkie prawo. 
Nie licuje bowiem z wielkością i rycersko­
ścią charak teru  polskiego uciesanie się do 
takich ostateonności, tembardziej, iż plauowa 
akcya społeczno-polityczna, przeprowadza on 
ze stanowczością i konsekw encją, cel swó; 
osiąga".

„ W y r u g o  w a n i e  ż y d o s t w a  z P o l ­
s k i  j e s t  w i ę c  n i e t y l k o  d i a  n i e j  k o ­
n i e c z n o ś c i ą  ż y a i o w ą ,  l e c z  i w y p e ł ­
n i e n i e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  d z i e j o -  
'w e j" .

Dzieło swe końcay p. Julian U aszlicht 
tem i fałowy- „Poezya rom antyczna polska 
nazwała Pulskę Chrystusem  narodów. 1 w 
rzsczy samej żaden w dziejach ludzsoś ;i zna 
ny naród nie prze3zudł takiej m artyrologii 
na 8w°j własnej ziemi i żadeu nie ukazał s.ę 
tuk  naiwnie szlachetnym  w atosunku do swych 
wrogów i przesiadowawcó s. Nio więc dzi 
wuego, że Izrael musiał i tego Cnrystusa 
ukrzyżować."

„Lecz me przewidział on, iż Polska 
zm artw ychw stanie i saweswle go do odpo­
wiedzialności za wszystkie jego przestępstwa, 
k tórych zataić mu się nie uJa. 1 me przewi­
dział, że prseeiwku niemu wypowie się po­
stęp polski, socyalizm polski, polska myśl 
niepodległa, k tó re  chciał on wspólnikami 
swych zorodni uczynić*1. „1 niema już teraz 
m iejsc. dia żydostw a w apołecaeństwie pol­
akiem. Dziejowa walka się zaczęła, k tóra 
pochłonie niemało sił narodu polskiego, za 
grożouego na z szystkich swycn płaco akach.

„W tej wafoe* wszyscy Polacy bez różnicy 
poohodzenia i przekonań politycznych w .oni 
przyjąć udział, prseciwstawiąjąc zj ednoczonej 
sile żydostwa zw artą potęgę narodu polskie 
go. Holem 1 wstydom przejm uje nas, Pola­
ków pochudzenia żydowskiego, sam a świa 
dumość togo pochodzenia wobec niesłychanej 
w dziejach ludzkości zdrady przez żydoslwc 
t r k  gościnnej dian zawsze Ojczyzny naszej, 
w wyjątkowo krytycznej chwili Jej dziejów.

Lecz za to ua nas największy spada 
obowiązek ze wszech sił się przyczynić, by 
Polstaa z tej w alki wyszła zw jclęsko i by 
św iat cały wiedział, ze słuszność dziejowa 
po Jej leży stronie".

„Twarde spadło na nas zadanie, ale od 
niego się nie uchylimy i choć krwawić się 
może serce niejednego z nas, że wypierać 
z Polski musi-ny obcą i w rogą jej taeę, z 
któ iej sam:, niestety, pocnodzim j, jeanok 
swój obowiązek spełnimy do końca, wierząc,

Obrazy ręcznie malowane do ko­
ściołów i mieszLań — każdy 
wizerunek.

Feretrony, Figury, Krzyże.
Ramy do obrazów i  fotografii w nąj- 

nowszyoh wzorach
poleca o cenach niskich 

Nowo otw arty handel artykułów religij­
nych, pod firmą:

S T A N I S Ł A W  R A B
w Krakowie, ni. Sławkowska 4

(vis a vls Hotelu Sukiego.)

.z się tern najlepiej przysłużymy Sprawie
P olsk ie j* .

Szlachetna odwagi: i gorąca miłość ojczy­
zny, k tó ra  wieje z każdego zdania tegu epo- 
Kowogo dzieła, rokuje m u w lelsą puesytu sic 
a obfite źródła dostarczają wiele m ate ria łu  
do obszernego 1 rreczowego omówienia pod- 
niesionycn w ażnych dla nae Bpi a w

Pokój toreefto -  bułgarski.
Wiedeń, 19 września.

(ik) Depesze urzędowo z Konstantynopola 
przyuiusły dziś wiadomość, i e  tureccy i buł- 
garacy dtJegaci poaplfcl. już protokół w sp ra ­
wie ostatecznego uregulowania granic tu re ­
cko bułgarskich. Najbliższe posiedzenia de­
legatów będą miały za zadanie, powzięcie 
decyzyi w spraw ach podrzędniejszego m a ­
czania, bu co do k w e s t/l uai‘odowośoiow/cb, 
gm .n m uzułmańskich i kwesty! „praw czło­
wieka" powzięto już wczorąj decyzyę.

T urecko - bułgarewie kunferuneye przatu 
doprowadziły do specjalnego pokoju m lędij 
sąolaJującemi państwami. Było do przewi­
dzenia, że będą one miały za epilog pełay 

wielki sukces TurcyL 
Pokój oukaresi teński wymógł na Hułga- 

ryi rozbrojtaie, m ino, ie  właśnie wówczas 
T u rc ja  „pokazsra zęby", zagrażając granicum 
państw a bułgarskiego. I Buł gary* stanęła 
wobec awu probUmów — albo podjąć trzecią 
wojnę, ma, ą : do dyspozycji wo(sku wyczer­
pane długiemi miesiącami walki, zdziesiąt­
kow ana przez kam panię wojenną i choroby, 
nie dysponując zapasami w kaaauh państw o­
wych, albo wdać a ' z Turoyą w okłady 

ureya w uwej chwili m iała w pogotowiu 
więcej wuj s&a aniżeli Hulgarya, wojaka w  do- 
d a tsu  wypoczętego i nie zdem orauzowanago 

ewentualnie wojna m usiała jej przyuleść 
sukces. 30 tysięcy T urka stało w pogotowiu, 
wujsko doborowe, św ietnie uzbrojone, dowo­
dzone przez energicznych dowodców, gotowe 
było d-j marszu, choćby na F.lippopol, m etro­
polią południowej Bułgaryi. Po ■ 'żarnem  mo­
rzu Krążyły paacerniki, gdy nieliczne 
oulgarskie torpedowca stały rozbrojone i a 
kotwicy w Ssbzstiotpolu.

21 ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie
(Prafe* iprcedrnku i prze łnda zestrzożune).

Od Placu Al< ksaiu lia  szedł Liński spie­
sznym  krokiem . Kibenszyc cofii'^  się ze 
sklepu na chodnik  i bardzo  pilnie przypa­
tryw ał się ryw alow i, a w idząc tw arz mło- 
dj|, szczerą, wesołą, uspokoił się, taki ryw al 
nie jest niebezpieczny. Przeczekał chw ilę 
i zbliżył się

— Dzień dobry  panu.
— Dzień dobry, a czego?
— Ją, nic. ,Ia sąsiad, i laki jestem  zdzi­

wiony, że pan w ynajął laką w ilgotną dziurę. 
Ty był kupiec i m usiał się w yprow adzić, 
bo wszyatko gniło.

Nie widzę wilgoci.
— Ona jest, ona pędzie. A jakie tu m y­

szy. a szczury w ielkie jak  koty, oni wszyst­
ko zgryzą, : jedzą, zniszczą

— Głupstwo!
— lo  nie żadne głupstw o, to straszne 

szkodniki... nu, a wilgoć, to nie?... a gospo­
darz  kapryśnik, to nic? On co k w arta ł pod­
nosi kom orne, a wszystko m u żle, a z pu­
kania zaraz głow a jego boli, a z paki idzie 
sm ród. Nu, i drogo pan płaci za te pasku­
dne p iw nice? , . .

— Proszę pana, idż pan do sw oich in te­

resów , nie m am  czasu i ochoty rozm aw iać 
z panem . — O dw rócił się do stolarza.

— Proszę pana, — zaszedł Eibenszyc 
z drugiej strony , — pan me pożałuje roz­
m ow y ze m ną. Ja panu p raw dę m ów ię, 
w ielką praw dę, najw iększą praw 'dę; tu nie 
jest żaden in teres ze sklepem . Tu każdy ban­
kru tow ał. Szkoda pańskich pieniędzy na 
lady, na półki, to pan ich w yrzuca w błoto, 
Nie w ierzy m i pan, niech pan spyta kup­
ców, — a widząc żyda, zaglądającego z u- 
licy do sklepu, krzyknął: — Mojsie, chodź 
tu i pow iedz sam....

— Idżże pan sobie do stu dyabłów ! — 
krzyknął L iński, — szw'argocze mi nad gło­
wą n ieproszony i niedziękow uny.

— Ja dobry  człowiek, ja  uczciwy i rze­
telny, ja nie chcę stra ty  pana. W ie pan, co 
ja  pow iem ? Pan  chce sklepu, niech pan 
kupi m ój, ja  tanio oddam , ja ze s tra tą  od­
dam . Ja się uraduję, że w yprow adzę się 
z takiego paskudnego miejsca.... Ghodż pan 
do mnie... m am  doskonały śliwniak... my 
pogadam y, raz, dw a, i in teres skończony. 
Nu, co pan na to? — spytał z uśm iechem  
przyjaźni.

— W ynoś się pan, ho w yrzucę za drzw i.
— Aj, aj, jaki z pana raptow nik... ja za­

czekam , aż pan będ /ie  spokojri}'... co ja 
panu szkodzę?

— Ruszaj ze sklepa!
— Dobrze, ja już idę, ale pan tego bę- 

lzie gorzko żałow ać. Nu, a m oże zaczekać,
jak  pan będzie m iał w olną głowę?

-— A niedoczekanie twoje! W ynoś się! — 
udał, że zam ierza się na niego.

Żyd szybko odskoczył i stanął w o tw ar­
tych drzw iach.

-— Co to jest!? — krzyczał, — to roz­
bój, to gwałt! K ażdem u w olno wejść do 
sklepu, ud tego jest sklep. Co pan sobie 
m yśli ? Ja  pana zaskarżę do policyi, ja pa­
nu nie daru ję!

Na jego krzyk zbiegło się zaraz k ilku­
nastu żydów  i jeden przez drugiego zaczęli 
się dopytyw ać:

— Co jest?... Co się stało?... Co za 
gw ałt?

Zbiegowisko rosło  z każdą chw ilą , ha­
łas się wzmagał.

A u progu sklepu Eibenszyc rozw odził 
sw e żale, skargi i pretensye. On przyszedł, 
jak  sąsiad  do sąsiada z radą, grzeczny, de­
likatny, wszyscy go znają jaki on delikatny, 
a  ten huligan chciał go bić, obrzucił go 
przezw iskam i, obraził, w yrzucił ze sklepu, 
do którego każdy m oże przecież wejść, bo 
od {ego jest sklep.

Żydzi nietylko w spółczuli z jego w ielką 
k rzyw dą, lecz ulegając poczuciu sp raw ie ­
dliw ości i oburzeniu, zaczęli ze swej strony  
w ygrażać L ińskiem u i w ym yślać m u. — 
W  ualszych szeregach i św ieżo nadchodzą­
cym  opuw iadano, że jakiś huligan, antise- 
m itnik pobił, pokrw aw ił kupca, że ten le­
dw ie z życiem  uciekł, że była to pu łapka 
złodziejska, ażeby obedrzeć gościa w cho­
dzącego do sklepu....

Przez o tw arte  d rzw i zaczęli się pchać 
żydzi, krzycząc, wygrażając pięściam i, błysz­
czały im  oczy, brody rozw iały  się.

Lińskiego na razie baw ił krzyk i odg ia- 
żanie się Eibenszyca i w raz ze sto larzem  
śm iali się, dogadując żydom :

— Cóż więcej!?... Zabiłem  cię?!... U du­
siłem ?!... K opnąłem ?!

lowości jesienne dlaPań
przybrania ch do snk'i,n: Koronki, wstążki, 
samity, tinle oraz przybory do szycia

J  palaos firnsi

! Gdy jednak żydzi zaczęli cisnąć się do 
sklepu, zw rócił ; ię przeciw ko nim  i grożąc 
laską z a w o ła ł:

— Precz!... W ynosić się!
Żydzi, co praw da, cofnęli się, ale pod­

nieśli krzyk, jak  gdyby ich m ordow ano
Ten n ieporządek  na ulicy, zbiegowisko, 

w rzaski, zdecydow ały w reszcie stróża bez­
pieczeństw a publicznego, do w kroczenia 
w tę sp raw ę i rozpoznania jej.

Przed pow agą w ładzy i na jej rozkaz, 
żydzi rozstąpili się i u tw orzyli ruchom y 
szpaler do sklepu i w inow ajcy rozruchu. 
W pr/.echodzie jednak  w \ jaśninli pohcyan- 
lowi na różne tony i sposoby, jaki to zb ro ­
dniarz, huligan, rozbójnik  znajduje się 
w sklepie i że trzeba go aresztow ać, zakuć 
w kajdany.

r d ic y a n t  stanął w  drzw iach  sklepu 
i ulegając suggestyi żydów, w skazujących 
palcam i i słow am i na w inow ajcę, spytał 
z m iną surow ego sędziego śledczego:

— Kak wy śm iejetie u stra iw al’ d rak i?  
Da ot wy czełow ieka pobili.

• — Ani mi się śniło, — odpow iedział na 
to L iński, — przyszedł tu  żyd, gdy usta­
w iano  ladę, kazałem  m u wyjść, a ten 
w krzyk, a że zbiegł się m otłoch  żydowski, 
to nie m oja w ina.

— W riut!... W riot! — zakrzyczeli żydzi 
na w szystkie tony,

— Dlaczego pan pozw ala na tak i w rzask?— 
spytał po lieyanta  spokojnie Liński.

— B untow nik!... Huligan!... Rozbójnik!... 
Nożownik!

— Ja  was arestu ju , po jd iom tie  w czast’!— 
i do L ’dów : — Posz’i w on, nus, a gdie 
poLityj?

— To ja, — w estchnął E ibenszyc z m iną 
nieszczęśliwej ofiary.

— Nu, tak i w y w czast!
Liński, gotując się do wyjścia, rzeki do 

stojącego obok stolarza
— Bądź pan tak  dobry, zam knij sklep 

i w raz z chłopakiem  przyjdź pan do cyr­
kułu, m oże kom isarz zażądać św iadectw a 
pana.

— Przyjdę za chw ilę.
N aturalnie, grom ada żydów  szła do cy r­

kułu św iadczyć na korzyść pokrzyw dzonego 
w spółw yznaw cy, szw argotali głośno, w ska­
zując rękam i na w inow ajcę, i roztrząsali 
zawzięcie, jaka k a ra  p ow inna  go spotkać 
w edług kodeksu karnego.

Liczni przechodnie, w idząc tę grom adę 
ciągnącą środkiem  ulicy, przystaw ali, p rzy ­
patru jąc  się ciekawie.

Ten uroczysty pochód w  tow arzystw ie 
polieyanta i żydów  przestał być zaLaw nym  
epizodem  dla Lińskiego, a staw ał się p rzy­
krym . Przyszło m u na m yśl, że m oże spo­
tkać I.elickich i zobaczy go Hala w takiem  
otoczeniu. Chcąc skrócić drogę, zw rócił się 
do polieyanta:

— Proszę pana, w siądźm y do dorożki, 
ja zap łacę, a żydzi przyjdą.

— Nie w ozm ożno, pajdiom  pieszkom .
— A gdybym  był pijany, ma.-dałby pan 

wziąć dorożkę. Siadajm y, -  wskaż,*! na 
stojącą jednokonkę, tak mi wstyd.

— Nie stydiliś pab it’, czewoż styditis 
id ti pieszkom ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kraków, Rynek Linia A-B.
BLUZY, halki, poiczocbr. Pióra i boa strasie. 
:: Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki s;

po ninsii bsrazo nisklsh
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Buigarya zoryentowala aię w sytuacyi 
i do głosu przyjść musiała dyplomacya i roz­
poczęły się konferencye w K onstantynopolu 
konferencye, k tó re  farsą Dyły, bo w ynik ich 
s góry był wiadomy.

Właściwe różnice między Turcyą a Buł- 
garyą w spraw ie granic były nieznaczne, ale 
tyczy ł/ się obszarów ważnych ta k  ze stano­
w iska militarnego, Jak I handlowo-politycz­
nego. Bułgarya z góry zdecydowała się oddać 
Adryanopoi, m iasto grobów tureckich, ale 
starała  się zatrzym ać Kirkilisse wraz z 80 
kilom etrowym  pasem ziemi prowadzącym 
od tego m iasta, aż do w /brzeża Czarnego 
m orsa, do Aja Stefanoa. W reszcie dyplomaci 
bułgarscy żądali przyznania im Mustafy Pasza, 
Ó rtakoju i Dlmotiki, a dalej Jako granicy 
rzeki Marycy aż do je] ujścia. Podnosili też 
Jednak słabo życzen'e, by Adryanopol prze­
słał istnieć, jako twierdza. Turcy natom iast 
wystąpili e całym szeregiem  bardzo daleko 
idących postulatów, z których powoli sbdy- 
kowali, Jednakże odnośnie do kilku innych 
żądań upierają się stanowczo. Nowa granica 
Juz Je<t ustalona. Kirwilisse i D motiko po 
wróciły do Turcyi, a i część jej innych ży 
ee^ń zaspokoili delegaci bułgarscy.

N wa grecka granica w EurOj-ie będzie 
miała długość 350 do 400 km., graaica ta 
będzie przeto względnie królica a ze względu 
na j(-j bieg, jakoteż stosunek jej do kraju, 
jaki ogranicza, łatw ą do obrony. N ora , po­
wojenna europejska Turcya wraz o st- lioą 
swą Konstantynopolem będzie liczyli* 2300 000 
do 2 400000 mieszkańców Dla obrony no 
wych granic Turcyi potrzebnem będzie zale­
dwie 100.000 ż łaierza  i ew entualna mobili- 
zacya — ze względu na pomyślniejszą geo­
graficzną syCuacyę obciętego państw a, oraz 
lepsze stosunki kom unikacyjne w obrębie 
nowych granic — będzie m gła być przepro­
wadzoną prędzej i szybc?ej.

Ale i Bułgarya nie wyszła z przesilenia 
bałkańskiego z próżuemi rękom a. Jej posia­
dłości na wybrzeżu Morza Czarnego i wy­
brzeżu egejskiem zostały powiększone i to 
dość znacznie. W prawdzie na nowym obsza­
rze bułgarskim  niema większych miast, gdy 
(irecya może się dziś pochlubić posiadaniem 
Salonik, Seresu, Kawaii i Janiny. Serbia zdo­
byciem Ueskiibu, P ryszt/ny  i M onastyru, a 
Czarnogóra zagarnięciem Ipeku i Dyakowej. 
Na zdobytych przez Bułgaryę obszarach Je­
dyny Dedeagacz na w skutek  Swego położą 
nia może się przetworzyć w większe miasto, 
lan e  miejscowości w nowej Bułgaryi, jako  to: 
Strumica, Newrokop, Dżum aj a, Melnik, Orta 
kój, Xanti, GflmfHdżina to m alutkie mlaste 
czka bez przyszłości miejskie], zresztą na 
cały szereg la t bezsilne na w skutek  na­
stępstw  wojny.

Bułgarya dziś zajm uje po Rumunii pierw ­
sze miejsce z pośród państw  bałkańskich od ­
nośnie do wymiaru powierzchai i liczby lu- 
dm ści. W sojuszu z Turcyą rep-ezentuje po 
ważną siłę, k tó ra  we znaki może się d .ć  
dawnym członkom Związku bałkańskiego.

Na Bałkanie teraz  przez szereg lat będzie 
spokojnie. Bo wszystkie państw a muszą 
przyjść do sleb:'e po trudach i s tra tach  dłu 
gomiesięcznych wojen. Ale, czy z chwilą, gdy 
wypoczną, ów spokój nie rospadnie się w 
gruzy — to kw rstya. Bułgarzy nie zapomi­
nają  uraz, są uparci i m ają wytkBięte cela, 
k tórych  i czaz nie zarysuje. W i ę c  w p r z y  
s z ł o ś c i — tym  razem  nieco dalszej — 
n o w e  w o j n y  n a  B a ł k a n i e  n i e  s ą w y- 
k  1 u c z o n e...

W stuletnią rocznicę arodzin 
Ks. Kajsiewicza.

Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin X. 
Hieronima Kajsiewicza i X. Piotra Ssrae- 
neńki, założycieli polskiego Zgromadzenia 
XX. Zm artwychwstańców, odbędzie się dnia 
7-go października br. uroczystość jubileu
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szowa w Krakowie. Aby zachęcić jak  naj­
szersze w arstw y naszego społeczeństwa do 
wzięcia udziału w uroczystości, rozsyła Ko­
m itet obchodowy piękną odezwę, napisaną 
przez J. E. Stanisław a hr. Tarnowskiego, 
z k tórej podajemy ważniejsze u s tęp y :

Przed rokiem  obchodziliśmy trzechsetną 
rocznicę śmierci Skargi. W dwieście lat po 
tej śmierci urodził się ten , co miał być jego 
następcą w Polsce porozbiorowej i dla niej 
największym po Skardze u ńas kaznodzieją, 
najwyższym jak  on wyrazem połączonej mi 
łości Boga i Ojczyzny, stróżem  i nauczycie 
lem polskiego sumienia, X. Hieronim Kaj 
siewicz.

X. Kajsiewicz byt jednym z pierwszych 
co do czasu i z najpierwszych co do zasługi 
między tymi, co pracowali okt ło odrodzenia 
katolickich uczuć i przekonań w narodzie. 
Temu s łu ż jł on i Zakon Zm artw ychw stań 
ców przez niego założony. W Polsce u tw ier­
dzał w iarę i znajomość kościoła: w Rzymie 
utrzym ywał i krzew ił jej miłość. S tan jej 
znał na  wskróś, błędy je] wskazywał, o nie­
bezpieczeństwach ostrzegał, o ra tunek  zakli­
nał, z siłą od czasów Skargi niewidzianą. 
Ja k  tam ten  stróż narodowego sumienia, jak  
tam ten w kazaniach politycznych uczył, że 
grzechy przeciw Ojczyźnie są grzechami 
przeciw Bogu, a grzechy przeciw Bogu spa­
dają na Ojczyznę karą.

Największy po Skardze kaznodzieja, po­
dobny do niego duchem, treścią i celem 
sw oirh kazań, podobny był i prześladowa­
niem, z tą  różnicą przecież, że prześladowań 
miał do zalesienia więcej i boleśniejsze. Na 
Skargę uderzali różnowiercy, nieprzyjaciele: 
na Kajsiewicza swoi, Polacy rzucali potwa- 
rze lów nie podłe jak  okrutne, godzili w naj­
czulszą stronę jego serca, oskarżali, że sprze­
niewierzył się Polsce, a służył jej nieprzy­
jaciołom. Za te  niegodziwe krzyw dy należy 
mu się zadośćuczynienie. Należy się też za 
zapomnienie.

O stuletniej rocznicy urodzin X. Kajsie­
wicza, wypadającej na rok  1912 nie zapom­
niało Zgromadzenie OO. Zm artw ychw stań­
ców, przez niego założone, nie zapomnieli 
jego liczni czciciele, że tylko wymienimy 
Bystrzyckiego, k tóry  w roku  jubileuszowy*n 
w świeżo wydanej książce p. t. .K rasińsk i 
a Kajsiewicz" „zatrzym ał się dłużej przy 
tych dwóch wielkich 1 gorących sercach". 
Kajsiewicz jednak w dziele swojem nie był 
sa m : o parę la t młodszy Semeńko, urodzony 
w r. 1814, został nieodłącznym towarzyszom 
tego dzieła. Zdawało się tedy lepszem wy­
brać dla obchodu chwilę pośrednią, na po­
graniczu obu stuletnich rocznic łączącą ich 
pamięć, tembardziej, że w roku  19 L2 rocznic 
było tyle, iż w mnogości ich obchód mógł 
zniknąć, nie zwrócić uwagi, albo być przy­
jętym  obojętnie przez publiczność znużoną 
obchndami.

Myśl tegorocznego obchodu, powstałą 
w łonie Czytelni Katolickiej Polskiej w Kra­
kowie, podajemy dziś do wiadomości społe­
czeństwa polskiego, zawiadamiając, że na 
cześć X. Kajsiewicza, na pam iątkę jego przed 
stu  Jaty u rodeena i jego wspólnie z Seme- 
nećką rozpoczętego dzieła, odbędzie aię 
w Krakowie w pierwszych dmach paździer­
nika uroczystość jubileuszowa.

K o m i t e t  r e p r e z e n t a c y j n y :
J. E. X. Arcyb. Bile newski, J. E X. Arcyb. 

Teodorowicz, J. E. X. Bisk. Pelczar, Najprzeb. 
Kslążę-B skup X. Adam Sapieha, Na) prze w X. 
Bisk. Waięga, Najprzew. X. Arcyb. S/m on, 
Najprzew. X. Bisk. Bandurski, Najprzew. X. 
Bisk. Fiszer, Najprzew. X. Bisk. Anatol No­
wak, X. Adolf. Bakanowski, Z. Zra., O. Fr. 
Bizsak, przeor, O.O. Karmelitów, X. Jeż, X. 
Błonarowicz, X. Prof. Bystrzonowski, X. K. 
O erbn, Z Zm., X. Dr Capuia, X. rek to r 
prof. Gsbryl, X. J. Gieezewicz, Z. Zm., X. J. 
Ja gaiło, Z. Zn., O. Z Janicki, kustosz O.O. 
Reformatów, O. Aug. Jędrzejczyk, przeor
O.O. Paulinów, X. J. Kasprzycki, Jen. X X

Zm., X. P ra ła t KrupłAski, X. Dr Kulinowski, 
X. J. Kukliński, Z Zm., X. J. Lewandow­
ski, sup. X.X Mlsyon., X. Tad. Olejniczak, Z. 
Zm., X. prof. Pawlicki, Z. Zm., X. P. Pletry- 
ka. Z. Zm., X. Kan. Dr Podwiń, X. J. Rotb, 
rek to r T. J., X. Dr Rychiak, X. P. Smolikow- 
ski, Z. Zm., O. Pius Szewczyk, gw ardyan O.O. 
Reformatów, X P rałat Sibierajski, X K. Tru 
szyński, X. Prał. Trębicki, X. Prał. Wądolny, 
X. Fran. Xaw. Wilemski, Z. Zm., X. Prał. Ma­
zanek, X. rek to r SIcpick<, X. Kan. Prof. Cho- 
tkow ski, X. Ksn. radca Spis.

PP.: N. Bartynowski, D r Beuapre, Prof. 
Brzeziński, Pri f. Bystrzycki, Dr Leopold Caro, 
Dr Dziewicki, Dyr. Dobrowolski, Dyr. Dziu- 
rzyński, L. Fedoro wiczówna, A Ga rap Ich, Dr 
Pr. Grabowski, Stanisław Koźmian, Dyr. Kul­
czyński, D r Korzeniowski, Dyr. M. Magiera, 
Zdzisław Morawski, D r Nartowski, D^r. No­
wowiejski, K. Popiel, Dr Pec, hr. Andrzejowa 
Potocka, Dr Boi. Bar. Riciithufon, Dr Rf tm ań 
ski, Lucyan Rydel, P ro f Stan. Smolka, Pr. 
Sokołowski, Rud. Staszewski, Maurycowa 
Straszew ska, Prof. Maurycy Straszewski, 
Stanisławowa hr. Tarnow sk , Stanisław hr. 
Tarnow ski, Stanisław Tomk >wicz, Pr Dr Wi- 
cherkiewicz, Pr. WIndaktewice, Pr. M r Zdzie- 
chowskl, Pr. rek to r  Zoil sen. *

K o m i t e t  w y k o n a w c z y :
(Wydział czytelni katol. poi.) Prez.: Ssamb. 

D r K. Lubeeki, ui. S 'enna 5, sek re tarz : D r J . 
Zsnietowski. ul. Batorego 1, wiceprezes: X. 
Dr Pr. Jeż, X J. Gieburowski, sup. Z. Zm., 
X. W i. Orpiszewski Z. Zm., Stan. Rysie wski, 
X. S troka, Stan. Igliński, Jan  Siekierski, Dr 
Biesiadecki, W. Kośm ińskt L. Pietrzak, Dr 
Olesrski, 8. Kopyciński, Stan. Seroczyński, 
prez. Tow. akad. >Polonia«

P r o g r a m  o b c h o d u :
Dnia 7 października rano o godz. 10 tej 

Msza św. pontyfikalna celebrowana przez 
Najprzew Księcia B s k u j i  X. Adama Sa­
piehę w kościele Najśw. P. M. z kazaniem 
J. E X Biskupa Pelczara. Po południu: A- 
kademia w sali Tow. wz*J. Ubezpieczeń ul. 
Basztowa i. 8 , 1) godz. 3V, kan ta ta  do Błów 
Kaz. Lubeckiego na s.<la I chóry m ęskie z to­
warzyszeniem orkiestry, skomponowana na 
uroczystość przez prof. M Zwierzyńskiego, 
2) Mowa J. E. Stanisława hr. Tarnowskiego 
o księdzu Kajsiewiciu ze stanow iska faisto 
rycznego, katolicko narodowego, 3) Referat 
o filozofii księdza P io tra  Semeńki — X. prof 
rek to r Gabryl. 4) Orkiestra, 5) R«citativo 
sonet ks. Kajsiewicza, 6) Odczyt prof. By 
strzyckiego o księdzu Kajsiewiczu z« s ta ­
nowiska literackiego, 7) Referat J. E Naj. 
X. Arcyb. Teodorowicza o księdzu Kaisie 
wiesu jako kaznodziei i o m istyce księdza 
Semeńki. 8) Oratoryum  okolicznościowe kom 
pozycyi X. Władysława Plewa-PSewczyńskie 
go, 9) Mowa końcowa X. prof. SLf. Pawli­
ckiego Z Zm.

Listy z Poznania.
I. Święty Wojciech poznański.

Do najstarszych dzielnic Poznania należy 
przedmieście św. Wojciecha. Załóżjł Je Prze 
mysław I., książę poznański około r. 1240 
Naturalnie, że znacznie wcześnie] utworzyła 
się ta  osada, które] początek dał kościół 
pod wezwaniem apostoła Polski. Dzielnica ta  
ze stanow iska prawnego przedstawia wiele 
interesu. Była bowiem jakby m iastem  w m ie­
ście, albo państwem  w państwie. Tworząc 
przedmieście Poznania, miała swą własną ju- 
rysdykcyę, k tórej najwyższą instancyą był 
proboszcz ś w. Wojciecha. Miała ta k ie  magi­
stra t, złożony z burm istrza, rajców i ławni­
ków. Proboszczowi przysługiwało prawo na 
dawania przywilejów i swobód, tak  korpo- 
racyom, jak  1 pojedynczym osobom. Na przed­
mieście to  składała się Jedna dłuższa ulica i 
kilka poprzecznych uliczek, a zabudowane

Dyło małymi domkami drewnianymi ludncści 
rękodzielniczej, a także kilku większym! 
dworami szlacheckiemu Dziś — gdy ze sta- 
rycb, pożółkłych foliałów, z pomarszczonych 
ksiąg  ławniczych dowiadujemy się o Jurys­
dykcji preedmieścia św. Wojciecha — mlmo- 
woli uśmiech pobłażliwy rozjaśnia nasze 
tw arze nad tern miniaturowem  „państew ­
kiem". Co za czasy, co za ludzie. Pomyślmy 
tylko, czyby podobne urządzenie możlfwem 
było w naszym wieku, O złota poczciwości 
dawnych czasów, Jakże daleko odbiegliśmy 
od ciebie. Dziś przedmieście św. Wojciecha 
istnieje, jak  dawniej, ale z tego dawnego 
przedmieścia Ju t nic nie pozostało, prócz ko­
ścioła.

Sam kościół, chi ć założeniem swem sięga 
XII wieku, przecież Jako zabytek architektury  
pochodzi ze znacznie późniejszych czasów, 
gdyż z końca XV i pierwszej pełowy XVI 
wieku. Niemniej Jednak budowla ta pociągi 
naszą uwagę. Cofnięty nie:o w głąb od uli­
cy, zasłonięty szereg em domów, które sta  
nęły na daw oyih gruntach, sprzedanych przez 
poprzednich proboszczów, k iś  siół ś  w. Woj 
ciecba nie należy bynajmniej do pierwszo­
rzędnych p : mn l k ó »  arcbKekiury. K oipm  
jeg > zbudowany Jest w stylu późnogotyck m 
i ma układ bazylikowy, tzn. że w nętrze roz­
padu się na trzy  nawy, główną i boczne niż­
sze A rchitektura budowli je s t ubogą. Nie 
widać tu  ani bogatych opraw kamiennych, 
ani rzeźbionych mas werk o w, a samo w nętrze 
nie uderza bynajmniej pięknymi wymiarami 
dobrze obliczonych proporcyi. Poznajemy 
w  nim obrazu świątynię kroju  prow incjo­
nalnego, na k tórej nie znać poloru stolicy 
Wielkopolski, Jaki widzimy w innych JeJ ko- 
dciołsch np. w małym, ale stylowym kośc!ółku 
Najśw. Maryi Panny, obok katedry. Okazał 
szą stosunkow o Jest fasada tego zabytku. 
G ttycki JeJ spód przechodzi Dastępnle w re ­
nesansowy szczyt, utworzony z dwóch rzę­
dów ślepych arkadek. Przed kościołem wznosi 
s ę oddzielnie stara, czworoboczna dzwonnica 
z drzewa. W nętrze kościoła nie przedsta­
wiał j  do niedawna wiele in teresu  ze wzglę­
du na swe urządzenie. Oprócz czterech m niej­
szych ołtarzy barokowych i cbóru muzy­
cznego, nawy kościelne * łaściwle świeciły 
pustką.

Mimo w szystko jedaak kościół ś t .  Woj­
ciecha, choć ubogi i nie tak  okazały, jak 
inne, choć na bok usunięty i jakby zapo­
mniany, krył w sobie zawsze jakąś wielką 
powagę wiekową. Stojąc &a w zgórku oto­
czony biurem  odsłania piękny widok na mo­
num entalną budowlę kat dry, której był nie 
jako ekspozyturą. Choć ni uranii świątymi 
późniejszy, tu przecież w< zwaniem łączył się 
z lennem r. nsjpierw szych imicn apostolskich 
całej Polski. Dlatego nie dziwię się zup łnie, 
że obecny proboszcz, X. Antoni Ki.ścb Iski, 
chcąc podnieść zewnętrzny splendor tej świą­
tyni, postanowił przystroić w nętrza budowli 
w nową szatę poi chrom ii. Z zamiarem tym 
zwrócił się do profesora Procajłowicza i Je­
mu oddał to  artystyczne przedsięwzięcie do 
wykosania.

Malowanie starego kośc'oła w dzisiejszych 
czasach uważam jeszcze zawsze za ryzyko­
wny eksperym ent i dlatego zwykie przejmuje 
mnie jakiś niepoi oj, gdy słyszę o podobnych 
przedslęw . :ęcia< h. Rozbieżność kierunków  w 
sztuce, różnorodność poglądów 1 przekonań, 
dalej brak dojrzałej k ry tyki i niewyrobiona 
opinia ogółu zwłaszcza na polu dekoracji 
kościelnej, dają aż nadto uzasadnione po- 
woay do ubaw o los starego budownictwa 
Przytem  zaś bardzo wielu z  pośród artystów  
uważa się niesłusznie za powołanych do ma­
lowania kościołów, ba nietylko artystów , ale 
wprost malarzy pokojowych. Go gorsza, że 
wobec obojętności czy bezkrytyczności na­
szego kleru oni właśnie w niejednym wy­
padku kom ponują pollchronię kościoła, na 
turalnie z jak  najgorszym  skutkiem . Nieda­
wno pisałem o zeszpeceniu kościoła para­
fialnego w  Bochni, teraz  niepokojące bardzo

wieści dochodzą o losie katedry  tarnowskie) 
i z dokónywanej właśnie polichromii.

Prof. Procajłowicz, tw órca polichro iii 
kościoła w Jutrosinie, Kołaczkowicach i p* 
ru innych dał nam nawa dzieło swego ta ­
lentu, może jeszcze wspanialsze od poprze­
dnich.

Punki m wyjścU dla a rty sty  w polichro 
mii św. Wojciecha były dwie zasadnicze bar­
wy : ceglasto czerwona ścian i błękitna skle­
pień — onio o głębokich, zdecydowanych 
tonach. Na nich oparł swą kompozycyę m a­
larską. Składa się ona z całego bukietu bar - 
dzo pięknych I bogatych ornam entów. Pa­
nuje w nich ogrom na różnorodność i boga 
ctwo. Możnaby niemi obdzielić parę budowli. 
Ale nie trzeba przypuszczać, że ta  mnogość 
m otywów tworzy jak iś  chaos kolorystyczny. 
W nętrze bowiem świątyni Jest jakby jedną 
wspaniałą symfonią czerwono-błękitną, o ol­
brzymiej skali niezliczonych w prost tonów, 
k tó re /s ą  następstw em  różnorodność orna­
mentów.

Podobnie jak  każda symfonia m uzy­
czna musi mieć wyraźną k o n stru k c ję  budo­
wy, parę zasadniczych m otywów czy akor­
dów, stale się powtarzających, taksam o i tu 
m alarz ubudował najpierw  s ik ie le t całej po> 
Uchronili. Naturalnie, że zastosow ał się do 
architektury  w aętrzaf przez co miał nawet 
ułatwione poniekąd zadanie. Gdyż gotycki 
podział wnętrza na przęsła jest zarazem 
podstawą polichromii. Leży to w charakte­
rze i w istocie stylu gotyckiego, żn zosta­
wia bardzo niewiele wolnej przestrzeui ścian 
dążą’ do zupełnego usunięcia płaszczyzny 
murów, przez ostrołukow e arkady 1 o lbrzy­
mie okna Js8tto  właściwie idea mistycyzmu 
Kościoła przetłóniACzona na język arch ite­
ktury, idea oderwania duszy od m ataryi. 
W kościółku św. Wojciecha — mimo, Ze po­
m nik to nie pierwszorzędnego znaczenia pod 
względem stylu — wolnych ścian cayli pła­
szczyzny większej prawie ze niema. Dlatego 
m alarz był zmuszonym położyć najsilniejszy 
akcent polichromii na czyn lki k o n stru k c ji 
architektonicznej t. J. n a 'filary , dinsty, łukl, 
arkady, żebra sklepienie 1 t. d. W nich wła­
śnie skupia się całe bogactwo ornam entu. 
Sama bowiem ściana, tam gdzie ona wystę­
puje jako wolna powierzchnia, kryje w so­
bie dyskretnie jeden większy ornam ent ze 
splotów roślianych np. nad arkadam i do 
naw bocznych.

W piezbyteryum  zaś z tych splotów wy­
rastają, jeszczb przepiękne postacie skrzy­
dlate aniclów i dwóch patronów  Polski św. 
Wojciecha i Stanisława. Tę część kościoła 
oddziela tę;za. J?.st to bardzo nieznaczny 
łuk, k tó ry  w zwykłych w arunkach ginąłby 
niespostrzeżenio. Tymczasem ta len t m alaraa 
tak  go podkreślił, że mimowoli zwraca u- 
wsgę. 0 :o  na zlotem tle wązkiej arkady o- 
s tn  łukowa] w yrasta jakby girlanda kw ia­
tów, ostu  czy granatu, prześlicznie eiylizo- 
waeycb, o intenzywuyoh barwach am etystu 
rubinu i tu rkum , użytych w drobnych do­
zach. Przez to działanie Ich Jest dyskretne 
choć niemniej silne. W pewnej wysokości od 
dołu są wplecione w ten ornam ent przed­
stawienia Matki Boskiej Ostrobramskie] i 
Ja4nagó*kiejt umieszczone naprzeciw siebie.

Z tą dekoracją  ścian łączy się dobrze 
skltpienie, ciemny błękit zasiany złoteml 
gwiazdami. Ala ten błękit nieba w.dałDy 
się dość jedaostsjn /m , gdybr nie sieć że­
ber sklepiennych, k tó ra  te  płaszczyzny uj­
muje i dzieli. Zebra zaś m ają osobną deko­
rację, złożoną z liści czerwonych i zielo­
nych, ze złotymi tn  i ówdzie błyskami. De- 
koracyl kościoła dopełnia jeszcze kaplica z 
boku o pięknej polichromii ornam entalnej, 
ro ipostartaj na sklepieniu I ścianach. T ru­
dno nie wspomnieć tu o w itrażu Mehoffera: 
kuszen e ńw. Barbary. Umieszczony w bocz­
ne) nawie, świeci, jak  drogocenny klejnot 
i w ita pierwszy przychodnia. Sam motyw fi­
guralny, tj. scena kuszenia, wzięty je s t z 
w itrażu artysty  d > katedry  fryburskiej. Wi-

Józef Korzeniowski.
(Dokończenie).

Nie Jest rieozą krótkiego sik lcu  biogra­
ficznego sprzeczać Blę z krytykiem , wyka­
zywać Jego przesadę, lub trafne uwagi. Chcąc 
osłsblć ostatn i najboleśn’ejszy zarzut, trze- 
baby podać całą charakterystykę atosnnków 
1 wpływów, wśród Jakich żył Korzeniowski, 
trzebaby przeprowadzić dokładną analizę 
czynników, jakie się złożyły na wyrobienie 
w nim pojęć, niezgodnych w tym  wypadku 
z zapatrywaniam i większości ogółu. Nie za 
pom irajm y bowiem, że w tymże czasie na 
wet najkonserw atyw niejsze sfery wym ie­
rzyły dotkliwy m oralny policzek Wielopol­
skiem u za to, że swego syna ubrał w m un­
dur rosyjski.

Korzeniowski boleśnie odczuł wystąpie­
nie Klaczki. Otwarcie, drukiem  walczyć z 
nim nie mógł. Tłumaczył się więc, uspra­
wiedliwiał pryw atnie — „udzielał objaśnień 
bez żółci, choć dyktowanych wielką boleścią" 
(Gaz. Warsz. Ib63 nr. 212): „Ja  ustałem  już 
zupełnie" — pisał w m arcu 1857 do Kra­
szewskiego. — „Nic z siebie wydobyć nie 
mogę i czasem doznaję takiego upadku du­
cha, że ml się życie przykrzy i chciałbym już 
spocząć na dobre... W szystko, co się u nas 
dzieje, ta  maeaa złości, k tó ra  krąży i oble­
wa każdego, chcąc go z nóg zwalić, nie mo­
że zachęcić 1 wlsć w auszę tego ogniu, k tó ­
ry konieczLy, aby rozgrzał zastygłą głowę... 
Wiesz dobrze jacy my, Jak cenimy pracę, 
zasługę, uczciwe dążenie, jak  nam miło plu­
nąć choćby i na s ta rą  łysinę, Jeśli ślina przyj­
dzie na Język. Nie idzie mi tak  bardzo o sie­
bie sam ego; Ja już jestem  na samym brzegu ; 
ale boli mnie to  okropnie, że takie fatalne 
usposobienie Jest a  nas i Jak w/zód rcz ra ­
nią g ę  i gnoi coraz b-rdzie) w m iarę m ro ­

żących się zdolnostek, w m iarę rozstrzeliwa- 
aia się myśli naszej w różnych kierunkach 
k tó ra  n gJy w jedno ognisko nie zbierze się" 
(■ ręk . Bibl. J sg ) .

W tymże samym liście skarżył się na o- 
płakany stan zdrowia, a w k ilka  miesięcy 
potem (w lipcu) zapadł po raz trzeci na za­
palenie płuc. „Jak  czwarty raz przyjdzie" — 
pisał w innym liście — „będzie f i n l s .  Nie­
jeden krzycząoy dziś na powieść ucieszy aię, 
ża jednym  fabrykantem  powieści będzie mniej... 
W ybieram się na zimę do Włoch, na cztery 
miesiące do Nicei..."

Klaczce odpowiedział pośrednio w „Zło­
tych kajdanach", wprowadzając do tej sa ty ry  
dram atycznej postać znakom itego k ry tyka  
Centaurowicza „nawróconego dem okratę", 
stojącego „na straży  sumienia wszystkich 
tych, co u nas piszą". C sntaurow icz:

.„pióro to  tak  zręczne,
2e równie dobrze piszj tak  i na wspak...

— więc gdy hr. Achilles pyta go, co myśli 
o „Krewnych", gani tom czwarty, lecz z za­
kończenia widzi jedynie ebeć podniesienia 
bohatera z upadku, na uwagę Jednak hra­
biego, że w tern zakończeniu jes t obraza „su­
mienia ogółu", z uśmiechem obiecuje potępić 
autora.

Śi dy tsgo rozgoiyczen'a już nie na Klacz 
se, ale na tych, co powtarzali Jego sł >wa 
(z piszących uderzył w ten ton  Siemieński) 
można Jeszc.e odnalbźć zarówno w cztero- 
aktowym „Plotkarzu" Jak i w żarciku „Re- 
putacya w m iasteesku*. Dziękując Kraszew­
skiemu za przychylną wzmiankę o „Plotka 
rzu" tak  się o tym  typie w yrażał: „Byliśmy 
obaj nieraa pastw ą g< is z ,c h  niż ten, ale nie 
chciałem wystawiać takich, którzyby się choć 
trochę opam iętać nie mogli, w tej myśli, że 
zawrze jest czas porzucić złą drogę i niego- 
d ą mężczyzny, byl» choć trochę s-rca  . choć 
tr< (bę głowy. J e ś J  rhnć Jeden się zawstydzi

i nim poleci z Językiem, pomyśli sobie, czy 
też to być może, aby Kurzeniowsk. ukradł 
Kopernika z przed Akadamji I odd .1 go ce­
sarzowi (aluzya do słów Klaczki: t ddaj ce­
sarzowi i t. d.) a Kraszewski coś poduboego 
wyniósł i schował do kieszeni — to już bę­
dzie w y g ran a .."

0  „R^putacyi* Zoś, k tó rą  wy b ł  oa do­
chód tea tru  żytom 'orskiego ł) pisał do Kra- 
szew skiego: „Obrazek może nie udatuy, nie 
wiem. ale dość prawdziwy tej naszej rzeczy­
wistej wady, k tórej k tóryż z nas nie doznał, 
że jak  niew iedzkć za co podaosimy pod nie 
biosa i złocimy, tak  potem w mgnieniu oka 
i za szepnięciem tylko jakiegoś podejrznnego 
słówka, obrzucamy bożyszcze nasze błotem 
1 zrzucamy je z  piedestału" (list z  r. 1857).

Zatrzym ałbm  się dłożej nad tym  epizo­
dem, ponieważ bezsprzecznie był on przyczy­
ną „upadku ducha' (Jak się w yrrżsl sam Ko- 
rzenio ~'ski i tego, że mu się „życie sprzy­
krzyło*. Ale na pesymizm ten wpływała i 
rozwijająca się choroba. Trzy lata z rzę iu  
praebywał zimę w Nicei (1857—1860).

Osłabionego fl-.yczole 1 zgnębionego mo­
ralnie zaskoczyły wyD&dki 1861 r. Kiedy 
Wielopolski za wptywem Enocba stał się 
wykonawcą reform  uchwalonych w Peters 
burgu, przi d Korzeni? wskim, wówczas Już 
rzeczywistym radcą sianu 1 członkiem Rady 
wychewaais, otworzyło się szerokie pole 
działalności. M an >vr»ny dyrektorem  Wydziału 
oświecenia, z zapałem wziął się do pracy. 
Doczekał się nareszcie upragnionej chwili, 
kiedy „na drodze legalnej", Jaką Jedynie u- 
znawał, można było służyć rzeczywiście k ra ­
jowi. Do tej chwili był urzędnikiem państwo­
wym, zmuszonym trsym sć się poleceń obcej 
władzy, k tórej o dobro społeczeństwa nie 
chodziło — teraz na wysokiem autonom t-

*) Obszernie o tern w artykule moim ,,Z n e la t o 
Korzeniewskim" (Kurjer W arszaw k i 1913 ur. 267.

cznem stanow isku (dyrektor oświecenia był 
rodzajem m inistra oświaty), miał możność 
całą swą wiedzę, doświadczenie i zdolności 
poświęcić sprawie reform y wychowania pu 
bbesnego. Więc też przy b*rdzo małej po­
mocy specjalistów  (jedynie w dziale nauk 
przyrodniczych i matematycznych) opraco 
wał „Projekt organizacji Zakbdów  • auko- 
wyeta t/  K ólestwie Polakiem" poprzedziwszy 
go >Powodcmi do projektu organizacji wy­
chowania publicznego w Królestwiec. Mate- 
ryał ten przedł >żył Kom syi rządowej wy- 
zaań i oświece da, pucz m zajmowała się nim 
Rada Stanu (13 l.st pada 1861). Przeszedłszy 
przez alembik tych m agistratur, uzyskawszy 
zatwierdzenie w Petersburgu  (29 maja 1862), 
projekt Korzeniowskiego st? ł się wreszcie 
„Ustawą o wychowaniu publ-cznein w Kró­
lestwie Polbkiem"1).

Ale był to już ostatni wysiłek Korzeniow­
skiego. Jednocześnie prawie z zatwierdzeniem 
u s ta n y  w Petersburgu, czając zbliżający s !ę 
koniec życia, spisał swój testam ent (11 maja 
1862). Pros'! w nim Boga, żeby prowadź ł 
kraj „drogami rozumu, pracy i nauki", żeby 
mu dał mężów, „którym by zsnfał, którzyby 
ib le ll dość s iły  m o ra ln e j ,  a władzy m. tery  s i ­
nej (aiuzya do Wielopolskiego), aby go wie­
dli do prawd/.iwyrh Jego, a nie wymarzonych 
przez niedojrzałe głowy, przeznaczeń".

Tymczasem choroba się rozwijała — 
a „r- zuin" Wielopi Dklego przyspieszył bran­
ką wybuch powstania. Wobec zupełnego 
upadku sił, p >dał się Korzeniowski o uwol­
nienie ze służby. Z ostatkam i tlejącego ży­
cia udał się do Drezna do swe] córki Zale­
skiej. Przeżył Jeszcze upadek margrabiego, 
- ldzfał rozsypujący się w gruzy gmach, do 
którego budowy rękę  przykładał. Zakończył

i) Ki ku szczegółów o m aterytłach, z jakich Ko- 
rzebiowski korzystał, podałem w zacyto\ •.rym po­
wyżej artykule.

swe cierpienia 17 w rieśnia 1863 r. o godz.
3 ej rano.

Rodacy, znajdujący się w Dreźnie zebrali 
się d. 19 ł. m. w kaplicy dworskie] na na 
b >ź-ń3t*ie za j-g .i duszę. Słynny niemiecki 
(firzedttm  polak) ak to r Dtwisori służył n a  
Jeg o  trum nie w'enlec laurowy. Ciało Jego 
przewieziono do W arsz iwy, — g irs tk a  przy­
jaciół wzięła udział w pogrzęhie.

Jedyny obsze nielszy nskroiog zamieściła 
„Gazeta W arszawska". Aia i ta zauważyła: 
„Zawód administracyjny zmarłego do nas 
należ*ć nie może; j a k k o l w i e k  m ó g ł  on 
w nim położyć zasługi, gasną one wobec 
żasług l sarza"... Ta niechęć pisania o Ko­
rzeniowskim, Jako pedagogu, i urzęd <iku, 
k tó ry  jako dyrekt* r  komssyi oświecenia 
wzniósł się na najw yżsiy szczebel swego 
zawodu, był* następstw em  klątw y rzuconej 
na Wielopolskiego i na wszystkich Jego 
współpracowników.

Korzeniowski był falentem wybitaym 
Oparty na gruntownym  wykształceniu cho 
dsił z początku w pętach klasycyzmu, jako 
uczeń Alojzego Osińskiego, widzący przed 
sobą jodynie wzory rzym skie i trancuskie. 
Później jednak  z zamiłowaniem, stndyjnjąc 
literaturę  dram atyczną, zapoznawszy się 
z Szylleretn i Sseksplrim , zarzucał uświę­
cone trad y c ją  „reguły", starał się rozstać 
z doklan-acyjnośc ą i napuszonośclą, a zastą­
pić Ją pewną prostotą i ożywieniem dy&lcgu. 
To też już Mickiewicz zwrócił uwagę na 
jego „Próuy dramatyczne* (1826) 1 nazwał 
Je „wcale dobrem! i obiecując orni", a Juliusz 
Słowacki, esy tając Jego „Anielę" przeżywał 
„sen jak iś sm utny, a miły".

Przez lat kilkanaście z w yjątaiem  „Mni­
cha", „Dym itr* 1 Maryi* i „Bitwy nad Mo- 
zgawą , brał Korzeniowski tem aty  ze św ista  
obcego 1 ogólno-ludzkiego. Czyniono mu z 
ta go powodu zarzuty, k tó re  najsilniej po .
niósł w swych S t u d y a c h  Kraszewski. 0 ^ “

■———--------—_______________________ d-

Kostyumy, Okrycia, P lu n ia  »  wielki wyborze K O N R A D  Ś C I B O R O W S K I
angielskie . B lu zki, Halki Ceny konkurencyjne k r a k ó w ,  f l o r y a ń s k a  13 ®boV p o l S s ieo:?
i ta d a  1 ==̂  I ta d a  Magazyn w dnie świąteczne dogodź. U ran w otwarty. M AGAZYN NOWOŚCI I STROJÓW DAMSKICH



Nr.'217. #1,0(1 ItFAOPr f  3ała 81 Września V - .

dzimy zatem, jak  m oie przekształcić praw ­
dziwy talent a r ty s ty  niepozorne mało s ty­
lowe wnętrze Kościoła. Polichromia tej Swją- 
tyni przypomina barwność strojów ludo 
wych z pod Krakowa. Jakaś naprawdę swoj­
ska nuta dźwięczy w tej DOgateJ gamie ko­
lorów. I właśnie to warto podkreślić, te  nie­
ma w niej bynajmniej jakichś motywów czy 
oddźwięków dawnych stylów historycznych, 
ale powstała w fantazy* artysty, Jako jedno 
z najbardziej udanych dział. Człowie-
kirm, który w równe) miecze dzieli z a rty ­
stą radości i uznanie ogółu, jeBt proboszcz 
Kośeieiski. Dzięki Jego staraniom i zabiegli, 
wości tak piękne d z i e ł o  sztuki doszło do 
skutku. Oby w prowincyi tej, na! ardziej za­
grożonej, powstało Jak najwięcej podobnych
dzieł sztuki, gdyż w walce z przeciwnikiem
obok siły fizycznej, niemniejsze znaczenie
ma także kultura 1 sztuka.

Franciszek Klein.

Restaiiracya kościoła śis. Sózela.
Konwent SS. Bernardynek przystąpił w 

roku bieżącym do restauracyi Bwego kościo­
ła pod wezwaniem św. Józefa przy ulicy Po­
selskiej. R estauracja  ta, rozpoczęta jeszcze 
w kwietniu, pt stępuje w szybkiem tempie i 
Konwent ma nadzieję, że już w październi­
ku  będzie się mogło odprawiać zwykłym try 
bem nabożeństwa w odnowionym kościele 
Obecnie tak Msze św., jak codzienne nabo­
żeństwo wieczorne, odprawia eię w jednej 
z ssl klasztornych, biegnących wzdłuż ko­
ścioła, skromnie lecz gustownie w tym  ceiu
urządzonej.

O He z wykonanych dotychczas robót 
wnioskować można, restauracya ta  przed- 
stawia się bardzo pięknie. Przeprowadzają 
ją zaś siły wyłącznie krakow skie. Malowanie 
prowadzi według własnych projektów, u ta­
lentowany artysta  malarz, profesor wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie p. Jan 
B u k o w s k i ,  którego projekty na polichio- 
mię kościoła w Bochni, tak  na wystawie 
sztuki kościelnej w Krakowie, ja k  Suchary- 
stycznej w Wiedniu, byiy ogólnie wyróżniane. 
Ołtarze odnawia i złoci zaszczytnie znany 
tak  w Krakowie, jak  i poza Krakowem, po 
złotnik i rzeźbiarz p. Filip W o ź n i a k .  Uwa­
gę zwłaszcza zwrócić należy na jego nowe 
„tabernaculum", jakie dla św. Józefa w swej 
prBcownl rzeźbi. Okna witrażowe wykonała 
według projektu p. prof. Bukowskiego, zna­
na w całym kraju  firma p. inż. Ż e l e ń  
b k  1 e g o. Roboty m urarskie wykonuje msj 
s te r  m urarski p, Józet K o t a s ,  bronzownl- 
cze p. H enryk S t o r c ,  elektryczne akcyjna 
firma krakowBKa, dawniej W i s z n i e w s k i e ­
g o  i S o k o l n i c k i e g o ,  sto larskie praco1 
wnia p. M a r c h e w c z y k a .

Go się tyczy wszystkich szczegółów re- 
■tauracyl, dzisiaj jeszcze wiele o nich napi­
sać nie możemy, bo przez rusztowanie, k tó ­
re  dotychczas w całości usuniętem  nie zo­
stało wszystkiego duktadnie obejrzeć uie po­
dobna. To tylko Już dzisiaj powiedzieć m o­
żna, że p. prof. B u k o w s k i ,  k tó ry  oprócz 
wykonania polichromii, jes t artystycznym  
kierownikiem  całej restauracyi, na prawdzi­
wą wdzięczność m ieszkańców Krakowa so­
bie zssłużył, odnawiając ze smakiem arty- 
■tycznym i głębokiem zrozumieniem ducha 
religijnego Jedną z nardzo licznie odwiedza­
nych świątyń. Podnieść zaś z uznaniem na­
leży zwłaszcza to, że tak  znakomicie umiał 
się dostosować do ts | bardzo ważnej okoli­
czności że w kościele św. Józefa Istnieje 
nieustające W ystawienie i Adoracya Najśw. 
Sakram entu, wprowadzając liczne, artysty  
cznie i wdzięcznie pomyślane m omenty eu 
charystyczne.

Zważywszy to wszystko, z przyjemnością 
stwierdzamy, że kościół św. Józefa, tak  bar­
dzo uczęszczany, ta k  miły i sympatyczny, 
naw et przed reBtauracyą, w swej nowe] sza­
cie stanie się jednym  z najmilszych i naj­
sympatyczniejszych kościołów krakow skich, 
istnem  cackiem. Żałować tylko wypada, że 
jak  słyszeliśmy, ubogi Konwent SS. B ernar­
dynek z braku funduszów nie może w tym

roku odnowić wszystkich ołtarzy, na czem- 
iy całość ogromnie zyskała. Napróśno Jednak 
pukał do Lwowa i Wiednia. Mamy wszakże 
nsdzieję, że pobożni czciciele św. Józefa, k tó ­
rzy niemal codziennie Jego obraz cudowny 
nawiedzają, przyjdą Konwentowi z pomocą 
i do ukończenia zbożnego dzieła w najbliż­
szym ciasie dopomogą.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kiaków,
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk  fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub c» opłaty naw et dwudziesto 

m iesięcsiii bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
napalcie tylko u chrześcijan!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W lchód 
tlońoa rozpocznie ałę Jutro o godzinie 5 minut 27; 
lachód przypada o godzinie 5 minut 41-, długość dnia 
godzin 12 minut 14

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
św. Mateusza, pojutrze w poniedziałek św. Tomasza.

Kłopoty Ora Grossa. Wybór z m iast Pod­
górze Bochnia-Wieliczka, spraw ia największy 
kłopot Drowi Adolfowi Grossowi, przywódcy 
niezawisłych żydów. Oba] kandydaci są mu 
sym patyczni: D r Bobrowski Już „z urzędu* 
jako socyalista, a D r Rutow ssi, Jako przy­
jaciel i „pokłonnik" żydowski. Jeszcze nie­
dawno nlemiałby D r Gross żadnych wątpli­
wości i oświadczyłby się otwarcie za kandy­
datem  socyalistycznym. Ale w polityce „ nie­
zawisłych" zaszła znamienna ewolucya. Dr 
Gross wstąpił do Koła polskiego, a pomiędzy 
nim a socjalistam i przyszło do pewnych nie­
porozumień na tle ostatnich wyborów sej 
mowycD, k tó re  ostudziły uczucia dawnych 
sprzymierzeńców. Już „Naprzód* nie nazywa 
Dra Grossa „najszlachetniejszym  żydem", — 
bodaj nawet ozy go nie cdegradował na zwy­
kłego burżuja, — a w zamian Dr Gross nie 
pali się wcale do kandydatury towarzysza 
Bobrowskiego. Tylko biada w swoim .Tygo­
dniku" ogólną dezoryentaeyę.

„Przy wyborach sejmowych, mieliśmy 
w Krakowie kom pletną dezoryentaeyę poli­
tyczną.

Ta dezoryentacya Jeszcze nie minęła.
Kto z kim się łąccy w polityce krajowej, 

k to  z kim  walczy, tego właściwi# n ik t nie 
jest w atanie ocenić.

I stąd  się bierze, że nawet wprawny po­
lityk, nie może dać odpowiedzi na pytanie, 
za kim  głosować przy obecnych wyborach, 
ozy za tym  czy za owym kandydatem, bo 
nie wie, k to  je s t jego przyjacielem a kto 
Jest nieprzyjacielem.

Nasi zwolennicy żądają od Das rozwią 
z anta tego pytania odnośnie do wyborów 
Z okręgu Podgórze etc.

A my w swojej skrom ności mueimy przy­
znać, że nie wiemy.

Nie wiemy, nie z naszej winy".
Dr Gross je s t rieoaywiście bardzo skro  

mny i wstrzemięźliwy, — i nie wypowiada 
wyraźnie i szczerze swoich myśli. Bo gdyby 
w Podgórzu pustawlono kandydaturę  żyda 
Dr Gross nie miałby żadnych wątpliwości i 
ni o narzekałby na dezoryentaeyę. Nie zwra­
całby uwagi na barwą polityczną kandydata, 
ule poprostu zalecałby wszystkim  swoim awo- 
lennikom, aby głosowali solidarnie Da żyda. 
Bo tak a  Jest prawdziwa oryentacya Dra 
Grossa i jego przyjaciół politycznych...

Konferencja w sprawie reformy wyborczej 
do Sejmu. Ukraińskie „Nowe Słowo* donosi, 
że Dr Leo odbył konferencją z przedstaw i­
cielami polskich stronnictw  w sprawie r e ­
formy wyborczej.

Nadmienił, że blok trw a przy dawnym 
kompromisie, lecz nie miałby nic przeciw te ­
mu, gdyby obecna polska większość nakło­
niła Ukraińców do niektórych ustępstw.

powiadał mu na nie drukiem  (w „Pannie 
Katarzynie") i listownie. Dziękował mu za 
„chęć naprowadzenia na dobrą drogę, na k tó rą  
z wielką pociechą serca mego prawie wszyst 
kich piszących widzę... Byłbym na tej drodze 
dawn -, gdyby nie różne okoliczności, gdyby 
nie to, nie owo, o czem nie mogę mówić. Da 
Bóg popraw ię się*. (List z r. 1842). Domy­
ślać się można, że krępowało go stanow isko 
urzędowe, krępow ała i cenzura...

Ale zanim obiecał poprawę, już się popra­
wił, już  piBał „Karpackich górali* (pierwotny 
ty tu ł „Góral") jakby odpowiadając Goszczyń­
skiemu, k tó ry  twierdził, że Korzeniowski uie 
zdobędzie się nigdy na dram at ludowy, — 
już wreszcie powstały pierwsze sceny „Obozu 
pod Bussą" (na tle walk Żółkiewskiego), w 
którym  to dramacie chciał napiętnować pry 
watę, jako główną wadę, k tó ra  przyspieszyła 
upadek narodu. Niestety „Odóz pod Buszą" 
spoeząt w tece jego niewykończony *).

„Karpaccy górale" — to arcydzieło d ra­
matyczne Korzeniowskiego, to u tw ór jego 
najbardziej wzruszający, prawdziwie głęboki, 
to  Jedyna Jego pieśń wyśpiewana na cześć 
swobody. On sami* na] wyże] ze swoich utwo 
rów  cenił Andrzeja Batorego („jestem z nie­
go dość kon tsn t, w nim zostawię po sobie 
pam iątkę"), ale jakkolw iek w tym dramacie 
przewija sią wzniosła idea poświęcenia się 
dla ojcayzny, Jakkolw iek posiada on ustępy 
silne i psino pięknych myśli, wszakże Jeden 
tylko Bełcikowskl podzielał zapatryw ania au­
to ra  na wartość tego dram atu. Równie i „Iza­
bella d‘ Ayam onts", choć św ietna miejscami, 
choć odznacza się jędrnym  stylem, obrazowo 
ócią, akcyą, ruchem  1 p ite z  to  należy do 
najlepszych dram atów Korzeniowskiego, nie 
zdołała ^odebrać pierwszeństw a „Karpackim 
góralom . Korzeniowski nigdzie się już n !e 
wzl ‘>sł do tej wyżyny kom pozycji i tego

*) Szczegóły w cytoyąnym  p o w y ż e 1  „ ty k n le .

Dr Leo konferow ał również z eksc. A 
brahamowiczem, k tó ry  m u  oświadczył, że dla 
niego jedynie sejmowa komisya dla reformy 
wyborczej Jest koropetentnem  forum dla o- 
mówienia tych spraw. Eksc. Abrahamowicz 
twierdzi, że kom isya ta  powinna być zwo­
łaną.

KfsSĆw 20 września.
Pamiętajmy o szpitalu Boilfratrów ! Cichy­

mi bohaterami, w peln m tych słów znaoieniu, 
■ą bezsprzecznie Bonifratrzy, spełniający z po­
święceniem, energią i tą  dobrą wolą, która icb 
eecboje, ciężki obowiązek pielęgnowania nbo 
gioh chorych, Jaki na siebie przyjęli. Ile nie 
przespanych nocy, ile godzin spędzonych przy 
łeło  chorych, ile najniższych poslng dla nich 
wykonanych, ile aktów pokory 1 zaparcia s !ę, 
ile słów chrześcijańskiej pociechy, He dasz n 
ratowanych od zgoby wiecznej — Jednem sło 
wena — ile dobrych nczynków względem ciała i 
duszy spełnia się codziennie w szpitala Boni­
fratrów, oaeoić może tylko ten, kto zna bliżej 
tych synów św. Jana bożego. Duch jego Jest 
eiągie z nimi, a jego zalecenie: „Fats bene
frntelli* — Braciszkowie czyńcie dobrze — 
wykonają oni święcie aż do naszych czasów.

W Krakowie mamy dobrje wszystkim zna­
ny szpital, nDsymywany i obsługiwany przez 
Bonifratrów, gdzie corocznie setki ubogich cho­
rych znajdoje przytułek i pomoc lekarską. 
Lecz czy kto zdaje sobie z tego sprawę, ja ­
kimi środkami rozporządzają Bonifratrzy, aby 
te zastępy biedaków żywić i leczyć?...

Jedynem prawie źródłem ich doohodo jest 
jałmożna. I pomimu tego, ż« w rokn bieżącym 
uie dopisuje ona tan, jak po inne lata — mieli 
Bonifratrzy do 15 b. no w ewym szpitala 1141 
cŁorycb, czyli o 100 więcej, niż w baki po sa­
mym okresie ozasn ubiegłego roku!

Wobec tego obowiązkiem Jest wszystkich 
lodzi miłosiernych pospieszyć z pomocą kra­
kowskim Bonifratrom, aby mogli podołać ta­
kiemu npływowl chorych do ich sspitala. Przeor 
Konwentu, O. Homobonus K y o v z k y ,  zakonnik 
gerliwy i mąż niepospolitej energii, czyni 
wszyetko, co jest w Jego moey, *by *»den ze 
zgłaszających się chorych nie został od bram 
szpitala odprawiony. Niestety Jednak przycho­
dzi mn to z coraz większą trudnością. Droży 
zna artykułów spożywczych wzrasta z przera­
żającą szybkością, a z puwoau nieurodzaju 
kwesta w naturze zapełnię nie dopisnje, p a ­
m i ę t a j m y  w i ę c  o s z p i t a l u  B o n i f r a ­
t r ó w ,  nie żałnjmy dla nich jałmużny!

Konterenoya 0 teatrze Zapowiedziana na 
środę, dnia 1 października, o godz. wpół do 8 
wieczorem w sali Starego Teatru konferencja 
Adama G r s y m a ł y - S i e d l e e k i e g o  o tea­
trze współczesnym obudziła powszechne zainte 
resowanie w sferach kaltnralnyoh i artysty­
cznych Krakowa. Przyczynia się do tego sam 
przedmiot, tak dziś aktualny, wobec zmiany 
dyrekcyi krakowskiej, wobec reform, Jakie 
przeprowadzi dyr. Solski w warszawskich „Roz­
maitościach* i wobec powstania Teatru Pol 
skiego oraz Teatru Miniatur w Warszawie. — 
Niemniej wiadomem jest, że prelekcją tą  po­
żegna się z Krakowem wybitny znawca teatru, 
dramaturg i znakomity krytyk, którego indy­
widualność zarysowała się już trwale na tle 
dsiejów naszej sceny, a który obecnie pospie- 
ssa oddać swą wiedzę i doświadczenie na u- 
sługi teatru warszawskiego, zaangażowany na 
dramaturga i kierownika repertuaru w „Roz­
maitościach".

P. Adam Grzymała ■ Siedlecki, przybywazy 
w rokn 1897 z Warssawy na Unlweraytet Ja 
gieliońaki, po ukończenia etudyów, poza po­
dróżami nankowemi do Włoch i Francyi, prze­
bywał cały czas w Krakowie, Jako dziennikarz, 
zasilając swem świetnem piórem pisma miej­
scowe, prowadząc przez jakiś ctaa teatr lądowy, 
wreszcie objął na lat pięć wałne i odpowie­
dzialne stanowisko dramaturga krakowskiego 
teatru miejskiego, zapisując się w jego rozwoju 
umiejętnym układem i literacką linią repertuaru. 
Bogate doświadczenie pozwala więc prelegento­
wi rsacić wiele światła na teatr polaki współ 
ezessy, a głębokie ujęcie problemu, znane z 
prac krytycznych p. Siedleckiego da atneba 
Ciom możność zoryentowania się na tym tak  
dsiaiaj ciekawym terenie. — Dochód z konfe-

wysoklego nastroju. Najpłynniejzzym wier­
szem odznaczają się „Cygannie".

Do komedyl zabrał się Korzeniowski zna­
cznie tóżniej. I tu  był retoralatorem , wpro 
wadzającym kierunek, zdobywający sobie 
prawo obywatelstwa na Zachodzie.

Jam u zawdzięczamy, że komedyę typów 
zamienił na kom edyę charakterów , że dał 
nam żywych ludzi. Po niezbyt udanych pró­
bach napisał „Żydów", gorąco przyjętych 
przez ówczesnych k ry tyków : Edwarda Dem­
bowskiego i Jana  M ajorkiewicza; pierwszy z 
nich nazwał „Żydów" najlepszą komedyą pol­
ską, k tórej au to r się „unieśmiertelnił*. Na 
sąd Dembowskiego wpłynęła je d ia k  przewa­
żnie tendencja  u tw oru. Rzeczy wistem arcy­
dziełem Korzeniowskiego na tem  polu była 
„Panna m ężatka" pełna komizmu, skończona 
artystycznie. Dużą w artość miała „Pierwej 
mama", wiele dowcipu i zręcznych sytuaeyi 
przyniósł „M ajątek albo Imię*. Tragśkomedya 
„Złote kajdany* należy do najlepiej pomyślą 
nych sa ty r dramatycznych.

Ulubioną jednak form ą Korzeniowskiego 
w latach późniejszych sta ła  się powiaść. Pi­
sarz nie schlebiający hasłu „sztuka dla sztu­
k i ',  uważał słusznie tę form ą za najlepszy 
środek do wygłaszania swych zasad, przeko­
nań I aapatryw ań. Przepowiadał nawet, co 
się poniekąd sprawdziło, że powieść zajmie 
wszechwładne Btanowisko w literaturze pię­
knej.

Powieści też zawdzięcza Korzeniowski do­
tychczasową swą popularność. Scena Dader 
rzadko wystąwia Jego uiwory, ale „Kolloka- 
eya“, „W ędrówki oryginała", „Em eryt", „Gar­
baty", „Tadeusz Bezimienny", „Krewni", cią­
gle znajdują chętnych czytelników. Siemień- 
ski, choć jak  Klaczko wystąpił przeciw ten- 
dencyi„ Krewnych", nie mógł zaprzeczyć, że 
należą one „do rzędu tych romansów, któ 
remibv się naw et nie powstydziła i wszelka 
obca, a w świetne utw ory tego rodzaju ob­

fitująca literatura". I to podnieść należy, iż 
w powieści tej po raz pierwszy ujrzeliśmy 
szeroko odmalowany nasz św iat rzem ieślni­
czy 1 finansowy.

Powieści Korzeniowskiego, obok wysokiej, 
nieraz artystycznej wartości zalecały się, do 
skonalą obserwacyę, wyborną charaktery­
stykę oeób i całych grnp, św ietną znajomość 
„wyższych ' sfer towarzyskich, wśród których 
najchętniej przestawał, wreszcie dowcipem 
niepoślednim i satyrycznem zacięciem. W dro- 
biazgowoścl obserw acji przypominał Dickensa, 
w analizie psychologicznej dążył za Balta 
kiesa. K onstrukc ja  Jego powieści była pra 
wie zawsze nieuagauna, dobrze obmyślana. 
Tendencja szlachetna. Nie zapomnijmy i c 
tem, że on pierwszy w powieści przem awiał 
za zwrotem  ku  pracy organicznej.

Niema natom iast tak  w powieściach, jak  
i we w szystkich utw orach Korzeniowskiego, 
wybuchu wulkanów, potężnych wstrząśnleń, 
jaskraw ych],barw , charakterów  olbrzymich 
górnolotnej' fantazyi, wególe naw et głębokich 
uczuć, namiętności. M oralizator nieraz zabi 
jat artystę.

Rzadko bowiem który z pisarzy był w u- 
tworach swych tak  samym sobą, ta k  szcze­
rym, jak  Korzeniowski. Zrównoważony, re ­
ligijny, dający przewagę rozumowi nad ssr-  
cem, zwolennik posłuszeństwa, karności, go­
dzenia się z istniejącym porządkiem  rzeczy, 
w m iarę liberalny, um iarkowany dem okrata 
nigdy nie przekroczył piórem granic, jakie 
zachowywał w życiu. Nie uderzał w górne 
tony, trzym ał się zato po m istrzow sku w śre 
dnim rejestrze. Raz jedyny zerwał ze swem 
um iarkowaniem , raz silnie uderzył w strunę 
wyższych ideałów w „Karpackich góralach1 
1 dlatego też u tw ór ten  przemówił do serc, 
s ta ł się jego arcydziełem.

Kazimierz Bartoszewicz.

rencyi przeznaczył p. Siedlecki na eele Syndy­
katu Dziennikarzy krakowskich.

Bilety na konfetencyę o teatrze — w cenie 
po 5 K rząd (1—3), 3 K (.sąd 4 - 9 ) ,  2 K 
(rząd 10—18), 1 K rząn (19—24), na galery! 
w pierwszym rządzie 2 K, w dalnych 1 K — 
zamawiać można o skarbnica Syndykatu Dzien­
nikarzy krakowskich kartką korespondencyjną 
pod adresem: Antoni L e k s z y c k i ,  Redakcja 
„Czasu",

Akademicki obchód ku czci ke. Józefa. Z
inicjatywy akademekiego Kola „Straży Pol­
skiej" zawiązał eię pod przewodnictwem p. Ste­
fana Podworskiego komitet młodzieży, złożony 
z przedstawicieli Akad. Kola „Straży Polskiej" 
i Kółka Historyków U U. J., mający na oeln za­
jąć się urządzeniem uroczystej akademii kn 
czci księcia Józefa Poniatowskiego w auli uni­
wersyteckiej w sobotę 18 października br. Na 
program tej akademii złożą si^: zagajenie 
przedstawiciela młodzieży, dwa odczyty o ka. 
Józefie: historyczny i literacki, deklamacje, 
puemówienia i obór akademicki.

Sprawa młodzieży rękodzielniczej w naszym 
krajn omawiana na zebraniach, pomazana w pl­
amach, weszła na drogę ozynn w Krakowie, od 
lat kilka. Zarówno Związek kat. terminatorów, 
Jak i czeladników rozwija zię pomyślnie, a ci, 
którzy znają tę organizację bliżej, mogli alę 
przekonać naocznie o [ile poziom knltnralny, 
ani}słowy i moralny podniósł aię a członków 
Z wiązka. Rezultaty pracy są, aie też praenje 
aię wytrwale, celowo i i  zapałem.

Dla celów swoich potrzebował Związek do­
mu, który też zaknpiono przy u,, św. Tomasza
i. 31. W aomu tym mieszczą aię różne gałęzie 
pracy, jest on konieoanym, jeśli dalszy rozwój 
ma postępować prawidłowo. Ciążą na nim dlu- 
gi, które w pracy znaozną aą przeszkodą, dla­
tego też sekcja Pań przy Związku Młod. Rę 
kodz. poatanowiła wytężyć wszystkie siły, aby 
dom oczyścić z długów.

W tym oeln, po oząśoi też została założona 
„Skrzętnoać", o której w swoim czasie pisaliś­
my w dziennikach. Dzięki ofiarności Pań k ra­
kowskich „Skrzętność* rozwija aię pomyślnie, 
ale przezorność każe myśleć o przyszłości. — 
Nadchodzi jesień, nboga ludność Krakowa, 
przyjdzie zaopatrzyć aię w „Skrcętnośoi" w o- 
dzież i obawie dla dzieci swoich i dla aiebie. 
Bieda w tym roku wielka! a więc zwracamy 
aię z gorącą prośbą do Pań krakuwakich, Ja- 
koteż i Obywatelek miejskich, aby raczyły do­
pomagać nam w pracy, bo nie] tylko chcemy 
dom naas oczyścić z długów, ale i biednym iść 
z pomocą. Kaida z pań zatem, która raeiy o- 
harować garderobę, bieliznę, obnwie, lub,niepo­
trzebne sprzęty domowe, zrobi podwójne dobro­
dziejstwo i czynnie dopomoże do osiągnięoia 
zamierzonego eeln.

Kiedykolwiek awracamy eię do naszych 
Pań, nie doznajemy zawodu, mamy też niepłon- 
ną nadzieję, że i tym rasem glos nasa cnajdsie 
oddźwięk w icb sercach i że „Skrzętnoać" z ich 
pomocą odpowie awemn założenia. J. W.

Z Reaursy urzędniczej W poniedziałek 22 
b. m. o godz. 8 mej wieczorem odbędzie aię 
agromadzenie „Kółka amatorskiego" i „Cbórn 
mieszanego Reaursy urzędniczej*. Goście mile 
wldsiami. Zgłoszenia do „Kółka" i „Chóru" 
przyjmuje aekretaryat. Kierownictwo chóru ob­
jął p. prof. Czerbak.

Z Izby rękodzielniczej komunikują, że one- 
gdaj odbyło aię na Kottowem konstytuujące 
posiedzenie nowo wybranego Komitetn bndowy 
Dorna Izby rękodzielniczej. Przeprowadzono wy­
bór preaydyom, w skład którego weszli pp .: 
R. no. Jan Wolny, jako przewodniozący, r. m. 
Stefan Iglioki i Karol Markus, Jako zastępcy 
przewodniczącego, Jerzy Werner, Jako skarbnik 
i inżynier Piotr Król, jako sekretarz,. Uchwalo­
no nadto kooptować w razie potrzeby Jeszcze 
więcej członków Komitetn. Nowo wybrany Ko­
mitet ma się zająć kwestyą budowy Domu 
Izby.

Zjazd delegatów Stow. drukarskich w po­
niedziałek dnia 22 b. m. rozpocznie się w Kra­
kowie zjazd delegatów Stowarz. drukarskich 
z całej Austryi. Delegatów przybędzie 49. Ob­
rady toezyć aię będą w sali stowarzyszeń zwią 
zkowyeh przy ul. Dunajewskiego.

Ze szkoły miejskiej gotowania I goepodar 
stwa domowego. Jeszcze tylko na Kuraie wie 
ozornym gotowania dla pań jest kilka miejsc 
wolnych. Czesne 8 K miesięcznie, opłata na 
aakupno m teryałów do gotowania 10 K mie­
sięcznie. Knrs gotowania oraz aaycia i napra­
wiania bielizny dla gimnazyaliatek rozpocznie 
aib 1 października.

Dokładniejsze informacje w kancelaryi 
szkolnej (Pędziehów 13).

Zwyrodniały wieśniak. D«iś toczy aię w dal­
szy ciągu rczprawa przeciw Franciszkowi Knp 
eowi oskarżonemu o zbrodnię morderstwa i 
zgwałcenia. W dnia dzisiejszym zeznawało kil­
kunastu świadków, przeważnie na niekorzyść 
oskarżonego. O godz. 12 rozprawę przerwano, 
poczem ława przyaięgłyah, trybnnał, obrońcy, 
oraz sprawozdawcy [dziennikarscy udali się po­
wozami do Wieliczki na rewityę^ lokalną w do­
mu Kopca. Jntro mimo niedzieli rozprawa trwać 
będaie w dalszym ciągu. Około poładnia spo­
dziewać aię należy wyroku.

Dalsze rozprawy sądowe. D nia  27 b. m.
odbędzie aię roaprawa przeciw Franciszkowi 
Szarajowi o zbrodnię zabójstwa, dnia 29 b. m. 
o zbrodnię asiłowanego morderstwa przeciw Jó­
zefowi Oden, 3 października przeciw Władysła­
wowi Głowackiemu o zabójstwo. Kadencya trwać 
będzie do potowy października.

Losowanie sędziów przysięgłych na 5 ka- 
denoyę odbędzie zię w sądzie krajowym karnym 
w dniu 24 b. m.

Bojka na noże. Dziś nad ranem przyszło 
prsy grzo w karty między Michałem Karkiem 
a Janem Kasprzykiem do bójki na noże, w 
trakcie której padł z przeszytą tętnicą Kas­
przyk. Ciężko rannego Kasprzyka przewieziono 
do szpitala św. Łazarza w stanie beznadziej­
nym.

Znaezna kradzież. Hilary Hoszowski instruktor 
stow. przemysłowych z Brodów doniósł policji, że w 
drodze między Lwowem a Krakowem skradziono ma 
400 K gotówną oraz kart zastawniczych na sumę o- 
koło 3000 K.

Kradzież 600 karea. W sklepie Aleksandrowicza, 
przy ul. Długiej,i skradła jakaś nieznana z nawiska 
kobieta 500 K.

żreszłewaaie nlekezpleezsege włamywacza, Na te ­
legraficzne żądanie sądn obwodowego w Wadowicach, 
aresztowała ubiegłej nocy polioya w Ludwinowie 21- 
letniego Stanisława Ńoeonia, groźnego włamj wacza

Pigodu. Dnia 19-go września termometr do- 
L od -j- 14 5 do -j- 22 4 O, —- barometr po­

woli opadał.
Dnia 20 go września o godzinie 7 rano atan 

barometru 739 8 mm, — termometru ■+ 14*5 C, 
wiatr i zachodni.

Stan ptgody w Zakupaaem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 20 
września o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj­
wyższa-J-13'0 Cela., najniższa—•—. Ciśnienie 
powietrza —.—. — Wiatru niema, ciaza, częś­
ciowe zachmurzenie. Prognoza : pogoda.

Kronika zamiejscowa.
Zlot sokoli w Cieszynie odbędzie aię w nie­

dzielę 21 b. m. Będzie to nietylko przegląd sit 
sokolich, ule i pokaz tego, co sokół śląski w 
ostatnim czasie przyswoił aobie.

Obecny zlot będzie zlotem przeważnie gniazd 
śląskich. Charakter lego będzie też nieco inny, 
odpowiadający przeobrażeniom, któredokonały aię 
w sokolstwie polakiem. Na pierwszy plan wyau- 
vają  aię obecnie ćwiczenia połowa. P .-nadto zaś 
będą zwykle produkeye sokole w parka Sikory. 
Zlot zapowiada s'ę niezwykle licznie. Pewną 
miarą w tym względzie mogą być ćwiczenia 
połowę, które przed wakaoyami urządził sokół 
w Istebnej i Koniakowie. Wtedy mimo takiej 
odległości i mimo, iż ćwiczenia trwały całe dwa 
dni, stawiło się przeszło 250 drnhów. Ilość so­
kołów na Jednodniowym zlocie w Cieszynie bę­
dzie naturalnie bez porównania większą, jak 
świadczą zgłoszenia nadsyłane z poszczególnych 
gniazd.

Ćwiczenia potowe odbędą zię w Nieboracb. 
Proankcye zaś gimnastyczne, wraz ze zwykłe- 
mi ćwiczeniami, które takie uniesienie wywo­
łują na zlotach sokolich, odoędą aię w parka 
Sikory. Równucześnie odbędzie się w parka 
feztyn.

60 tysięcy na germanfzaoyę. Donoszą z Bia­
łej : Namiestnictwo lwowskie zatwierdziło roz­
dział zysków miejskiej Kasy oszczędności w 
Białej za rok 1912 mime zażalenia polekieh 
radnych na wyznaczenie miastu prses Kasę o- 
szczędności zapomogi 60.000 K na germaniza- 
cyę polskich dsieei w niemieckich szkołach 
miejskich. „Zapomoga* ta  wychodzi t?ż na ko­
rzyść najbogatszym fabrykantom i kapcom nie- 
mieekim, gdyż inaeze] musieliby oni sięgnąć do 
swej kieszeni na ntizymanie szkół. Kasa ma 
udzielać zapomóg ca cele dobroczynne, a więc 
dla najbiedniejszych mieszkańców, a nie wspie­
rać lndsl zamożnych i bogatych. Tymczasem w 
Białej tnozą się na Kasie oszczędności bogacze, 
a biedny rzemieślnik i robotnik nie dostaje nic, 
aczkolwiek po myśli ztatntn kasy należy mn 
się wsparcie ze zysków kazy. Przeciw tym bez­
prawnym praktykom protestowali polscy radni, 
jednak bez skutkn, dlatego że w Kasie mamy 
niedołężnego kotniaarsa rządowego w osobie 
bialskiego starosty, który na wszystko patrzy 
prsez palce, aby się Niemcom nie narazić.

Z Zakopanego. (Pożar. — Upały). W piątek 
około 6 rano w Dorna Jakóba Gawlaka w Olezy 
pod Zakopanem wybuchł peżar. W ogniu zgi­
nęło dwoje dzieci właściciela domu 2 i 4-letnie, 
które zoBtawili rodzice w domu, sami zaś udali 
się na roboty w polu. Dotychczas znaleziono 
zwęglone reBzki zwłok starszego dziecka, młod­
szego pomimo poszukiwań pod grnzaml nie 
można odszukać^ — prawdopodobnie szkielet 
zwęglał zupełnie.*

Przyczyna pożaru na razie nie Jest Jeszcze 
znaną w każdym rasie Jednak ogień wybnehl 
wskutek nieostrożności.

Straty wynoszą około 5.000 K, budynki nie 
były ubezpieesone.

Od początku Bieżącego miesląaa manty bar­
dzo piękną pogodę, ud kilku dni — tropikalne 
upały. Równie pięknej jesieni nie miało Zako­
pane od 1907 roku; upały dochodzą do 40 G. 
Garstka bawiących jeszcze turystów ma sposo­
bność powetować sobie stracone lato, urządza­
jąc wycieczki. Pozatem rach gości nie zbyt 
wielki, nawet powracających z zagranicy badów, 
którzy w drodze do domu zwykle zawadzają o 
Zakopane mnie] w tym rokn, niż sazwyczaj.

Hojiy zapis. S. p. Dr Alfred Kalisz, lekarz 
powiatowy w Tuchowie, zmarły przed kilka 
dniami na Rivierze, zapisał 10 000 K na rzecz 
wdów i sierót po lekarzach.

Polski poseł Dumy przed sądem. Posła wi­
leńskiego, Henryka Święcickiego, pociągnięto 
do odpowiedsialności sąaowej z art. 1034  kod. 
karn. za broszurę, zawierającą jego mowy po­
selskie. G.’ówny zarząd prasowy zawiadomił 
posła Święcickiego, że nietykalność poeelzka, 
na którą poseł się powoływał, nie obowiązuje, 
gdy chodzi o s p ra w y  takie, Jak wydanie bro­
szury, t. j. sprawy, wybiegające poza działal­
ność w Dumie.

Howe pisma polskie W Wilnie. Świeżo uka­
zały zię w Wilnie pierwsze numery dwn pism: 
tygodnika pod tytułem „Wiadomości Ilnstrow?- 
ne“, oraz dwutygodnika „Nasze ognisko". 
„Wiadomości Ilustrowane", poświęcone chwili 
bieżącej, podpisuje p. Kazimierz Próchnik, na 
czele zaś „Nazzego Ognizka", poświęconego 
sprawom kobiecym, stanęła p. Ludwika Życks. 
Pierwsze nnmery rzeczonych pism przedstawia­
ły się korzystnie.

W m  £ w v t a r i t a «

Charakterystyczne. Zmarły przed kilka dnia­
mi znakomity oryentslista węgierski V a m b e - 
r y ,  który będąc z urodzenia żydem, następnie 
został mahometaninem, a wreszcie przeszedł na 
protestantyzm, rozmawiając pewnego razu z lor­
dem B e o c o n s f i e l  d e m  (Dizroelim) zauwa­
żył:

— Wasza eksoelencya przyzna, że rasa ży­
dowska jest naj wy trwalszą i że dla świata n- 
czyniła najwięcej.

— Tak jezt — brzmiała odpowiedź — ale 
tylko ci z żydów, którzy zfę ochrzcili.

Trzeba przytem dodać, że zarówno lord 
B e a e o n s f i e i d  jak i V a m b e r y byli pod­
czas tej rozmowy już ochrceceni.

Z dziedziny wojskowości.
Wielki Piątek w marynarce francuskiej. — 

Obecny francuski miniatur marynarki B a n d i n  
wydał rozkaz, na mocy którego wojenne ntatkj

pNlajlwiie!kszy w Krakow ie skład zarzutek 8 ulstrówl[ w Związku katol. krawców |
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francuskie, znajdujące się w p r z y s t a n i a c h  
z a g r a n i c ? . n y c h ,  mają tak, Jak to dawniej 
było we zwyczaj o, spuszczać flagi do pól ma­
sztu i dawać strzały działowe co pół godziny.

Ceremonij iych zakazano w 1900 roku. — 
Najświeższe rozporządzenie ministra nie wspo- 
mfna o tern, Jaic się mają zachować statki w 
W. Piątek, stojący na kotwicy w przystaniach 
fraaeuekieb. Prawdopodobnie więc będsie tu 
stosowanem postanowienie okólnika ministe- 
ryalnego z r. 1906, w myśl którego dowódzey 
statków w portach (raneuskioh, chcąc taki ee- 
remoniał zachować, mają prosić o pozwolenie 
ministra marynarki.

Mianowania I przeniesienia. Cesarz nadał 
starszemu radcy wyższego sądu krajowego we 
Lwowie Ferdynandowi Zegadłowiczowi z okazyi 
przeniesienia go na własną Jego prośbą w stały 
strn  spuczynku tytuł i Jcy dwora. Pierwszy 
p re»den t najwyższego trybunału kasacyjnego 
zamirncwał jądziego z Bochni Dra Adama 
Flory ana Zechentera, zatrudnionego przy tym 
trybunale, sekretarzem najwyższego trybunału 
ki-sseyjnego.

Bada szkolna kraj, zatwierdziła w zawodzie 
nanczye elskim, nadając im tytuł pioiescra, 
rzeczywistych naucsyciell J. Wróblewskiego 
szkole re tlre j w Żywcu i X. Z. Lechiokiego 
w gimn. w Sokala, oraz przeniosła T Zale­
skiego z 8£m’naryum naucz, w Zaleszczykach do 
gimn. w Samborze.

Rada szkolna kraj. przeniosła inspektorów 
szkolnych okręgowych: A. Lewandowskiego z 
Przemyśla do Kosowa, i A Stopińskiugo i  Gor­
lic do Jasła ; zamianowała Dra S. Tyrał ka 
prow. inspektorem szkolnym w Rseb»owie, po- 
raczyła S. Szczurowskiemu, naucz, w Myśleni­
cach, obowiązki inspektora szkolnego okręg, w 
okręgu dąbrowskim.

Minłbter oświaty zamianował W. Sikorskiego 
nauczycielem azkoły ćwiczeń w sem. nauczye. 
męskiem we Lwowie ; przyznał VIII rangę nau­
czycielom : Józ Gancarczykowi w sem. w Kra­
kowie, Drowi P. Hrabykowi w sem. w Przemy 
ślu, Drowi A. Mikulskiemu w sem. w K r o w i e  
i X. J. Stachyrakowi w sem. w Samborze, wre­
szcie przyznał IX rangę nauczycielom szkół 
ćwiczeń aeminaryów nanosyeielskieh: O. Ba­
czyńskiej w sem. we Lwowie, J. Bednarskiemu 
w sem. w Kraka wie, J. Radi owi w sem. 
Tarnopolu, J. Szabłowskiemu w semin. w Rze­
szowie i J. Zabskiemu w semin. w Stanisła­
wowie.

Rada szkolna krsj zamianowała X  M, Mo 
rawskiego zastępcą katechety w semin. żeń 
skiem w Krakowie, G. Hermana lu tępcą  naucz, 
szkoły ćwiozeń w semin. w Sokalu; przeniosła 
J. Chmielą z Krakowa do aeminaryum w Kę­
tach; J. Mańkowskiego z Sokala do semin. w 
Czonkowie.

Uciecha"W

Telefon 2516.
dnia 19 b. m. ab 

odwołania
do

Pasęuali c zv Am brosio?
Ciekawy spór kinem atograficzny ro zg ry ­

wał się w  wyższym sądzie krajowym  we 
Lwowie. Oto w kinoteatrze  .  Apollu* zaczę­
tą  wystawiać film wtozkioj fir ny „Amb ro­
sło" p. t. „Ostatnie dni Pompei". Ponieważ 
równocześnie p. Kuc nar r*\csą| wy sr*. wiać w 
kino „Lew" podobną sztukę firmy „Pasqua- 
li" i  Turynu, a film ten lepiej się podobał i 
zaczął ściągać tłum y publiczności, konkuren  
cyjne kino wystąpiło ze skargą  o naśiado 
wnictwo i zażądało konfiskaty filmu „Pa- 
squali*, k ina „Lew". Wobec tego sąd fvr%  
dził wizyę lokalną. W izya ta  odbyła się o 
negdaj w kinie „Lew" we Lwowie w  one 
cnoJci sędziego śledczego Dra H utha i k il­
ku znawców. Wobec tej kom isyi odbyło się 
przedstawieniu obu filmów. 7 próby tej p 
Kucbar wyszedł -wycięsko, bo Jakkolwiek 
oba filmy sporządzone są na tem at tego 
samego rom ansu Bulwera, k c n lsy a  orzekło, 
że film Pa8quala Jest lepszy, że chyba Am­
brosio go naśladował, a D r G res, z? stęp ca 
Ambrosia, Jeszcze przed ukończeniem próby 
odstąpił od skargi. Wobec tego, „Ostatnie 
dni Pempei" w wykonaniu słynnbj firmy 
włoskiej „Pasquali* ukazuje codziennie f i  
tw ym  ekranie „Kino-Lew* w sali pbjs ię 
kszej w Austryi. Każde przedstawienie od­
bywa się wobec szczelnie zapełnionej wido* 
e n ',  głos bowiem powszochuy uznał film 
ten  czemś, nlemającem sobie równego I bar­
dziej oryginalnego w dziejach te a tru  świetl­
nego. Głos ten je s t identyczny z uznaniem 
komisyi ze strony  władz, k tó ra  uznała Jego 
oryginalność i wybitne własne i nieporówna­
ne zalety, widzimy w nim oprócz lepszej 
gry artystów , także lwy na arenie nie w 
klatce, wybuch W ezuwiusza, naturalnie nie 
inscenizowany, w alki gladyatorów Ud. itd. 
Dodać też należy, że film ten  posiada wy­
jątkow o p o l s k i e  n a p i s y .

Niedługo Już, bo za k ilka dni wspaniały 
rom ans Bulwera. roztaczać będzis swój n ie ­
zmierny przepych we u spaniałem uobrazo- 
waniu skład*] ącem się na dram at o wspa­
niałej sile, imponujący grozą okropnej obwili 
historycznej, w tutejszym  tea trze  „Kino- 
W aada", Gertrudy 5. D ram at ten ma sceny, 
na k tórych  widok publiczność zatrzym uje 
oddech w pierai, albo też słychać na sali 
głośne okrzyki grozy, podziwu i łęku. Ge­
niusz Bulwera i cudowne wykonanie wiel­
kich scen romansu, ułożonych w całość kon­
sekw entną 1 zw artą, pezostaw iają wrażenie 
n iezatarte, z jednej strony cudowny urok  
miłości, a z drugiej straszliw y kataklizm  i 
rozpętanie żywiołu. Kinem atograf osiągnął 
tuta] owój szczyt i spełnił również nadzw y­
czajny ci.yL kulturalny, pozwalając zm ar­
tw ychw stać zeazloścl w całym blasku, hi­
storycznie l eałychanie wiernie oddanej.

A więc od czi .a rtk g  zobaczymy ten  o- 
bras po niskich cenach w Kino „ W a n d a *  
ul. św. G ertrudy 1. 5. (347)

Repertuar Teatru Tur&klego.
Niedziela 21 bm. Borysław. „Konkury A -u L a^  
Pomedzi-wek 22 bm Stryj. „W ojnr : Ba mi 
\ torek 23 bm. Stryj. „Konkury Antka .

Środa 24 bm. Stanisławów. „W ojna z Babami . 
Czwartek 26 bm. Stanisławów. „Konkury Antka 
Piętak. 20 bm. Kołomyja. „W ojna c Babami".

W  teatrze
Starowiślna 16.

od piątku
najmiększe dolgctczatoine dzieło

nowoczesnej kinem atografii

„Ostatnie dni Pompeji“ .
Obraz włoskiej światowej firmy Am brosio.

Napisy polskie epfecyalnie przez „Uciechę* 
zamówione.

Akcya toczy się w  Pompo]!. Rozgrywa 
się śliczna sielanka miłosna Ulaukusa i Jone, 
zamącona intrydam i arcykapłana Izydy, Ar- 
bacosa.

Widzimy wspaniałe igrzyska w  cyrKu, 
walki konnych gladyatorów, lwy na arenie. 
Nagle wybucha katastrofa. Popiół W ezuwiu­
sza zasypuje ulice n.i«sta, trzęsienie ziemi 
obraca je  w gruzy, potoki ogniste] law y do- 
pe!n!aią dzieła zniszszenia.

„Ostatnie dni Pompe]l“
fabryki Ambrosio, są arcydziełem sz tu s i k i ­
nematograficznej ; firm a ta, robiąca przygo­
towania od k ilku lat, posłużyła e!ę, tylko 
Jedna, p rk / wykonaniu obrazu, zdjęciami 
rzeczywisty eh wybuchów W ezuwiusza z przed 
k ilku lat I zdjęciami ze zburzonej trzęsie­
niem ziemi Messyn-, zdjęciami odkopanego 
Pompej i.

„Ostatnie ani Pompeji“
odbywają tryum falny pochód przez cały 
św iat cywilizowany, Jak *wQuo Vadis \

Ponętny tem at pociągnął różne fabryki 
filmów; podlęły one w ostatnich tygodniach 
próby wykonania obrazu z ostatnich dni 
Poupejl. Próby okazały, że ty lso  włoska 
firm a Ambrosio stanęła na wyżynie, godnej 
wielkiego zadania; obrazy innych firm ga­
sną wobec niezrównanego dzieła rirm y Am­
brosio.

Artystyczna, w spaniała iiustracya muzyezn i  
kwintetu, umyślnie do obrazu dostosowana, 
je s t  prawdziwym koncertem  dla miłośników

Codziennie trzy  oddzielne przedstawienia: 
godz. 4, 6'30, 845. Wniedzielę cztery , godz. 
3, 5, 7, 9.

Dyrekcya tea tru  uprasza Publiczn ośc, aby 
na salę zechciała wchodzić, podobnie Jak we 
wszystkich wielkich m iastach jedynie przeć 
rozpoczęciem obrazu; tylko bowiem ogląda 
nie obrazu od początku wywołuje należyte 
wrażanie i efekt.

Od dziś dnia oprócz „Ostatnich dni Pom- 
peji", ponad program , wystawia tea tr  "Ucie­
cha* słynny obraz firm y Pathó F rerśs, wy- 
Konany staraniem  ks. Maryi Lubomirski ej

„Galicya w obrazach"
Oglądanie długich obrusów, ze zdjęciami 

natury, byłoby niezawodnie dla widzów nu­
żące, diatego dyrekcya tea tru  „Uciecha* 
wprowadza obecnie na ekran ty lko część 
pierwszą. — Część druga będzie pomieszczo­
na w najbliższym program ie. (1184)

Piętek ,.W am aw iankI. ,'l „Sędziowie*, piŚtiń i  r. 
1831, tragedy i  n 3 obrazach napisał St. W yspiański.

Soboto. Po raz 1-szy, „Ruchome piaski*, sztuk: 
w 3 .fet. P io tra Chojnowskiego.

Niedziela. „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
. story vzny w 7 odsłonach ż muzyką napisał A. W. 
L i»uL Seny zniżone do połowy.

Niedziela wieczór. „Ruohome piaski", sztuka w 3 
aktach P iotra Chojnowskiego.

Notatka.
Teraz Jest czas, aby przy zbiiiaj^e] 

chłodniej*: 6J porze roku, pomyśleć o skomple­
towaniu pościeli Kto chce mieć dobre pierze, 
albo gotową pościel, niechaj się zwróci w swoim 
wła. ni m Interesie d- znauej firmy v.ysyłkowej 
pierza J ó z e f *  B l a e h a t a  w D e s e h e n i t z  
(Las Czeski) gdzie ceny są bardzo niskie, obzlu 
ga zmienna i staranna. Niezliczona ilość liutó w 
pochwalnych, które nadchodzą codziennie bez 
żądania, świadczą o opinii jaką ma ta nadzwy­
czaj spraw ma firma we wszystkich sfe.aeb 
kraju i zagranicy.

Iiustr. cennik wysyl. się n~ żądanie darmo 
i optatnie. 1164

t a k i  f t k s a a g u m f .
W Muzeum techniozno - przamysłowem w

Krakowie otwarto wystawę fotog.-fij zabytków 
sztuki w rółnyoh kraj* eh austryacKicn. Zajęcia 
te w liczbie o kołu 2'100 sztuk nadesłało mu 
zeum Berneńskie imienia Aroyksięcia Rajnsrs. 
za staraniem dyrakoei krakowskiego Muzeum 

Niezmiernie bogaty ten materyał daje po 
Jęcie o ekarbash sztuki, znajdujących się i 
małych nawet, nieznanych podróżujące] pabll- 
csuośo miast^oskach aastryaehich, które du*żo 
jeszcze starożytnego charakteru zachowały 
zwłaszcza barok austryaoki z drugiej potowy 
3 VII. i pierwszej połowy XVIU wieku, z czasu 
kiedy pracowali architekci tej miary ja k : Pran

Przybici, przemęczeni I niezdolni do praoy 
są ludzie, nie mający regalarnego stolca. Komn 
zależy na zdrowiu i świeżości, nieohaj oodzisn 
nie przed śniadaniem wypije pół szklanki wody 
gorzkie] Franciszka Józefa, Użycie tej wody 
reguluje zakomieie stolec, eayśol krew, pobu­
dza przemianę mate*-yi i zapobiega cięż z im cho­
robom i ioh skutkom. Dr Felfx, lekarz przy­
boczny Jego ces. Mości króla belgijskiego zau 
waża: „C eat na des meillears ton i-pnrgat fs*. 
Żądać należy w najbliższej aptece, drogneryi, 
w składach -ród mineralnych, prawasiwej wody 
gorzkiej Francuzka Józefa. Gdzie dost.ć nie 
można należy się zwrócić wprost do dyrekoyi 
wysyłkowej w Budapeszcie. 13

HekrolofllJL
S. p. Juliusz Turozyńekl. OnegdsJ zmarł we 

Lwowie — Jak już donosiliśmy — S. p. Dr 
Juliusz T a r c z y ń s k i ,  zasłużony pedagog i pi­
sarz.

Sp. Juliusz Tarczyński ukończył gimnazyam 
uniwersytet we Lwowie Jeszcze ze czasów 

niemieokioh, poerem poświęcił się zapędowi 
nauczycielskiemu, w którym doprowadził do 
atanowieka dyrektora „euinsryum nauczyciel­
skiego w Stanisławowie. Był również przez ezae 
pewien właścicielem dóbr r powiecie żółkł >w- 
skim, gdzie Jednakowoż więcej zajmował zię 
literaturą, aniżeli rolnictwem, eo miało ber- 
dzo ujemny wpływ na jego stosunki matu­
ry alne.

Sp Tnrozyńaki zaczai pissć bardzo dawno 
Jeszcze w r. 1861 wydał dramat wierszem pt 
„Kiejstut", a po nim poszedł dłngi szereg diie 
poetycznych i powieściowy oh, z których wy­
mieniamy następn] *cj : „Trag-dj a życia* (1867), 
„Rozbiór dzieł Adama Mickiewicza" (1872), 
„Jaskinia potępieńca ‘ (1875), „Ucieczka*, no­
wela huoalisita (1884), „Taras z Woroehty* 
(1886), „Trofym Otenyszyn* (1887), „Ostap s 
Pereehińska*, „Praszczur Czemegóa", „Niepo­
prawni* (Lwów, 1885), „Z zawiązać emi oczyma* 
(1888), dramat „Mojmir* i w i.

Cis Sć Jego pamięci I

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

B jjk  o wilku", sztuka w 4 OD.arach

dautr, Fischer von E-Uch, Hildebrandt lub 
Dinzenhcfarry, są świetaie w zbiorze tym re 
prezentowany.

Wystawa ta  puwinna w wyatkim stopniu 
zainteresować puDlieznośó naszego miast"., w 
którem także tyle cennych zabytków się za 
chowało, a których niestety w zbiorze Bern ń- 
akiego Musenm, z wyjątkiem nielicznych przy 
kładów, prawie esikiem niema.

W ohviii, w której we wszystkich krajach 
cyn ilizowanyen powołane do tego czynniki roz 
wijają na wieiką skalę akeyę w kierauku kom 
serwowania i ratowania od zagłady dzieł da 
wnej sztuki i arowych zakątków starych miast 
wystawa ta  jest na czasie i może pouczyć ogół 
o w artośei tego, cc się nieri z, zw .„.esa u nas, 
tak lekkomyślnie niszczy

Wystawa, którą każą., interesujący się da­
wną iistaką, wiedzieć stanowczo powinien, po­
trą  a Jeszcze do J. 27 bm.

Dyrekoyi krakowskiego muzeom należy się 
wdz'ęcsność za pozyskanie tej wystawy dla 
Krakowi.

Obyśmy podobne, a pod względem przemy 
słu artystycznego tak interesujące wystawy 
nrogli -ridywać jak nsjezęśeiej.

Mamy i.adzieję, że Dyrekcya życzenie to 
spełni, dostawszy J ę  raz nart izeia do nowrge 
gmachu. F.

oKNNTK ZIEMIOPŁODÓW.Kraków 19w m śu ia b . 
PfŚcono za 100 kg. n e tto : Pszenioc biała 20*90 < 
23 50 czerwona i żółta —•— do — , uszkodzono 
—•— do — , węgierska -*— do —■•—j żyto krajo­
we 16*— do 19*40, uszkodzone —•— do —*—, wę^iei 
“Kia —■— do —*—; jęczmień browarny —•— do —*—
na krupy 14*20 no 16*30, do siewa —.— no  ,
owies do siewn (z opłatą akcyzową) —•— do —' 
na paszę lo.30 dc 17 80; . »so -*■ ■ do - -  jagły
—*— do —*— ; ta ta rk a  i 0 40 do 20*70; kuknrudza 
19*40 20 90; grooh 25 — do 35*— ; fasola '̂4 50 do 
BI*— ; soczef c* 46*— do 50 — ; ylta —*— do — *— 

-co  -y izajne 7x0 do 8  80 ; k  iazyna pastew na 
7*20 do 8 -— słoma 4*60 do 5* —; rzepak zimowy 29*50 
3150; kminek krajowy 64 — do 70*—, holenderski 
76*— do 78*— ; konlczym. nasienna czerwona 
do —. -  biała —*— do —*— ; tym otka nai lenna 

- do —■—; esparsetta —*— do — *—; ziemniaki 
4 60 do 5*— ; ja ja  kopę *20 Jo  4*60; masło 1 kg. 
2  60 uo 3*—; ser —*60 do — 80, mleko zbierane za i. 
— *8 do —*1 0 , nlezbierane —*20 do — 26.

Spraia; oetonętrzne.
(telegram y „Gło-n Narada* ■ dnia 19 września.)

Zwołanie parlumeatn.
Wiedeń. (Tei. wl.) Parlam ent tbierze się 

ni posiedzenie p o  15 p a ź d z i e r n i k a .  De-  
e g a c y e  z o s t a ł y  p r z e s u n i ę t e  n a  

g r u d z i e ń .
1 ugodę czeskc-niemleoką.

Praga (Tei, wł.) Kucferencye ugodowe 
czesko-niemieckie rozpoczną się jeszcze w tym 
miesiącu.

Na konferancyach tych on i  wlany będzie 
całokształt ugody.

Drugi uniwersytet dla Czechów.
Praga. (Tei. wł.) Czesi podjęli energiczne 

staran ia o kreow anie drugiego uniwersytetu 
czeskiego w Bernie. Ju tro  odbędzie się w te] 
sprawie w Czechach 40 zgromadzeń.

Z  caratu.

o Dota.
Kr. Molnara.

"Iiedziela popołudniu. „Tajemniczy Dżcuid*, sz'u- 
w 3 ik  m b j  Mireande’a  ' ’ /n(Ceny      „  l H. Geroule’a.
Vk Wj znlżone.
S 5S S ? r a H ^  rBajka o w lku".
P o n ie^ ia ld t majka o riikuJ .
Wtorefr. „Bajka o 

| Środa. „I ierwsza „ lok* Fanny*', krotochw»a w 3
Iaktach  z prologi r* I epUoeiem Bern,. a^i,av‘a.

Czwartek. „B ajt., o wilku", sztuka w 4 obrazach 
Fr. Molnara.

Ważna mis./a dyplomatyoina.
Petersburg. (Tel. wi.) Min. Sazonuw udaje 

się w  podróż do Vlchy. Do podróży tej przy 
wiązują wielkie znaczenie polityczna Sazonow 
zatrzym a się we Francy!, gdzie konferować 
będzie z min. Plchonem i Poincarem. Przed­
miotom konferencyi będzie kw estya wspól­
nego postępowania obu m ocarstw  w Mole] 
Azyl.

Petersburg (T. B.) M inister sura w zagra­
nicznych, S a z o n o w ,  wyjschał zagranicę. 
Zastępstwo jego objął towarzysz m inistra 
N e r  a t  o w.

Pomnik Stolyplna.
KiJÓW. (T. B.) Wczoraj nastąpiło tu

placu ratuszow ym  w śróJ wielkich uroczysto­
ści odsłonięcie p o m n i k a  S t o ł y p i n a w  
obecności Kokowcewa i inuych m inistrów

Narady kijowskie.
Kijów. (Tel. wł.) W cieraj u posła D e m

c z e r  k i  (nacjonalisty) odbyła się narada 4 
człouków Rady państwa, 5 posłów p tź iz ie r-  
nikowców, 3 centrowców i kilku posłów na- 
cyonalistów. D /isisj msją się odoyć naradj 
przedstawicieli październikowców i n&cyona- 
listów. Naradom tym patronuje Aleksander 
G u c z k o w ,  k tó ry  wbrew zapowiedziom, 
p rif jech s ł w ostatniej chwili na u roczysto­
ści Kijowskie.

Bank poczajowskl.
Petersburg. (Tei. pry w.) Mini stor .karbu 

zgodził się na wydanie znanemu bankowi 
poczajow ikiemu pożyczki w wysokości 950 
tysięcy rubli. W szelako m inister spraw  we- 
wnątrzuych w strzym ał wypłatę tej pożyczki 
i zarządził rewizyę wymienionego banku. 
Chodzi o stw ie/dzeuie, czy kierow nik banku, 
duchowny W 1 1  a 1 J u s z, isto tn ie w swych 
operacyscto baukow /ch kieruje się względa­
mi deniagoglcznetni.

Rosyjski generalny konsulat w Al­
banii.

Petersburg. („Pet. Ag. tel.*) Rząd zajmu­
je się spraw ą utw orzenia generalnego kon­
sulatu w Albanii.

Nowa kole] że laza  rosyjska w Azyl.
Petersburg. („Pet. Ag. tel.*) Ogłoszono 

s ta tu t bucha^skiegu tow arzystw a uolejowe- 
Zo, fe tó re  zamierza zbudować Unię K a g a n- 
T e r m e c i  Kolej ta  będzie wychodziła z 
K & g a n u ,  kolei południowo-azyatyckiej, a 
pójdzie przez K a r s z i  do T e r  m e c z .  Z 
K a r s z i  będzie zbudowane odgałęzienie do 
K 1 1  a b u.

Echa z Bałkan u.
Koniec wojny.

Sofia. (Tel. wł.) w poniedziałek zostaną 
ostatecznie podpisane prrliminarya pokojowe. 
Publiczność bułgarska przyjęła wiadomość o 
zawarciu pokoju Bpokojnie. Z K onstantyno­
pola zostanie wysłana do Tracyi zachodnie; 
kom isya celem uspokojenia rewoitujących 
Turków.

Przeriw Rosyl.
Petersburg. (Tel. wł.) Donoszą tu ta j z O 

desay, że w bułgarskien. miesoie Nikopolu 
nad Dunajem przyszło d o  d e m o n s t r a c y  
p r z e d  a g e n t u r ą  r o s y j s k i e g o  T o  w. 
ż e g l u g i  p a r o w e j ,  przyczem wznoszono 
GKrzj s i ’ „Precz z Rosyą, precz a ro s jjsk i 
mi szpiegami!", poczem g r i d  k a m i e n i  
p o s y p a ł  s i ę  n a  b u d y n e k .  Konsul tam 
tejgfcy rosyjski zawiadomił natychm iast te- 
legrahoznie o tern posła rosyjsldego w Sofii, 
Zarządzono ścisłe śledztwo.

Bindry Bnlgftr po szkodzie.
Praga (Tel. pry w ) „Czesku Słowo" poda­

je rozmowę swego korespondenta sof Jakie 
go prof. h a 1" a, a byłym prezesem  so brani % 

gabinetu bułgarskiego, D a n e w e t u  w spra 
wie jego polityM. D a n e  w oświadcza, że 
J e d y n y m  j e g o  b ł ę d e m  b y ł o  to,  i ż  u 
f  a ł  ś l e p  o R o  s y  i i posłuszny był radom 
posła rosyjskiego w Sofii N e k l u d o w a .  
W dalszym ciągu rozmowy Dane w p ro te­
stu je przeciwko bajce, jakoby obitaw sł za 
iŁw irciem  z A ust-yą trak ta tu , mające j o  na 
celu podział Serbii.

Demonstracya przeciw Essadowl baszy
Walona (T. B.) Wczoraj odbył nlę tu  bar­

dzo liczny meeting, na k tórem  stanowczo 
wystąpiono przeciw stanow irku E s a . d a  
baszy. Po zgrom lżenia udali s 'ę  uoz^atnicy 
m eetingu przed konsulaty Auatro - W ęgier 
Włocu i wznosili okrzyki na sześć tyota 
obu mocarstw.

Nowo poselstwa w Albanii.
Cetynia (Tel. wł.) Czarnogóra postanowiła 

akredytow ać n o w e  p o s e l s t w o  w Albanii 
siedzibą w Skadtize . Poseł ten  będzie ró ­

wnocześnie akredytow any w Atenach. Ró­
wnież Bułgarya postanowiła utworzyć swoje 
poselatwo w ADanii.

Giełda.
W. sderi ( le i . wł.) Usposobienie giełJy było 

dzisiaj słaba  W alory żelazne spadły znowu. 
Kursy wogóle były ełabe.

Nowy ban ohorwaoU
Budapeszt. (Tel pryw ) Bvły ban chorw a­

cki R iucb, zaprósz ny został pris-z h r . Ti- 
ssę do Budapesztu, Słychać, ża R a  u c h  z o 
s t a ć  j i a  b a n e m  c b o r w a c k i m ,  a kom . 
saryat króiew ssi dla Cborwacyi zalesiony 
ma &yć jeszcze przed zebraniem  się Sejmu 
węgierskiego w daiu 8 pazdzbrn ika

Eksplozya.
Petersburg („p«,t. Ag. tel.*) W fabryce 

roBjjsh tgo  tow arzystw z fibryka^yi ruboi 
m itąpiła eksplozja, przyczeui dwósh robot- 
n ków  zginęło.

Podróże króla greckiego.
Paryż. (Teł. w ł) Przybył tu  król grecki 

Konstantyn w najściśiejseeai „iuc^gulfco*. — 
Oczekiwał go poseł grecki. Król zabaw, w 
Paryżu pięć dni.— Królowa pozostała w Lon* 
dyaie.

Dzisiaj przedpołudniem odwiedź ł król 
, recki prazydenta Poincaiśgo. Wieczorem 
odbędzie się w pałacu Elizejskim obiad, pod­
czas które,:^ wygłoszoae będą loa 3ty poli­
tyczne. Wielkie zainteresow anie wywołuje 
oofad ten  ze względu na mową króla Kou- 
stau tyaa  w Berlinio i w .w ołaoą przez tu  
nieebęć we Francyf.

. d e  K r a k o to i .
HOTEL kKANOUSKŁ Hr. jum& Muńkov/śka ze 

blupia i ,  Ei Pozosńskie), Ooroia Kis elnicku i  Eo- 
zic ( l ubelskie), Dro* i Antonina Kla&urko z My- 
ś1. nip Kornelia Sutowakn z Warszawy, Alea_under 
Grauzo z 1 f j ,  Stefanowie Jaśkiewiczowie a
Kijowa Earol Kohut z Nawoje*wej, Drowie Bronisła­
wowie K ęlziersiy z Lipska, Ludwik Kulczyński »e 
L Romualdowie Lenarlowiczoaie z Makowo, X . 
W ładysław Nowakowski z Miel dowie, Dr Maary. y 
Orliński z roazipą z R .d u n y ś li  ielkiego, A ttur ł*iok 
z Wiedni. J r  Józ. f Schaufel z Rzesz u w a, TaJouszo- 
wie Skowrońscy z Myślenic, Ryszard W einer z Wie­
dnia, Andrzej Dernheim z Paryża, Józef Dwor aczek 

Wiednia,

na

Telegramy.
(HtóaEfrJftj „ełnau * dsua 19 » rzp śn i^ |

Andyonoya.
Wiedeń. (Tel. wł.) Hrabia Berchtuid był 

wceuraj na dłuższej audyencyi u następcy 
tronu.

Arcpks. Karol Stefan w Wiednia.
Wiedeń. (T. B.) Arcyksiążę Karol Stefan 

wraz % m ałżonką i syaaml L iou«m, K srulein 
i Wilnelmem przybyli tu  rano z Żywca.

Nowe lorm&cye wojskowe.
Wiedeń. (T. B.) Jak  „B'remdenbłatt* duno- 

si, ogłasza „LandwehrverordUDgsblatt* u tw o­
rzenie z dnia 1 października ośmiu dywizyo 
nów dział potowych przy t bronie krsjowel, 
m ęday tem i nr. 43 we L łow ie  i 45 w P rze­
myślu. W ten  sposób obrona krajow ą prócz 
istniejących dywlzyonów haubic j>ołow. o trzy­
mała także dywizye dział pclowycb, tó» 9 
niewątpliwie niebawem będą przomienid w 
pułki.

Areykslążę nie namawiał do wojny.
Wiedeń. (Tel. pry w.) „ReichspoBt" ogłasza 

co naBcępujo: K*>ntec&ną rzeczą się stało w y­
stąpić energicznie przeciw pozbawionym 
wszelkich p istaw  legendom, jakoby w li­
stopadzie r. z. austryacki następca tronu  
arcyks. Franciszek Ferdynand jeździć m iał 
do Berlina i przemawiać tam  za v ypowie- 
dzeniem wojny i jakoby go t»m przekonano 
o niemożliwości tego przedsięwzięcia. Pogło­
ski podobne są w prost niedorzeczne.

Za artykuły w tej rabryee R a i. k .y s  <ii4 
przyjmuje ody, "oł*,!.

Dla słabych kości.
Dzieci, k tóra nto chcą zażywać tranu  o- 
kazują szczególne upodobanie d j  Bcotta 
tranowej Emulsyi. Ten oowód skłania le­
karzy do zapisywania Fmuisyi Scotta za 
ouj&st zwyczajnego tranu, jeżeli muli pa 
cytnei potrzebują Środka wsiunOulaj^ 
kośd. Scotta Em ultya dodaje młodemu o ga- 
nlzmuwi sił, dzięki składnikom w im acn,a- 
Jącym kości. Ddeci zaczynają sta »nć s i lne 
na nóżkach i b:egt.ją wnet pewnie I wesoło. 
Pr<*s*e, się ró z n ie i zdecydjwać i swoje m 
bladcm, delikutnein dzieciom dawać L 
j  acz 14, łutwu otraw ną Scotta Emolayę, 

k tó ra  Je zaukieni w pucołowate wea tł- 
dzieci. — Ale tylko Scotra e-

f mulsya, żadna inna.
Cena oryginalne) fla«zii K 2 50. D j 
nabyciu we wszystkich aptekach. Z» 
nadesłauicui 50 h. ~r zraczkaoh po­
cztowych do firmy Scott i |Bown, Sp. 
z o p. 'Meduń V II, - p o r lU n lr «si^ 
na powyższe ogłoaz»nle następuje je  
dnorazowa wysyłka ptóbki przez jił- 

dna i a p t“k

O R N K I K
Izby handlów*! I prziMysłnwij v Krakowie.
_z dnia 20 września 1913 r efodslna 1 w p0ł.

W aluty .
Ruble pap ierow e .................
Marki niem iecki?....................
Fr mki p a p ie r o w e ................
20- to trunków  r! w złocie 
Dolary am erykańskie . , ,

Listy x astk w n e.
IJIsty

4‘/ i*/b Listy zaatawtł* Bwaku ŁJpoi,
*

4’, •/. Listy zastawna Banku krt!,-,
J ’/, Listy zastawne Banku krsj,
4% Liat,vzr.it gal. To w. kred, s.
4J/, Listy *ast. gal. Tu w, kred. ŚMlet.
4*/. Listy zMt. yąl, ’#ow, kred. M- i.
4*/» >i »  »i u it Są* lat
4*/„•/• Li>“t- *«»t. Banku gaL Jia  h. 1 pr*.

O oiigacye i ^oiycsfel.
4*;, G ilcyjjk.1 obsigaoye proplcai, . 
4*/. P o łyatkn  krajow a ; r. ISC3 .
4•/, Potyczka n»iaata L rew* . . 
4‘j , Pojyoska ouarta tCrakowa .
5», Oblix icye k^ntunałne Banku kraś.

Jolig- KaaaanaJue Ba „u kta 
4*, Obiłsacys : tią jjw o  . . , , '

Akcye.
Akd/r, Hiuiku uit.oteoa.i. »rę Laowla 
Akoy j B»nau. Galij. dla h. i «i. w Kr\-

Kl wie . . .   ..............
\k sy e  kuiai Kajo:» Lndwjka . . , . 
Akcys ku;tii Lwóer-Ozernlj* ce- Jii-.sj

P au l?c-ne zap isy  ,u .
4*,* współ aa reuu» p-t.piero«:a 
4*;„*/t wspólna rem a srebrna .
4°,, ieą  ta koro ię » »  aus&yAokr. .

'rauta Sdralspwa ,
4k renta *ustryacka W złoote 
l# ra«ta * ** -Uc-uto
Knrsa są notowani, bez kupon,-

eeobao ut>U»k

p,z-r | t

ar 4 25 235 3 5
118 05 118 36
95 25 95 70
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„KINO WANDA9 9 Nadzwyczajna atrakcja! m
O d  sobotjr 2tł-go  d o  p iątku  dn iu  2 6 -go  w rześn i a 1913 roku*

Film z polskimi napisami, w ykon-ay przez firmę Pathe t  reres w Paryża 
'B 9 | w I C i l l K J f c i  przedstawia najpiękniejsze widoki kraju. — P O  M N I E  P O T O P ,  ( in. 

m«t W 3 akt) -  ZhOU KTBAA, (hamorstkn „Notdkk*)



DODATEK LITERACK O-SPOŁECZNA.
Ks. Dr. J. GÓRKA.

Podról do Ziemi Świętej.
P ole jerychońsk ie  coraz baidzigj się 

zniża, p iasek  ruchom y  Ściele się po d ro ­
dze, konie  i koła aa nim  grzęznę ziem ia 
pop iela ta  często zaskorupiała, p -ze jo jo n a  
sa le trą  i solą. P o  jedne ' stron ie  stercz j 
góry judzkie, po drugiej a iab  yi o, gołe, nez 
życia. Mniej w ięcej P °  |  J21 ne-j jeżdzie 
stanęliśm y nad m orzem  Martv n. N ie w y­
gląda ono tak straszniej jak  n iektórzy o niem  
piszą lub  m ów ią. P raw iła , położenie jego 
nieco posępne, bo od w sc. oo i otaczaj j je 
7C7Prniałe oóry Arabii) a od zachodu ohna— 
żon sk“ f> Judei- Ciągnie się łukow ato  od 
północy, czyli po la  jerychońskiego na po ­
łudnie.

Długość jego w ynosi około 73 k ilom  \ 
czyli aa p rzybliżenia 10 m il naszych, sze­
rokość jego niejednaka, najw iększa docho­
dzi około 14 kim ., a najm niejsza 5 kim., 
a więc jest pó łtrzecia  razy w iększe od je­
zio ra  bodeńskiego. Zw ierciadło  jego leży
0 399 m etrów  niżej od  zw ierciad ła  w spo­
m nianego m orza. P rzeciętna  jego głębokość 
w ynosi 300 m etrów , najw iększa 339 m e­
trów . W oda jego czysta i przejrzystą, jak 
w  jeziorze tyberyacKiem . alo m a  sm ak 
go.zki, szczypiący i przykrzejszy, niż m or­
ska P aru je  silnie i p raw ie  ustaw icznie; — 
stąd  p*rawie w ieczna m gła unosi się nad 
jego szybam i.

Fale jego leniw e, jakby się nie ruszały, 
jakby  zam arły . T rzeba większego w ichru , 
aby je w  ru ch  w praw ić  Chem icy w yka­
zali, że czw arta  część zaw ai tości w ody sta­
now i sól, a m a rów nież duże składniki 
m agnezji, w apna, siarki, sody, b rom u
1 chloru . Żadna ry b a  nie żyje w  w odach 
tego jeziora. Sam  Jo rd an  dostarcza m u 
około 6.000 m ilionów  litró w  w ody dzien­
nie, Oprócz innych  rzek  i rzeczek, a p rze­
cież pow ierzchn ia  jego nie podnosi się 
w cale, choć nie m a  żadnego odp ływ u, a to 
d la  tego, że przez p arow an ie  n iem al ta 
sam a ilość wody u latn ia  się w  pow ietrze. 
Z pow odu  tego p a ro w an ia  u tw o izono  bajkę
0  słupach  dym u, buchających z przeklętego 
jeziora.

Jezioro  ma różne  nazw y. Z pow odu 
słoności zow ią go m orzem  soli, a lbo  naj- 
słońszem , ze względu na nizkie położenie 
m orzem  doliny, rów niny , pustyni, albo 
w schodniem , bo leży w  rozdole  w śród  pu ­
styni i na wschód* od Judei. Zw yczajnie 
nazyw a się m artw em , bo w około  w szystko 
m artw e, bez śladu życia. Zow ią je też m o­
rzem  Sodom skiem ; A rabów  u nasyw ają  ie 
m orzem  Lota, R zym ianie i Grecy teziorem  
asfaltow em , albo żyw icy i kleju.

O pow iadają, że w  czasie bu rzy  huczy 
złow rogo, a gdy biją grzm oty i błyskaw ice, 
na  falach pokazują się p łom ienie fosfory­
czne, a fantazya bu jna w tedy, w słuchu je  
się w  jęk i ludzi, k tó rych  dotknęła  niegdyś
1 za trac iła  ręk a  Pańska z pow odu  w ystęp­
ków .

Pow stanie jezior; jest do dziś d n ia , za­
gadką dla uczonych. Z m ierzyli jego głębiny, 
analizow ali dokładnie chem iczne składniki, 
opisali jego w ygląd, ale  do tąd  nie um ieli 
jozw iązac trudności, jak  pow siału  to a n o r­
m alne  jezioro. O pow iadanie b ib lijne godzi 
się w  zupełności z w ynikam i dotychczaso­
w ych  badań naukow ych.

Albo już istn iało  p rzed  opow iadaniem  
bib lijnem  i służyło za ogrom ny reze rw o ar 
dla Jo rdanu  i innych  po toków  i rozt iągało 
się w edług tej teory i, do L isan, k tó ry  na

Sodobieństw o języka olbrzym iego, p rze­
miela ,ezioro, jakby na dw ie połow y. Za 

tym  językiem  leżała do lina  u rodza jna  Sid- 
d±m, a  na nie było  pięć m iast: Sodom a, 
G om orrha, A dąm a, Seboim , Seger, gd /ie  
czterech k ró lów  stoczyło w tlk ę  z p ięcia 
kró lam i, jak  czytam y w księdze Mojżeszo­
wej *). Kiedy grzecny Sodom itów  dosięgnęły 
szczytu złości, Bóg spuścił g rom y niebie 
s u e  na ow e j urasta. Od p: orunów  zapalił 
się pok ład  asfaltu , k tórego tu. w edług aa y- 
kopalisk i badań, było bardzo  widie i d la­
tego A braham  w idział słupy dym u, w zno­
szącego się ku  górze. Z pow odu  silnego 
gorąca popękała  ziem ia, porobiły  się w niej 
o tw ory , a  w ów czas w oda  istniejącego je­
zio ra  zalała  P entapolis — i położyła kres 
w szelkiem u życiu, leżeli jeszcze co ocalało 
z p łom ieni. N ow si badacze stanow czo 
sprzeciw iają się tem u, jakoby jezioru po- 
wstc ło  w sku tek  w ulkanicznych  w ybuchów .

Słup? solnego, w  k tó ry  obróciła  się cie­
kaw a żona Lota, n ie m a  już  an i ślad Jó ­
zef F law iusz pisze, że za jegu czasu istn iał 
jeszcze i on go oglądał. — O pow iadanie 
b ib lijne  p rzerob ili poganie w bajkę m ito ­
logiczną, że m iasto  Sipyl zapadło się w sku­
tek  trzęsien ia  ziem i, a na jego m iejscu po­
w stało  jez io ro  sław ne. W  czasie katastrofy  
sta ra za m iastem  na w zgórzu N iobe t w i­
t a ł a .  jak  jej dzieci ginęły, i  z noleści 
i s trach u  skam ieniała. Posąg jej m ia ł ciągle 
w ylew ać łzy.

ń uuuw ie opoAviadają, że kłęby dym u 
w ydubyw n-ą, się Ł topieli tnoi za Marl vvego, 
że po odm ętach  wodnych błądzą duchy 
biednych potępieńców, że dźw igają się 
czasem  ku górze pochłonione miasta, że 
słychać wycia, jęki, narzekania  w  szumią-

Tr- ] ’ ,Pr2y silnym  podm uchu w iatru .
Kiedy sto im y nad jeziorem , żywo przy­

pom ina się nam  opow iadanie  biblijne. — 
P .ęk n ą  była  ńegdyś ta  pusta  i dzika dziś 
okolica, m ieszkańcy jej piją szczęście ziem - 
sKir p e łn y m  pu h a re m . , i( ucztow ali, ku­
pow ali, sprzedaw ali, ;zcz p ili , b u d o w a l i .  
Ale oto n iespodziew anie przychodzi kara
boża i z  ę wnegc ż y c ia  j  * ^ o s t a j e  
tylko jezioro smutne. 7,Wierzęcość riała

A) Gen. 13, 10; 14, ó i 1 4 , j daUze

sprow adza zaw sze na  człow ieka karę. Ale 
i zw iprzęcość ducha  byw a o k ropną, są lu­
dzie bez w yższych ideałów , k tórzy oprócz 
m ate ry i nic nie widzą. — 1 oni rów nież 
nie un ikną  chłosty.

W racam y do Jerycha z nad  Jo rdanu  
i m orzą  M artwego. Każdy niesie jakieś pa­
m iątk i trzcinow e laski z brzegów świętej 
rzeki, w odę w e flaszce, gładkie i ko lo row e 
kam yczki z m orza M artwego i w iększą lub 
m niejszą w iązankę duchow ych  v rażeń.

P rzed  obiadem  i odjazdem  z R ihy p rze­
chadzam y się po wiosce, zw iedzam y sk ro ­
m ną cerk iew  rosy jską  przy  k tó r ;j pop 
m ieszka. On nas p i ow adzi do ogrodu, z ry ­
w a i daje na  pam iątkę kw iaty, dojrzałe cy­
tryny  i pokazuje obok cerkw i dzikie drze­
w o figowe, czyli sykam or, na które, w edług 
tradycyi rosyjskiej, m iał w stąpić niskiego 
w zrostu  Zacheusz, c e ln ik 1), p ragnąc zoba­
czyć "przechodzącego w śród  nczncj rzeszy 
Zbawiciela. Ta pobożna ciekaw ość p rzy­
niosła jem u i jego dom uw i błogosław ień- 
stwo.

Róży jerychońskiej niem asz ani śladu, 
w yginęła zupełnie. P od  jej nazw iskiem  
sprzedają  w  Jerozolim ie i Egipcie zaschłe, 
krzaczaste- rośliny , k tóre, w łożone do wody, 
zaczynają pow oli okazyw ać znak. życia 
i zakw itają. Podobnież nad m orzem  M ar­
tw ein n ie  w idzieliśm y droL nych jab łek  so- 
dom skich, gorrkich , z pop io łem  w  środku.

Spoglądam y na groźną górę K arantel 
(Q uarantana), czyli 40-ci dni, w spom nianą  
wyżej i n a  zajo rdańsk ie  N ebo i w racam y 
ku Jerozolim ie.

K rępow ani w spólnym  program em , nie 
m ogliśm y zw iedzić k lasz to iu  św. Saby, 
k tó ry  żył w  V-tym w ieku, słynął św ięto­
ścią, cieszył się pow szechnem  pow ażaniem , 
doznaw ał szacunku na dw orze cesarskim  
w K onstan tynopola  i zm arł w  94 roku  ży­
cia. P rzebyw ał w  górach judzkich, nie 
daleko od Jerozolim y, ńad potokiem  Le-
d ronu . . , ,

Ł aw ry  i k lasztory  na polu jerychon - 
skiem , nad u rd a n e m , koło czterdziesto­
dniow ej puctym , koło Tekny i nad  m o­
rzem  M artwern, liczyły około 14 tysięcy 
m nichów  W ieia z n ich  .słynęło  w ybitną 
nauką, jak  św. Jan Damasceń* a., . v. So— 
froniusz, to znow u św iętością, jak  św. Do­
roteusz, Doziteusz, Saba i t. d.

W  nieszczęściach, cierp ien iach , uciskach 
udaw ali się ludzie po rad ę  i pom oc do o- 
w ych św iętych sam otników . P ustyn ia  słu­
żyła za leka istw o  i ucieczkę w różnych 
nędzach doczesnego życia. Skoro długa po- 
sucna była zapow iedzią głodu, lud  okoli­
czny garnął się do erem ów , oblegał ze 
łzami grotę którego z tych  św iętych  m ę­
żów, aby się w staw ił do Boga. Skoro sza­
rańcza  niszczyła p łody  ziem ne, znow u lu ­
dzie zanosili o m odły , by Bóg odw rócił klę­
skę. Chorzy przychodzili po zdrow ie, uci- 
śnieni po pom oc. Bóg też często w ysłu ­
ch iw ał p róśb  ow ych ascetów  a łitow al się 
nad  strap ionym i m i jszkańcam i.

R acyonalizm  zim ny przeczy cudom , na­
trząsa  się z nich, p rzypisu jąc je ła tw o w ier­
ności ludu  lub  uk ry tym  przyczynom  na tu - 
la ln y m , zow ie ję  niera*. p rostem i p rzyw i­
dzeniam i.

W  klasztorze M ar-Saba, nad C td ronem  
w  górach, m ieszkają obecnie zakonnicy 
p raw osław ni, w  liczbie około pięćdziesię­
ciu. Na zw iedzenie ich  klasztoru  potrzeba 
osobnego zezw olenia p a tryarchy  schyzm a- 
tyckiego w  Jerozolim ie Z abudow ania  ich, 
strzeżone przez dw ie  AYieże 5 opasane po­
tężnym  n iu rem , ro b ią  w rażenie  tw ierdzy  
i w znoszą się 180 m etrów  ponad łożem  
C edronu. Poniew aż są przyczepione do 
ściany skalnej, w yglądają z laleka, jak  
gniazda jaskółcze. P o  deszczach g rudn io­
w ych i styczniow ych Cedron pędzi po ska­
łach  i biegnąc ku m o rzu M artw em u, p rze­
ry w a  szum em  tę ciszę i sam otność p ra ­
w dziw ie grobow ą.

P o w ró t nasz do Jerozolim y z Jerycha, 
trw a ł, dłużej bo m usieliśm y p raw ie  ciągle 
w znosić się ku górze, czyli „w stępow ać-1. 
Tego w yrażen ia  używ a i P ism o św ięte 
o C hrystusie Panu  Kilka razy  w ysiadali­
śm y z pow ozów  p rzy  gw ałtow niejszych 
w zniesieniach i odbyw aliśm y drogę pieszo. 
Gorące p rom ien ie  słońca, w  okolicy7 po­
zbaw ionej całkow icie d rze1. i błogiego 
w śród  spiekoty cienia, w yciskał) obfity pot 
na czoła nasze.

P rzy  gospodzie M iłosiernego Sam aryta­
nina. z robił i m y godzinny postój. P anow ie  
nasi sk racali sobie czas strzelan iem  do celu. 
W  tej zabaw ie w ziął udział i B eduin, a  po 
celnym  strzale  w yciągał rękę  pu napitek. 
P ustyn ie  palestyńskie nie ro ją  się, jak  da­
w niej, od tysiąca pusteln ików .

Now i m ieszkańcy tych pustych  p rze­
strzeni, B eduini, nie p rzypom inają  w  111- 
czem  daw nych  m ężów  bożych. W śród  dzi­
kich skał i piaszczystych stepów , żyje ten 
lud, dum ny z tego, że jest panem  ow ej sa­
m otności i p raw ie  niezależnym  w ładcą. 
Spotykam y często w  Palestynie  nizkie na­
m ioty , tych  nom adow  obw ieszone skóram i 
w ie lb łądów  i kóz. Puścić się w śród  nich 
w  pojedynkę lub  w  m ałej grom adce jest 
rzeczą nieLczpieczną. Śm iał) m  Anglikom  
p rzydarzy ła  się tu  już n iejedna bolesna 
jn iy g o d a  Beduini obdarli ich ze w szvst- 
'iego, zostaw iw szy jedynie koszule i kape­
lusze słom iane.

Od słabszych b io rą  przem ocą daniny, 
rozbijają  w e dnie, a lękają się tylko siły. 
K toby chciał w  nielicznym  tow arzystw ie 
odbyw ać Ayędrówki po  ow ych pustyniach, 
m usi opłacić się ich  szeikow i. Na tw arzach  
B eduinów , spieczonych od słońca, m alu je 
się żelazna w ola. dum a pew na i spokój. 
W zrost ich  nie jest wcale wysoki, ow szem

i) W  Jerycho była komora celna między Judeą
a Pereą, a ua< zelnikiem jej by ' za czasów Chry­
stusa, Zacheusz.

w yglądają szczupło i niepokażnie, ale ciało 
tAvorzą p raw ie  sam e ścięgna i m uszkuły. 
Od m łodości p rzyw ykli do tw ardego życia 
pustynnego i  zahartow ali się na upały  
dzienne i z im na w ieczorne. Częste jazdy 
i piesze w ędrów ki, utrzym ują ich posta ­
cie w  elastyczności do późnego w ieku. — 
U branie odpow iada ich charakterow i i spo­
sobow i życia. Na w ierzchu  noszą w ełn ianą 
suknię ko loru  błękitnego lub fioletowego, 
za skórzanym  pasem  d tig i sztylet i k ' ka  
p isto letów  większego kalibru. — Na ow ą 
w ierzchnią  suknię zarzucają płaszcz ina) 
z w ełny w ielb łądów  lub owiec, z paskam i 
M ało b ru n a tn y m i lub  biaław o błękitnym i. 
Skórzane sandały  za pom ocą sznurków  
przyczepiają do stóp, albo też noszą p an ­
tofle czerw onego ko lo ru  Opiócz pistole 
tów  m a Beduin p rzy  sobie długą flintę, 
p rym ityw nego system u To jego nieodstę­
p n a  tow arzyszka. Na głowę zarzi :a keffiję 
czyli czarną lub  p s trą  chustę, obw iązując 
ją  siln ie g rubym  pow iózkiem , którego koń­
czyny spadają  nieco ku ziemi, jakby  sple­
cione w arkocze.

B eduinki p rzebyw ają  ciągle w  nam io­
tach, gotują, m ielą  w  żarnach, ro  tą p łó­
tna. Noszą suknie długie, podobne do ko­
szuli, Kotoru niebieskiego, brunatnego, a 
najczęściej czarnego. Na głowach m ają  
czarny w elon, k tó rym  natychm iast zasła­
n iają  tw arz, gdy się zbliża ktoś obcy. Rysy 
ich tw arzy  grube; znać w  nich pew ne znu ­
dzenie. ospałość, bezduszność, bo to istne 
niew olnice, skazane na ciężką p racę w  do­
m u. Mężczyźni za jm ują  się jedynie pasze- 
iiiem bydła, rabunk iem , rzem iostem  w o- 
jennem , c 1 leduinów  rzadko m ożna w idzieć 
poligam ię (w ielożeństw o); na ten w ybryk  
pozw olić sobie m oże viajczęściej jeszcze 
szeik N atom iast każdy Beduin m a p raw o  
do w oli i bez p odan ia  przyczyny, oddalić 
sw ą żonę lub  ją  zam ienić na inną. Na po­
dejrzaną o cudzołóstw o zanosi m ąż skargę 
Jo  jej ojca lub b ra ta . A gdy w inę udow o­
dn ią , w ów czas rodzony  b ra t lub ojciec 
p rze jm a  jej ga id ło . Beduinki kochają  się 
w s tro jach ; noszą w ięc dużo pierścionków  
na palcach u rąk i stóp, i naram ienn ik i, 
jeżeli nie złote i srebrne , to przynajm iej 
m iedziane i szklane. Oprócz tego zdobią 
uszy i nos dużym i kulczykam i. Ręce i tw arz 
m alu ją  b łęk itną  farbą  (tetaują).

W  koczow isku B eduinów  znajduje się 
znaczna liczba psów , k tó re  szczekając, w y- 
p u d tją  na karaw any  podróżnych, a za n im i 
w ybiega dziatw a w łachm anach , w ołając
0 bakszysz. Gdy jej rzucisz grosz, okazuje 
zadow olenie uśm iechem  i szczerzy d robne, 
białe  zęby. N am ioty  przedzielone są  na 
dw ie lub  trzy  części: jedna  z n ich  p rze­
znaczoną jest d la  m ężczyzn, d ruga dla ko­
biet, trzecia d la d ro b iu  i m łodych  ow ie­
czek. N am iot szeika jest nieco wyższy i m a 
jeszcze osobny przedział d la  gości, d la  k tó­
rych  urządzają naw et czasam i o d ięb n e  na­
m ioty.

G óry za Jo rdanem , w ybrzeże K arm elu 
aż do Gazy, i po części ró w n in a  E sdrelon 
są w Ziem i św iętej siedliskiem  tych „dzieci 
w sch o d u ”, k tó re  nie m ają d rzw i i zasów ,
1 m ieszkają sam otnie  (Jer. 49, 28, 31).' Do 
dzis dn ia  żyją w edle p raw a, nadanego Re- 
habitom  przez Jonadaba: „Nie pijcie w ina 
wy sami i synow ie wasi na w ieki, lecz m if- 
szkajcie w  nam io tach  po w szystkie dni w a­
sze, a b j ście żyli m nogie d n i n a  z iem i w  tym  
k iaju , po k tó rym  pie rzym ujec ie”. (Jerem. 
35, 6 i następne).

Beduin potrafi długo w ytrzym ać głod. 
w  jedzeniu nie jest w ybredny, ale gdy się 
nadarzy  sposobność, spożyw a duże poreye. 
Pożyw ienia dostarcza m u przedew szystkiem  
trzoda: m leko w ielb łądów , kóz i owiec 
stanow ią zw yczajnie jego napój. G ruby 
chleb w  fo rm ie placków , p ieczony w  po­
piele, m acza w  rozpuszczonem  m aśle, k tó re  
w  ten sposób w yrabia , że m leko leje do 
w orków , następnie je  wiesza, w strząsa 
i uderza. Na ucztę zabija  owce, albo  kozice, 
a na w et podaje  upieczone w ie lb łąd y ,. k tóre 
nazyw a pagórk iem  lńb górą m ięsa. Palce 
służą m u za noże i widelce. Mięso, oddziela 
od kości, m iesza w  gotow anym  ryżu  i tw o ­
rzy z n ich  rodzaj kulek, k tó re  czasam i i go­
ściow i na znak  szczególnej uprzejm ości 
w kłada do ust. U lubionym  jego napojem  jest 
także czarna kaw a, k tó rą  pije bez cukru.

Na krwawym Batkanie.
Lekarz francuski, Dr R e b r  e y a a  d, na* 

leżący ar* nisyi francuskiego Czerwonego 
Krzyża, k tó ra  obsługiwała bułgarski szpital 
etaput w A d r  y a h  o p o 1 u, pomieszcza 
v „La Librę p&rule" iw® wrażenie z pobytu 
tamże, spisane w i rafie luźnych notatek  
pt. »Q uatre mois dana lea Balkans ensan- 
glant s«. Z no tatek  tych podajemy poniżej 
niektóre ustępy. Znajdzie w nich czytelnik 
obok zajmującej treści tra fn ą  charak terysty ­
kę tam tejszych stosunków  1 ludzi, a szcze­
gólniej tak  oczernionych dziś Bułgarów, oraz 
Lh dawniejszych sprzymierzeńców, a późnie] 
szych wrogów.

Adryanopol, 28 maja.
Zwiedziliśmy dziś szpital turecki, m ieszczą­

cy się 1 oUyrzyipjm m urowanym  budynku, 
stojącym  przy drodze do fortu  H a i d a r l i k .

Tu, co w nim widziałem nie da się po- 
prostu opowiedzieć.

W wysokich pełnych św iatła i powietrza 
salach s to ją  rząd" łóżek, k tórych  niecbiuj- 
st- ro urąga wszelkim opisom.

Na łóżkach tych leżą i siedzą szkielety 
chorych. Zbliżam się do jednego z nich i 
podnoszę łachm an zastępujący k o łd rę .. s tra ­
szny odór uderzą ml do nosa. Ani jednego 
opatrunku  niem a należycie założonego, 
wszystko blaga...

Naczelny lekarz turecki oprow adza nas, 
spokojny, niewzruszony, a gdy go się pyta- 
ta n y  o chorych, zupełnie nie wie co się 
z nimi dzieje. Po schodach, kory tarzach  i 
3 ogrodzie, włóczy się m nóstwo sanitaryu  
szów bezczynnie...

Prawdziwa złość mnie porywa, gdy na to 
t &trzf Na niespełna tysiąc chorych je s t tu  
16 lekarzy  i 300 sanitaryuszów. Spędzają 
oni całe dnie w sąsiednich kaw iarenkach 
wypijając liemoźllwe ilości kaw y czarnej, 
podczas, gdy ich ziomkowie i współwyrna- 
wcy literalnie gniją w brudnym  szpitalu...

Straszną je s t wojna na froncie, lecz jeszcze 
straszniejszem  to, co się dzioje na Je] ty 
lach...

31 maja.
Dziś rano byłem na nabożeństwie, odpra- 

w iosem  z powodu urodzin kro ta Ferdy­
nanda.

Przed niewielkim pawilonem wew nątrz 
którego Uiządz^no ołtarz połowy stoi po 
jeanoj s t r o m e  bułgarski sz taD  wojskowy 
z gen. S a w o w e o  na czele, po drugiej 
k o n s u lo w le ,  m etropolita grecki, biskup uni­
cki, wielki rabin, oraz imam iruzułm ański.

Nabożeństwo w pawilonie się rozpoczy­
na. Śpiewa dy&kon z długimi wic sami i białą 
brodą, opadającą na ałocistą kapę. Śpiewa 
on wspaniały hym n dziękczynny, zaw ierają­
cy życzenia długich la t sprzym ierzonym : 
greckiem u Konstantynowi, Piotrow i serbskie­
mu i czarnogórskiem u Mikołajowi ich żonom 
i następcom tronu. Głos jego rozbrzmiewa 
coraz potężniej... Jeswo chwila osobliwa, gdy 
m:ecze dobyte są już z pochew do połowy, 
gdy wczorajsi sojusznicy może już  są 
dziś wrogami... Cojtoiwiek się stanie modli­
tw a ta, trzy  razy przoz śpiewającego pow tó­
rzona, czyni wrażenie wspaniałe, rycerskie.

Spoglądam na obecnych. Począwszy od 
gen. S a w o  w a, aż do najmłodszego poru­
cznika wszyscy sto ją poważni, skupieni, słu­
chając tej — być może — ostatniej tego ro ­
dzaju m odlitwy. Myśl moja cofa się się mi- 
mowoli dotych, co padli już na polu bitew 
lub pom arli w szpitalach, albo jeszcze w nirh 
cierpią...

Chwilę tej nie zapomnę nigdyI Poraź to 
ostatn i wyciąga się ręk ą  bułgarska w dobrej 
wierze do Serbów i Greków..

1 czerwca.
W strzym ano wydawanie urlopów i wy­

syłkę rekonw alescentów. Przez stacyę kolejo­
wą suną jeden po drugim pociągi, wiozące 
wojska Lułgarskie z pod Czataldzy ku  g ra ­
nicy macedońskiej.

2 czerwca.
W godzinie południowego posiłku wszyscy 

biedni Turcy 1 otaczającej dzielnicy grom a­
dzą się przed drzwiami naszego szpitala.;

Ci, którzy opowiadają o nieuczynnośni 
Bułgarów, niechajby przypatrzyli się jak  
wówczas zwycięscy dzielą się chętnie swym 
skrom nym  posiłkiem z tym i nędzarzami...

V... jut t lekarzem , Grekiem a narodowo­
ści, poddanym tureckim , Którego Bułgarzy— 
jak  twierdzi — wzięli dt (niewoli.

Zdaje się jednak, ze cn sam  ja^najchę 
tniej dat się zabrrć i od tego czasu ział się 
gwałtownym Hellenem. Na jego okrągłej 
zadowolonej tw arzy maluje aię cała mega­
lom ania jego rasy  z towarzyszącą jej złą 
wiarą i przewrotnością. Kto inny byłby się 
irytował jego blagą. Nasi jednak Bułgarzy 
słuchają jej z całą zimną krw ią. Grek z dnia 
na dzień coraz silniej kłamie. Opowiada on 
niesłychane h istorys o 100.090 GBeków, k tó ­
rzy padli pod Janiną, o bohaterstw ie floty 
greckiej, o dzielnych ewzonsch, o genialnym 
królu Konstantynie itd. itd.

W odpowiedzi na ten  potop słów Bułga­
rzy zlskka się uśmiecnają oni którzy odno­
sili zwycięstwa w milczeniu.

Grek uciekł dopiero wtedy, gdy nasz 
aptekarz drł mu stosow ną odprawę na tw ier­
dzenie, że jeden ewzon (strzelec grecki) je s t 
tyle w art, co tn e e h  żołnierzy butgarskicn.

11 czerwca.
Aresztowano wczoraj dwóch podejrzanych 

żołnierzy na stacyl kolejowej, podejrzywając 
ich, ie  są s spiegami.

Gdy iuh stawiouo przed kom endanta p la­
cu, przekonano się, że nie są to  wcale szpie­
dzy, lecż... przebrani za żołnierzy m i e j s c o ­
wi  ż y d z i .  Ponieważ pociągi osoboe nie k u r­
sują, przeto w przebraniu żołnierskiem  chcieli 
s’ę wydostać pociągiem, wiozącym wojsko 
z Adryanopola, aby swój handel uprawiać 
gdzieindziej, Co za przemyślny naród cl zydzil

13 ozerwca.
Ogarnia nas zdenerwowanie. Odcięci je­

steśm y od św iata w mieście, nad którem  
wciąż wisi s;an  oblężenia I nie wl"iny, czy 
po za jego m uram i je s t pokój, czy zaezeła aię 
wojna. Po znojnych dniach, ciągnących się 
bez końca, następują parne noce Spiemy 
przy otw artw ych oknach, przez k tó re  do­
chodzi św ist lokomotyw z dalekiej stscyi ko­
lejowej w Karagaczu. Przechodzi przez nią 
pociąg za pociągiem z wojskiem.

Szpital nasz jest wciąż przepełniony, za­
kazano zeń wysyłać rekonw alescentów , 
zreszrą jak a  drogą wysyłać ich tera*  do Buł- 
gary i?

Listy z Filipopola przychodzą dopiero po 
dwóch tygodniach. Dziś wieczorem otrzym a 
liśmy przez pocztę trzy wiadomości razem : 
o zamordowaniu M a h m u d a  S a e f k e t a  
baszy, o tern, że car Mikołaj agodził się być 
pośrednikiem  między Bułgarya, a Serbią i o 
tern, że Serbowie nie chcą ewakuować Mace­
donii.

Główna kw atera  wyrusza stąd  za dni 
cztery. Na drodze ku  Karagaczowi widać bez 
końca kolumny dział wielkiego kalibru, 
z k tórych  każde ciągnie pięć par wołów.

16 czerwca.
To miasto, jeszcze ta k  niedawno pełne 

sztafet, patroli, samochodów i lozm aitych wo­
zów wojskowych, zaczyna przybierać swój 
dawny wygląd, staje  się dc znudzenia eichem 
i spokojrem .

W powietrza rozleg* się o pewnych go­
dzinach głos muezynów, wzywających do 
modlity, po ulicach zaczynają się ukazywać 
otulone pc oczy kobiety tureckie, ani jedne­
go Turka nie brakuje na krzesłach przed k a ­
wiarniami znajdującemi się przy ulicy k tó ra  
prowadzi do m eczetu su łtana Selima.

Jedyną zmianą, jaką można zauważyć oa 
ulicacn Adryanopola, są szyldy z napisami 
bułgarskimi. Niek>ńre z nish są d -słownem 
tłumaczeniem dawnych napieów tureckich, 
czasem znów zmienione przez słuszną dumę 
Bułgarów, lub pochlebstwa L.whd yńcćw. 
Wszędzie sklepy z owocami „ 3u g irv sk le­
py korzenne „ S o fa5', k aw ian re  „13 marca" 
(data zuobycia Adryanoyola) a jafcśś Turek 
zbutgaryzow st swe nazwisko na szyldzie k a ­
wiarnianym  z Halila na H a 1 i 1 o w a.

Po wuzyatkich ulicach k rążą k iporterzy— 
prawie bez w yjątku źj dzi — zachwalając wrza 
ssiiw ie „W eczernlą Pocztę", „U rro“ , „ Mr "  
a także „Matina" i „Echo de Paris". Na m ia­
ście spotyka się coraz mniej oficerów, a za 
to coraz częściej lekarzy wojskowych. Z pod 
C z a l t a d ż j  i C z o r  1 u powracają szpitale 
połowę, k tórych  materyały wiozą niezliczone 
ilości wozów, zaprzęż mych w bawoły.

W pierwszych dnia po zajęciu Adryano­
pola fbg zniknął z jego ulic. Gdy tuż po mo­
im przyjeżdzie do tego m iasta, zapytałem pe­
wnego T urka dla czego nie chodzi w fezie, 
odparł mi ze izami w oczach: >Musiałem go 
Bpdić!« Teraz jednak  fezów nu ulicy nie 
brak.

Ale napróżno szukalibyśmy go na głowach 
żydów- W ielki rab.n nosi cyfinder starośw ie­
ckiego kształtu , rzuciwszy w k ą t turban, a 
jego k a w a s  (służący) ubrany jest w  c z l -  
pkę z daszkiem, na które] widnieje bu łgar­
ski napis: »W ielki rabinat*...

20 czerwca
W racając dziś przed południem do domu, 

zastaję przed rim  żandarma, w mieszka­
niu zaś — dwóch oficerów, orac k ilku  żoł­
nierzy i urzędników policyjnych. Zdumienie 
moje me ma granic... Ale w krótce spraw r 
się wyjaśnia. Patro l ten  badał system atycznie 
cały dom, w którym  mieszkam, szukając u- 
k ry tej broni. W godzinę później poszedłem 
odwiedzić pe nego znajomego Greka i za­
stałem  w jego m ieszkaniu inny patrol poli­
cyjny dokonywujący ścisło] rewizyl w tym  
samym celu.

Dopiero wieczorem dowiedziałem się o 
przyczynie tych rewizyj. Grecy już od kil­
ku tygodni po cichu podjudzali Turków  do 
rewolty, a u archim andryty greckiego odby­
wały się t t  mne narady. W reszcie Bułgarzy 
zaaresztowali dwóch przebranych oficerów 
greckich. Rezultatem  tego wszystkiego były 
owe poszukiwania za u k ry tą  bronią, oraz 
powieszenie trzech Greków na tym  samym 
placu, na którym  ak u ra t przed trzem a ty ­
godniami archim andryta bułgaiski zanosił 
modły za pomyślność króla K onstantyna i 
jego rodziny.

...Judiin r  kanom erów  bułgaiskich w yra­
żał w tak i naiwny sposób przedem ną swój za­
chw yt naa ozybkostrzelnemi działami, jakich 
J 'Ułgarom dostarczyła odlewami!, w Ceucsot: 

Bo to  widzi pan, gdy jeden g ran a t pęka, 
drugi już jes t w  powietrzu, trzeci znajduje 
się u  wylotu, a  czwarty wkłada się do 
działa 1“

22 czerwca.
Z upałami pojawiła się cholera. Nie czyni 

ona jednak  wrażenia, bo więcej zajm ują się 
tu taj samobójstwem wziętego do niewoli ofi­
cera niemieckiego, zostającego na służbie tu ­
reckiej.

24 czerwca.
Krążą tu  pogłoski o ultim atum  posianem 

Serbii z żądaniem, aby opuściła Macedonię...
25 ccerwca.
Ciągle ty lko pogłoski, pewnego nic nie 

wiemy. Salonikę podobno odebrano Grekom. 
Serbia m 'hła ustąpić od żądania rewizyi tra ­
k ta tu .

4 lipca.
Wczoraj przywieziono tu  pierwszych jeń ­

ców serbskich i greckich.
A więc wojna się rozpoczęła rozpoczęła 1 

Przeciw sobie ma Bułgarya Serbów, Grefców 
a podobno i Czarnogórców! A więc ci ludzie 
mało jeszcze w ycierpiel.?...

5 lipca.
Wiadomości pewnych brakuje nam — za 

to m am y pełno bajek 1 pogłosek. W Saloni- 
ce podobno zm asakrowano batalion bułgar­
ski. Byłby to dobry p re tek st dla Bułgarów 
do z a a ta k o w a n i tego m nsta całą siłą.

Zdaje się, że arm ia bułgarska wbiła się 
klinem  między G relów  1 Serbów. Podczas 
nieustannych nsr^d  nad mapą, c asie  s>ę sły­
szy nazwę >Gewgheli«. (D. c. it ).

P rzew o d n ik  k rak o w sk i.
b r o b j  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

S k a r b i e c  w katedrze n a  W awelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10 , w niedziele i żwiąta 
o godzinie 1 1  i pól przed poła dniem.

G r o b y  z a z l t i o n y c t *  w Krj-.cLs na Skałce

Sr ^ b  S k a r g i  (w kośoielr u  P o trą ), orac S |k a r -
I b o kożoioł- N. P. Man i og ią-ać  można w chwilach 

wolnych od nabożeństwa z- zgłoszeniem aia do za- 
krv«M.

Mu z e u m k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulic. Pi- 
iarska otwarte dla zwiedraJąoyoL wr wtorki I *)*ątF 
od godziny 9 do 1 w południe, o He w ta dr** ni* 
przypadają świgta.

„SZATNIA Spółka z ograniczoną odpowiedzialność^

Kraków, Sławkowska 14
Nr. tolefonn 81414, Geny nader niskie.

poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skła(
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się w* 
dług ostatniej mody szybko i starannie ■■ Specyalnoźć ubrania 

su* it ło r to w a
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UlritHh n Mmi itannhrt ikrttin 1 ktltltm posiada Aajsz/bate połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Llwerpoolu 
da Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Tow arzystw a Oanadian Pacific 
Jadące ■ T ryestu  nie posiadają wcale młędzypoktadu, ale tylko sam e kaju ty  na 
2 do d osób, mianowicie ty lko  kaju ty  drugiej i trieciej klasy. W skutek tego 
wasyscj  pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, galonów

dla pań, aal muzycznych 1 t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
W szelkich w yjaśn ień  z d z ie lą :

Rąprezenfacya GanadianPacific
■ Krakanie* nllca Parnia L 8. I

Willa murawana
nowo zbudowana, podług najuowszych za­
stosowań 1 w ym agań hygleny, 10  minut 
drogi od stacyi kolejowej, a 20 ml.iut od 
rynku w Makowie, w najzdiowszej górskiej 
okolicy, n a  wzgórzu nad rzeką Skawą, obej­
mującą 1 2  ubikaeyi, sutereny, weramdy 
ganku i pieca piekarskiego, nada jąca  E ę 
zuakomicie na pensyonat lub s&nztoryum,

je st za raz  do wynajęoia
w całości, lub 2 mieszkania po 3 pokoje 
przedpokoi, kucbni, werandy, pralni, piw m c, 
1 stryohu. — Cena bardzo przystępna. 
Bliższych infonnaoyi udzieli p. Franciszka  
K am ińska, Kraków, ulica Szlak L. 22. 

1181 3 1

Na p a ły  ł a ń c u s z k i  z ł o t e
wagi 60 gram ów 140 K 

miosięoznic 4 k
pierwszorz. zegarek grebriy  

3 koperty arebrae 14 K 
Dostawa wszędzie. — Kto 
chce tanio kupió zegarek i 
łańcuszek, nl«cbaj natych­

m iast napisze:

R. Leoluatt magazyn wyrób, złotniczych
Lundenburg 336.

przyjmie kom petentny w tej mierz? mężczy­
zna na stanowisku. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „ I r  3 3 “  p. r. Kraków, główna poczta, 

za okazaniem kwitu bankowego Nr 1436.

B iu ro  O g łoszeń
(plakatowania)

i wynajmu mieszkań
Władysława Grabowsklogo

Jagiellońska 11, parter.
1143 3 3

Nauczycie lki ,  Bony  
i W y c h o w a w c z y n ie ,  
Polki i Cudzoziemki,

poieoa 89S 7 4

noro s i o i a r p e o .  naoczjei
Kraków Karmelicka 32.

Osoba
znająca się dobrze na gospodarstwie umie­
jąca  dobrze gotować, prasować, poszukuje 
posady n a  plebanii. Zgłoszenie listowne 
uprasza M. B. w R utce poczta Wojnioz. 

1166 3 1

Piekarnia poszukiwana
do wydzierżawienia w chrześcijańskiej okolicy, możliwie 
w pobliżu śródmieścia w ożywionej ulicy. Uwzględniłbym 
ewentj i właścicieli domów, którzy posiadają ubikacye 
nadające się do przebudowy na piekarnię. Posiadam  naj­
modniejsze, hygieniczne urządzenie piekarni. Zgłosze­
nia p o d : W ypłacalny dzierżawca W. O. 7587 R  u- 
d o l f  IMos se  W i e d e ń  I S e i l e r s t a t t e  2.

LICYT AĆYjf
V -ń: ■ :C!

V

W  B A N K U  P O B O Ż N Y M
Arcybractwo Miłosierdzia i Banku

Pobożnego
zawiadamia strony interesowane, że fanty klejnotowe i su­
kienne, w Banku Pobożnym zastawione, któreby w ozna­

czonym na kwitach zastawniczych czasie wykupione nie 
zostały, dnia 1 - g O  Października i następnych b. r. od go­

dziny 9 z rana do 1 z południa w kamienicy przy ul. Sto­

larskiej pod L. 3 przez bubliczną licytacyę sprzedawane będą.

Kraków, dnia 13 września 1913 r.

[ŃŚPIEIIHIRI MIEJSKIE H  P0D6ÓBZU I
■  polecają I

I
Wapno Skaliste (budowlane)

w wyborowym gatunkn o niezwykle Wysokiem stopniu wydajnośoi.

Wapno Nawozowe (mączkę)
z n a k o m i t ą  d l a  c e l ó w  r o l n y c h ,  p o  b a r d z o  n i s k i e j  cen i e .  

Analiza pracowni chemicznej Unlw. Jagiell. w Krakowie. Liczne uznania.
T e l e f o n  N r .  1 6 2 .  — ,  T e l e f o n  N r. 1 6 2 .

I

D o b r e  d z i e ł a
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i A lbertanH
4. Opieka nad term inatorami
6. Tanie kuohnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samuel! 
cena po 60 hal.

5. ». KHZYŻfiHUHSHI
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Już czas sadzić, czas zamówić!
u rssw k a  ł krzewy owocowe, Rośliny na żywopłoty, Sadzonki leśne 
i drzewa oza bne, Ś wierze do siewu nasiona drzew ltśtiych, k tóre  po­

leca bardzo piękne i po najtaóazech cenach

Zarząd Szkółek l Wyłnszczarni nasion
7  SM i ,  c n i l l  p*loco 6a,lctła< Zahnpnieniy 
I a U J j I I I I I  hi i nasiona drzem leśni
C e n n i k i  1 i n f o r m a c y e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e  i d a r m o

szysz- 
leśnycb.

Akademik
celujący uotoń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekoyi z niż. glmnazyum. Adres:
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

Amalia Knapińska
K raków , L in ia A-B.

Pracownia kwiatów sztucznych I farblar- 
ula strusich piór w kalorach.

mleczne, 
papki, chleb, ką- 

kes, owoce 
i mleko

są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieof. Mięso i mięsne 
potrawy nie m ają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi.

Dawajcie dzieciom P udd ing l. 
sporządzone z proszku puddin- 
gowego D ra  O etk e ra  a 1 2  h, 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stopnie ciasto i leguminy z pro­
szkiem do pieczenia D ra O et­
k e ra  a  będziecie źdnwieni po­
myślnymi rezultatami. Dra Oet­
kera preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z receptam i. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie.

Or A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na p ra ­
wdziwość fabrykatu Dra O etkera

I

d r u k a r n i a

„GŁOSU NARODU"
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190

W pow. stanisławowskim, w zdrowej oko- 
Iley, 3 kim. dobrej drogi od staoyi kolejo­

wej je . t  n a  sprzedaż około

150 morgów
20 letniego lasu, przeważnie liściastego i ląk 
za łączną cenę 5( .000 kor. Getówkń potrzebna

20.000 kor.
W yjaśnień udzitla Galicyjski Bank Ziemski, 

Lwów, nl Pańska 17. 1145 3 1
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KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych"

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A 19 I P Ó Ł  K O P.

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda Icslążka Jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJDĄ: 
P a m i ę t n i k  B u k a r a ,  uzupełniający słynne Pamątnlhl OcbOCkltgi 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-Ga W ro ń s k ie g o  
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEF AT A ŻYSKARA 
Zjawleka medjumlczne profesora dr. J. Ooborowlcza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN M y a rta
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 

Rodzlawloiówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńsklsgo, Żmijewskiej
I wiele innych.

Redakcya ada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
— ■ ■ czonych z literatur obcych, i ....................-

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
0 _ _ _ | _ i _ _  . . .  Całoroczni p renom eratony BibliotekiUfeAPratllO piOllllUin D*ieł Wyborowych otrzym ają tę  książkę
jako  premlum b :pł n a  wytwornym papierze z ilustrao. w osdobnej oprawie
Cena preanmeraty w Warszawie kwer.aime K. 2*50, z przesyłką 3* 15. 

Za oprąwę dopłaca się 1 rb. &9 kop.
Redaktor Zdzisław D ębicki.---------- Wyaawca Kazimiera Oadomska.

W arszawa, Nowo-Sienna 2, teL 114-30.
KATALOóI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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berneńskie materyaiy
na sezon wiosenny i letni 1913

1 Knpon 7 Kor. 
1 Knpon 10 Kor. 
1 Knpon 16 Kor. 
1 Kupon 17 Kur. 
1 Kupon 20 Kor.

TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju. .
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

OJZĄce: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrk ul arze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
uwiadomi enia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, staratioje i tanio

Jeden kupon 310 
m. dług. ną całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie 1 ka­
mizelkę) wystarczają- cy, kosztuje ty  lk t
1  kupon na czarne nbranie wiz;, towe 
20 kor. jakoteż m aterye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam - 
garny, materyały na suknie damskie 
itd wysyła po cenaoh fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Siegeł - imhof w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-linhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.
« ■ ■ ■ ■

Fotoplastikum
z 'calem urządzeniem tanio sprzedam, ko­
rzystny interes n a  prowinoyę Zgłoszenia 
do 20 b. m. Kraków, ul. Gołębia 10 handel 

mebli 1167 3 1

S . "  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  ■ B

- W A P N O  -I
5  Z  W apienników w  Pogorzycach (Stacya kolej.) S
■  Poszukuje się zdolnych zastępców!

I Informacyi udziela: 741
F i l i a  B a n k u  H ip o t a cz na g o  w  Krako

ODDZIAŁ TOWAROWY. =

\mssm\

Masło dworskie
kuchenne i deserowe, oraz masło wiejskie 
w h awałkach eedzień świeże poleca po 
bardzo niskiej cenie handel kolonialny pod 

firmą

Ignacy Grudniewicz
K rak ó w , u l. K a rm e lic k a  1. 5g

(róg ul. Ambr. Grabowskiego.)

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Uczniów Uniw. Jag. w Krakowie, 
ul. Jabłonowskich L. 10. rozplsujo

aka&ńUtfciej. Oferty wnosić należy do dnia 
30-go września włąoznle. Prezes W. Zaufał.

student z v il  kl. gimn&z. zdolny u.zuń za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia do 
p. Ritterów dla Maryana. Kraków Zwierzy. 

:nłeo ul. Lelewela L. 8 . U p. j 13 7  5  4

KURSA BARANIECKIEGO
istniejące od roku 1868 w  Krakowie*

Wydziały: Literacki, przerodniczy, pracy 
społecznej i gospodarstwa wiejskiego.

Na trzecim  kursie literackim  będą seminarya*
Szkoła SZłuk p ię k n y c h  pod kierownictwem Pana Starł łowicza 
Akt wieczorny codziennie. Początek roku 1-go października.
Przysyła p rogram y i udziela informacyj sekre tarka H. Tomaszewska w Krakowie,

ulica Karmelioka L. 32. 1082 3  i

Dyrektor Józef Rostafiński.

najp iękn iejsze w ybrzeże świata.
Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego* polskiego świata.

H o t e l e  
z plażą i osobnemi ka­

binami

786 16 12

Escelsior Pa łace Hotel 
Grand Hotel dea Ba i na 
Hotel Ifilla Regina 
Grand Hotel Lido

Domki wiejskie —  Instytut J M t e r a p i i  i kuracya fizycza .
Hotele godne pol#u;eni<t w WuneO) i: H tel Ruyol Dun *11 — Grand 

Hotel — Hotal He^Jna — Hotel 'Y fttoria — Hut.el Beau R *iva.
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LINIA

HAMBURG-AMERYKA
R e g u la rn e  p r z e w o ż e n ie  podróżujących 
znanymi plerws<:orzędn. parowcami 
H am burg-N ow y York

Ham burg-Fil& delfia
H am bnrg-K anada

Homburg-Brarfylia 
H am burg-La P lata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indie zac.

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg- Mekayko

A ntw erp ła-K anada.

Linia Hamburg-AmeryKa prowadzi pr wie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery kiasy przew ozow e 
I kajuta, II kajuta, W  klasa i między- 
pokład. Parowce Linu Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomiteui utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz dla podróżujących 

w k&jntuch, I także dla Wyehodżców.
O wyjaśnienia c0  do przewozu należy 
się zwrócili do  generalnej re p re z e D ta c y i 
linii Hamburg-Ameryka, W edeó I Kórn- 
tnerstr., albo do jej agentnr we Lwowie 
G ródecka 9&, Czerniow ce H errengas. 16.

G15Ł0PGA
do obsługi gości poszukuje cukiernia A n ­
d r z e j a  P a l u o w s k i e f l o  w  W ie l i c z c e .

Hurtowny handel win pod firmą J. Fedoro­
wicza w Krakowie, poszukuje

ucznia do praktyki
z ukończoną 00 tiaimniej lii Łl gimuazy- 
alną lub inną równą i władającego językiem 
niemi- okim. Oferty nieuwzgięduione zostaną 

bez odpowiedzi. H 69 3 3

Bracia 1 ereyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanle)
posługujący  ubogim  w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
■zrzedają najpowszechniej używane meble 
g ię te  wyplatane lub z siedzeniem deszczu! 
kow em t. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 

taborety biurowe i salonowe 
Również przyjmują krzesła do wyplatania 

naprawy I politurowania

S t o ł y  i krzesła 
do wypożyczania

są u a składzie
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobn plecione trzcino*? 
w różnych wielkościach. 379 (!

Chodniki kokotowe
do kościołów, urzędów ua schody, kurytfc 

rze i do przedpokoi.

t>oivcskl osobiste
na 4— 6  procent od 200 Koron wzwyż bez 
poręezenia na miesięczne spłaty po Koron 4 
dla osób każdego stanu szybko i dyskretnie 
przeprowadza F i l ip  F a łd ,  D o m  b s n k a -  
< * o * a i ł łd o « i j  B u d a p e s z t  V II. Rakóczi 
uL Nr. 71—78 Wyjaśnienia gratis I franco.

Staruszka 89 letnia
bes j akiejkolwiek opieLi 1 środków de żyul» 

prosi o wsparcie 
Ł askaw e datk i przyjmuje Administracya 

.GŁOSU NARODU’ 123

n u
d o  lepszych r o b ó t  o r a z  u c z n ia  d o  n a u ­
k i p iz y jm ie  J a n  K o l a s l ń s k l  T a r ­

n o b rz e g  1163 3 3

82-letnla staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzymując* 
■yna i córkę nieuleczalnie i.irorycH, proai . 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admin- 
■iracya „Ołusu Naro-lo1' pod !iiiaiHri*:n

agronomii niemając środków na koderem, 
uniwersytetu, przyjmie iniej«ee stałego po-
moonika !ub prak tyk  ani u ri Irlcseg:
Oferty proszę skradać , Student ’ 3“ Arltr**:** 

Btrftc.ya N aród <■. *■ '-'87 ■'

|  Największy sktad przybordw i szat kościelnych |
B  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

poleca po najtańszych cenach M

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
| K r a k ó w ,  Rynek główny, Linia A -B  L. 46[G. ^

Najlepsze czeskie źródło |  g  r

1 kg. i . z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr. 40 b., najl. n a u  p ó ł  b i a ł e g o  2 Kor bO h, 
b i a ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p u c h o w e g o  6 Kor. 
10, 1 kg. najl ś n i e ż n o  h i n ł e g o  d a r t e g o  6 Kor. 
40 h, 8 Kor ,  1 kg  szarego p u c h u  6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. p u c h u  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  f r a n k  o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonici&nego czerwonego, niebieskiego, białego i żółteco inletu (Nanking), 
I  p i e r z y  n a  180 cm. dług. 120  cm. szer. z  % -m a  p o d u s z k a m i  każda 80 cn.. 
dług. 60 cm szer. napełnione nowym ażurem bardzo trwałem p u c h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p d ł p u c h e m  20 Kor., p o e h e m  24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 K o r ,  12 Kor., 14 Kor., 16 K or, poduszki S Kor., 3 Kor. 60 h, 4 Kor., p i e ­
r z y n a  200 cm. dług. 140 cm. szei. 613 Kor,, 14 F:>r. 70, 17 Kor. 'iU h, ilK o r., 
p o d u s z k i  90 om. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 60 h, 6 Kor. 20 h, 6 Kor 70 h.

o d ś c i d ł k i  z mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Jiam bna dozwolana 
za nienadające stę  wzrot pieniędzy. T .  J B e n is e h  w  I ł e s c h e u i t z  N r .  8w 5 

C C z e c h y U . Bogato ilustiowauy ceuuik darmo i opłatnie

F. Kopaczyńfki i Ska
F a b r y k a  w y r o b ó w  b r o n z o w n i c z y c h  i  z ł o t n i c z y c h  

o d l t w a r a i a  s z l a c h e t n y c h  m e t a l i  o r a z  w y ł ą c z n a  

p r e z e n t a c y a  s z a t  l  ^ n r y i c z a y c h  

ssas Związku pracy ptltkleb i Met / Jnefli —
f i r m  nasza latniojąen od r. 1864 sta ra ła  się m w u i  łyd p o tn  oom 

- - - —* -  — • — • i Jetnlczym l, wykoarwazywl
i DucLowioistwo, które IM ,

Mwsas
koiolołdw peltkUh wyrębami bronzownlczyml 
•taranki* I iumiannie. Ufająo, ż .  Prsew iel.bue  
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, kto odmówi sw ego f ° f **?*?, 
m m  solowi — wyrugowania obcych, Importowych towarów I

polskloh kościołów p ru ją  polskich rąk. "  0

KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 1 ~

-| P rzy  w iększych  zam ów ien iach  znaczny o p u st.

, albo 6|1. aibo l iiu- 
flaszka do podróży 

K 5-60.

ThlERRV’E6° BALSAM
jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spiracyjnych kaszel, chrypkę, plucie, zaflegmienie, brak apetytu, 
niestrawność, oholeryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży­
ciu zswnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p.
THIERRV'EQ0 maść C E N T y F O U O WA
sk-.teczna nawet ca  najzasarza ls e rany. w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, abscesy, karbunkuły — po- ^  
siada własności wyciągające obce ciała przy skale- ' 
czeniu, pzzez co zapi bioga zbyt bolesnym operacyom.

2  s ł o i k i  K. 3 .6 0
Apteka pod „Aniołem Stróżem1' A. Thierry.
(Schutzengel-Apoteke). P regrada koło Rohitsrh. Do nabycia prawie 
we wszystkiob aptekach, a w większej ilości w droguer/ach.

W 1. (TELEFON MM).

SO tysięcy imitow. srebrnych
/m zegarków męskich z 3 kopertami, z wybornym szwajcarskim, 33

ImjCy godzin d ą y m  werku m, piękni* g ra  »kowane sprzedaję j k dłngo
I i Ł YlrB starczy zapas, po zni/onych cenach zamiart K .  1 0  — t y l k o

K .  5 * 5 0 . Ten sam zegarek w imitowanej kopercie złotej i sre- 
SK : i nym cyferblatem t y k o  K 6 . Tysiące listów poch walnych. Wy 

syłaa tylko za zaliczką Wymiana dozwolona w przeciągu 8  dni 
(4* slbo zwrot pieniędzy.

t f E l N i t l C H  L A .M . I l I t ,  W i e d e ń  V ., S c h i S u l n u i n i e r - t r  N r .  8 5 /2 1 .
Cenniki darmo i i piatnie I Cenniki darmo 1 opłatniel
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nie mają tu tk i cygar eto we „ f r a m o s " .  Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym icb jes t niezwykle łagodny i chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka je s t zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A praytern ów w ynalazek  mój, a 
zarazem 1 tajemnica, jakim  Jest „ W a t a  $a lvO S O l‘S  umie* 
szczoua w ustuiku, własności to  powyższa i potęguje. łfP ra«  
*103“  n a d a je  się do tytoni lekkich i szlaohetnych, mniej do 
dredniomocnych, w skutek swego nader delikatnego włókna

rodMnnego.
P r-t\ rakupnie roteK żutych  -  p r a t i ę  u * S i t a ł ,  tty ao

te»; t y t k o  fc* -

2 r«» *«<*g»vcta *•••»« M fSA jśS tkK hi i f a ł i k s s t h .

h

••JłS■m

• .-r y k »  t u l e l ś  i  ć s i b a d e k  C ’j r » a f « t < » W C l N

m &  i  i  i  m m
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dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić
DO FARBIARNI

„ | T | Ę f C  Z  A  “
w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Tel. 1471
P rzedm io ty  farbow ane w ychodzą n ad sp o d ziew an ie  ładno , p rzez  co zaoszczędza  oię n a  sp raw ien iu  now ych.

Biura przyjęcia i
“ !■ 8 eb a ity *na Iu!" J a,*>J»eliolia I ul. Długa I I ul. K rakow ska 14 
ul- Floryańsko 29 | ul. Grodzka 51 uL Długa 291

Cena K 15 Włamanie, kradzież, ogień wykluczone Qena K 15 
i K 10 g d z i e  ^ l f  E T  s t r z e ż e .  i K 10

,,V JE T O “  przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed w ł a m a n i e m ,  k r a d z i e i ę ,  
o g n i e m .

„ T U T O "  zabezpiecza tak  największe ja k  najmniejsze przedmioty.
i .Y B T O “  powinno Dyć we wsiyst. domach pryw , bankacn, kasach, urzędach, muzeach, 

t s b r , • otel&ch i t  d.
» V E T O “  je st mezbędnem dla każdego. — Bliższe wyjaśnienia n a  żądanie.
G łO u n y  s k ł a d  n a  G ą l i c y ę : Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO* I n i .  T .  
K l e c z e w s k i ,  K r a k ó w ,  t t y n e k  g ł .  8 6 . — Zastępstwa na poszczególne m iasta

do oddania. 1142 10  4

|  Szczotki i Pendzle!©
U Krak. Fabryka szczotek i peudzli
©  Spółka z o g ra n ic z o n ą  odpow iedz ia lnośc ią

^  Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40
©  jeuyaa polaka fabryka ssczotek i pendzlt w k raju  prl&ca swoje 
©  doborowe, trw ale i tanie wyroby w szczególności: Szczotki 
@  do u b rań , w łosów , rąk , zębów , szczotki do  użytku dom o- 
©  wego, do  m leczarń  gorzelń  ect. F ro terów ki w żelazie, szczotki 
0  z d ru tu  s ta lo w e g o  i m osiężnego. P en d z le  do eieienia, do 
0  m a l o w a n i a ,  do f a r b  i l a k i e r ó w .  W e w łasnym  sklepie przy  fa- 
0  b ry ce  (stacya trsaw ajy  Most Salwator) sprzedaż burtow na i de- 
0  mliczna. Ceny fabryczne. Zamówienia telefoniczne (Nr. tele- 
0  fonu 0488) uskutecznia się bezwłocenie o dostaw ą uo domow
©  Cenniki darmo I opłatniel Cenniki darmo i opłatnie!©

0 
©  
©  
0 
©  
0 
0  
©  
0 
0 
0 
©  
©  0 
© 
0 
0 
0  
0  

0
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ZAKŁAD SŁU5AR5KI
K A Z IM IE R Z A  K O S O B U C K IE G O
£  Krakowie, ul. Smoleńsk L. I?, — Telefon 3046.

.
Poleca swoje wyroby budowlanej oraz wozy wła- >
snej konstrukcyi do wywożenia/popiołu 1* śmieci 4wa. f  \  i JT

*88638-.dtółSl pod  n a z w ą  W l  1
P o s i a d a  r O w n i e i  n a  s k ł a d z i e ;  o d d z i e l n e / s k r z y n k i j p o d W o r c o w e  u h

popiół i śmieci.

Ustawi filDMim
v Podgórzu, ni. Irakoisia 1.7

Nr. telefonu 2559

KoncesyMwane Biuro pośru- 
dnfcłta posad i służby

poleca wszelkie h  kategoryl oficyalistów  
prywatnych oraz „lużbv domową, gos- 
pod., handlów., rostaur., hotel., i t  p.

Kunc. Biuru kupna sprzedaży
ma do sprzed, majątki ziems., kamień., 
lasy, paro., z«kł., przem.. haudl., eto.

Agencya handlowa
objęła generalne zastępstwo fabryki 
wyrobów gumow „ B e i s . n 11 „ P u -  
I m a "  artykułów technicznych, bie­
lizny impregnowanej i kauczukowej.
Z a s t ę p c y  z powaineml referenoya- 

mi puszukiwank 1134 6 5

S K Ł A D  F U T E R
m o n  m i m

IS T N IE JĄ C Y  OD ROKU 1885

i mm L. u
Z O S T A Ł  P R Z E N I E S I O N Y  
Z  D N IE M  1 5  L IP C A  1 0 1 5  NA

UL. SZEWSKĄ 15
Poleca w największym wyborze, według na j­
nowszych wzorow wszelkie artykuły futrzane, 
róa nież przyjmuje wszelkie zamówienia,prze­
róbki i reperacye po najniższych cenach.

, ; ■■ , ■' ,-j:' * i r  ->■' ..
^  r .  -  ■

i,- -- ---; ^  - .

oprswnlon*

Fabryka v?ód miner, sztucz. i spec. leczniczych
po«t firmą

R. R żąca  i C hw nrshl
s i  H r s b t a i a l e ,  i m  G e r t n i d y  I .  ó

wyrabia n;id kontrolą korcimy i Przemysłowej Tow. L ekarekiegc krak. polecone ]
przez toż Towarzystwo

r̂ody mineralne sztuczne
odpowiadające składem  chemicznym wodom

Biliński oj, Glesshflblersklej, Seltersklej, Vichy Homburg .Kioslngen
1 ł.adzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną ora* j 
' ir:"* wody mineralne z przepisu proL Ja w o rsk ie g o  Sprzedaż ooąstkow* w apte 

krach i drsgueryaeh. — Cenniki na żądanie darmo

parafialnego
w  M o g i l a n a c h .

K o m ite t  b u d o w y  k o ś c io ła  w Mogl-
a u s ^ b  r-g ł^sza

nuprawi U i n o i j
a a  p -d s ta w ia  planów wykonanych 
prz z a r c h i t e k t a  p. S. Niewiadom­
s k ie g o , k t ó r e  d e p o n o w a n e  są w Ursę- 
Jsle parafialnym w Mogilanach, a 
a n tw ie rd ft m e  przez władzę konoyoto- 
ry a lo ą .

T a m  t a k i s  u d z ie lo n e  b ę d ą  w y ja -  
ś n i^ n ia  ty c z ą c e  s ię  b u d o w y , j a k  ró ­
w n i e ż  ekł& dać ta m  n a le ż y  o f e r ty  na 
b u d o w ę  k o ś c io ła  do  1  p a ź d z ie r . 1913.

Komitet kościelny.
Mogilany, we w rześniu 1913 roku.

JÓZEF OLKUSZNIK
D o m  handlow y i przem ysłow y 

K rak ów , ul. Sławkowska L . 29 
T elefo n  1590

« i
sp rzedaje  en g ros I detailicznla

„WĘGLE
krajowe i zagrauiczne, z odstawą do pl- 
wnioy po najtańszych cenach. Przepro­
wadza wszelkie traosakoye finansowe, 

leśno-rolce i przemysłowe.

Sławne z dobroci
C u k r y  m u r a w ę

p o io c a

Jó zef S ierm onfow ski
K r a k ó w ,  u ! i c  a  B r a c k a ,

•Ai < t j  i '--i ■ tew ći «* f -

;-H fi f i {
l i p i i h  i lipli
a i f i u M i i  S i j h i f  i

A4U i»(« 9 i

1 M m m  y u iim k  
%
^  K ru ic s w , fet. M f i r y n ń s k u  L  3 6  

C e ^ f  u m i a r k o w a n e .

Wina
sto Mszy ŚW. jraur-”
WINA stołowe L po 70 h. — 80 h.

T-kaj  1. po 1 K. 20 h. — l  Ł  40 h. 
H .  -  3 Ł  

. Assu słodkie i. po 6 K. — 7. w be- 
ozkach, a we flasz kaon o 30 hal. drożę 

u fes. Piotra K.t-reaz m l u u i s n r t  
(Szepeiii«gys Węgry)

W i n o g r o n a
stołoff-e Chasselasi mu zkatotowe mieszaue 
bi rd-o piękne b r z o s k w i n i e  6 kiL k o ­
szyk pocztowy K. 3-— S z i l ń g y i  expoit 

[ow oców K iek6 r 6 s  Węgry. H63 6 j



St» 3 .t&GG SJE , DL*1 ■ doi* 21 W rsefai. lilii . Yr. 217

Nakład a r l j i t .  kam ieniarski I t u u u m  |

Itofu MILE5ZY
natri.ociw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu  i marmuru 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w nnej- 

<<-ij i na prowinry! 
Telafoc 13Sł

NAJLEPSZĄ KAWĘ 
„ S A » ' T O S “

(E a t r s  s u p e r io r ')

p a l o n ą  i s u r o w ą
po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
-  KRAKÓW -------

M& y  Rynek róg Szpitalnej,

P o r t e r  angielski
oryginalny

Barclay Perkins&Co
P i e r w s z e j  j a k o ś c i  „ I m p e r i a l "  
o d le w a ły  M a r c o w y  1912 p o l e c a

Handel L Wenrzla w Klukowie

Pokój
m iły < la pań z instal. eiektr. na III p w 
śródmieściu, w pobliżu 'plant od I-go paż- 
dzierniK i ao wynajęcia. Wiadomość w Ad 
m inistraryi .Głosu Narodu" llo 2  10 2

Ważne dla P. Studentów 
i akademików!

Pięknie urządzone pokoje w ar. z calem utrzy­
maniem do wynajęcia w Śródmieściu K ra­
kowa W.iidemość tamże przy ul. Poselskie:
I 9 I u. 1920 2 2

F a r b y  w o d n e
w guziczkace, tafblkach, tubkach do ce­

lów szkolnycti.
K o m p le tu *  k a s e tk i  * f a rb a m i.

Werniksy, papiery i wszelkie przybory do ma­
lowania akwarelą.

Kredki kolorowe 1 węgle, farby 
pastelowe Lefranca, farby Kar­

ma ńsklego

N ajwiększa wypożyczalnia
wzorów do malowania i rysowania.

Przyrządy gimnastyczne
pokojowe, systemu tthilely, Sandov i Ideał.

P E R F U M Y ,  M Y D Ł A ,  
PUDRY

w największym wyborze z najsłynniejszych 
fabryk krajowych, francuskich, angielskich 

i innych
ARTYKUŁY TOALETOWE I KOSMETYCZNE.

Główny skład mydeł przetłuszczonych Malinowskiego. — Wszelkie no 
weści kosmetyczne ogłaszane w pilonach fachowych, krajowych i zagra­
nicznych zawsze na skl-dzie. — G.zebienie, lusterka, nożyczki do pa­

znokci, szczoteczki i wszelkie artykuły i przybory toaletowe.
N a jle p s z a  o liw a  m a sz y n o w a  k r a jo w a  t k a u k a s k a .  
M asa francuska, Wosk, P arket Rose, Cirine, szczotki i aparata  Jo fro­

terow ania polecają najtaniej

R e l i i i  I S k f l j  Kraków, Rynek 37
  (Ni 2)

Farby olejne
d o  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h  i  d e k o ­

r a c y jn e  d o  s tu d y ó w .
Płótna, Papibiry, Kartony i Deszczółki 
gruniowane dc .nalowania olejnego. Pen 
dzle, Pale.;, Sztalugi, Kije, Manekiny, 
Szpachtle Note i wszelkie przybory do 

m a l o w a ń  olejnych. 
Praktycznie zestawione kasetki do malo­
wania olejnego. I arby i przyrządy do 
malowania na porcelanie aksamicie, te 

rakocie, nabelinie etc. etc.
W ałeczki, k it i g ip s  do uszcze ln ian ia  drzw i 

i oki ?n od p rzec iągu  i zim na.

, Warcaby, Dooiina, Karty do pry
i w sze lk ie  p rzybo ry  b ila rdow e.

Poiłfepwy groraeo w szy stk a , którzy mają zamiarjecha^ 
do Jwb Mamili , aby odaH się z pełne** zau­

faniem tyittb wprost ao
S k ra  pujrcŁy Zofii Biettadeskiej * Oświęcimiu,

la s  żft^ iiTcb ł& sfbn tt^ , a n i ń s t a n i a r bj-
wm I

przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych k.as z do­
brego domu Pomoc w naukach i fortepiau 
w miejscu. Wiadomość: ul. GrodcK« 18,

lir. piętro frout. 1090 0

Zdolny borepelytor
poszukuje lekcyi ze szkół średnich, wydzia­
łowych i ludu wy ch. Może uczyć języka ruskie 
go jak ot ęż począ b ów rosyjskiego. Wyko 
uuje tłumaczenia z ruskiego i ror.yjskie*o 
na polskie lub z polskiego na ruskie. Zgło­
szen i, K. F. L. do Aomin. „GIobu Narodu-

S T Ó R Y
prawdziwe amerykańskie

Z a l u z y e  (Jo o k i e n
poleca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet

W. PĘDZIWIATR
& .r a k ó w -D ę lm i k i  u l .  B d r s k a  ż (
Zamówienia na prowineye uskuteoznia się 
odwrotnie. Cenniki na żądanie g ratis i franko

977 15 3

iaSTszkoły tatów
w B ia łe j

człoi>k I Zwlązk. t&r.cmistrz. 
w Wieiniu zaszczycony dypl. 
przez D w ó r  Arek. w Żywcu 
i pierwsz. paneyi naty w Krako 
wie, oznajmia uprzejmie, źe u- 
dziela Jekcyi w pensycnat&ch, 
w domacb prywatnych, wyje­
żdżając na żądanie dc każdej 

miejscowości. 116517 1

r0T X X ^ x x x ,T nT o rnT o Ł rnTnT x r ć E . r n c T J ^ a

Szkot: racMsidości panstooaej i hochalteryi ił
H E N R Y K A  G O T T L tE B A

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  D ie t lo w s k ie j  Ł .  6 8 , T e le f o n  1 1 8 7

[c i 1179 6 1 obejmuje kursa:

N a  r a t y !
najnowszej konstrikcyl, ule 
pszone *ingera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, yoleoa pierwszo 
rzędna znana z rzetelność

B rm a.
K. Pawłowski

K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18
ocBtzwca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
2.wiqzku Uiz^duibow państw, i Central 

Zakupu dla oiiceiór i u z< dcików.

u T 5 0 0  KORON !!!
zapłatę  P an“> JeieU n ó l tępicie! uorzeni

Ris-Ba Isam "
nie usunie i^bóskicli c n c i s k ó W | b r e d a *  
w ak, tw i r b e j  skóry* *>ez boleśnie 
w przeciągu 3 uni. — (Jena jednego tłoika 
wlo,z z i f tam gw ararcyjnym  koron I* —

K E HI E Ił 1 , k  0 S Z Y C E  I.Skrzynka pocztowa 1 -/cli, o ̂  B r Z*

a) d.) egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b do egzaminu z bucbalteryi pojeJ. i podwójnej, oraz z korespon- 
rii ncyi han ii. stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej w e  
L w o w ie  łu b  tu W ie d n iu .  Udzieia Pię również nauki pisania na maszynach 
wszeCf.il t> sy 'te now C a ‘a m  u m o ż l iw u in ia  k u i - ł ,  a t a n i a  z  n a u k i  K _ n -  
d y d a t k o m  i k a n d y d a t o m  z j i n t a s z k a ł y m  z i p i  o w i t e j  i, u n z * « l i 
s i ę  r ó w n i e ż  n a u k i  l is t*  w n e j  t  u  w  j ę z y k i .  p o ls k im . J a k  f n i e -  
m i s c k i t r .  — R ę c z y  s i ę  z a  n u n i a n n ?  p> z  (j™ w a n l e  i p o m y ś l n y  
w y n ik .  — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje codziennie od 10 12 prze i
potuduieni i od 3— 6 po południu kierownik szkoły: H e n r y k  Gi t f l ie b

DOBOROWE DRZEWA
i krzewy owooowe u abywaó można po oenaoh b. przystępn.

w zakładzie  
sadowniczym GLINKA

subw eneyonow anym  p rzez  c. k. R ząd i K raj.

A dres: Zak ład  sadowniczy G L IN K A  w Prądniku czerwonym, poczła
w m ie jsc u .

Cenniki d a rm o  i o p ła tn ie  — Dla in sty tucy i, sadow n ictw o  p o p iera ją - 
1182 12 i cych, zn aczne  OPUSTY od cen ka ta logow ych .
■ ■ ■ ■ N n n n m M n n u n n M M M M i M M i u n n M n a m u j i

| P I AC P O W Y S T A W C W Y
l l I V ó w ,  p a ł a c  S Z T U I C l J

W YSTAW A R. 1863
( P A M I Ą T K I  1 M I E L I  S Z T U K I )

14 SAL. 9410 14 SAL.
■■ Otwarta cod dennie od godziny 9 rano d o  6 wieczór. ■■

Ulcłan RH h Młodzież obujg» płci i wojskowi do wachmistrza włącznie p łac . 5 
■ H w i ę p  J U  III tylko po 2 0  h a l e r z y .  — W  poniedziałki wstęp f  k o r o n a .  ■

S Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1893. *
n u n m n i t M u n M « n M n u H i M u a H

! !  Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości ! !
1 Kilo nowego, szarego dartbgo 
pierza K. 2 — lepszego K. 2  40,— 
półbisłegoK . 2 89,— lis iego  K 1.—, 
Ispszegi K. 6. , puszystego, śnież­
no białego k  8 —, puszystego, sza­
rego K. 6 -—, 7- 1 8-—, pmzyfti-.go 
białego Ł. 1 0 —, puchu z piersi 
K. 12'—, cesarskiego puchu K. .4 ',

o d  5  K i l o  f r a n c o .

P O Ś C I E L  N A P E Ł N I O N A  P I E R Z E M
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo uiałege nank>nu, jtd n a  pierzyna 
i 80x1 0 cm. duża wraz z dwoma poduszkami, każda 8l)X'U i m. duża, dostateczuie 
napełniona, nuwem, azarem, trwułem pierzem K. 16, -  półpó hem K. 20 , -  puch o 
K. zL, — pojedyncze pierzyny K. 12 15 i 16, ,— pojedyncze podub.ki K. 3, 3 50 i 4, 
pierzyny 130x140 cm. duże K. 15, 18, 20, — poduszki 60x70 cm. duże, K. 450, 5, IŁU. 
Piernaty I b0x, l6  cni. duże K. 13, 16 i 18, — przysyła za pobraniem, opakowanie

gratis, od 10 K. franko.

3ozef BLilłłUT w Oeschenitz. Np. S!f.
t(36 m ernald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam 

/'idajcio  obszernych, ulustroi -pyob cenników gratis i franko.

Pierwszorzędna „Szkoła T eń có r I
K. Kowalskiego w Krakowie | 

ul. iw. Tomasza 29 I p. — R. zaloź-1880, k
Przyjm uje wpisy na lek c /e  i komplety każdego czasu, uczy ludzi wszystkich Ijj 
kawgoryi praoy i nauki, tworząc jeduak  zamkuięie koła t . k  pod względbm 
inteligencyi, jak  i doboru towarzyskiego. — Udzielam lekcyi także w p en s jo ­
natach, stowarzyszeniach i domach prywatnych, wyjeżdżając na żądanie do 
każdej miejscowości. — N auka sumienna i metodyczua. — Na żądanie teorya 

może być w ykładają w języku niemieckim — Ceny umiarkowane.

s s s a B E s s o s c s s s s a c E s a s K S s s s i l

Z I M I A N A  L O X A L U .
Pierw szorzędny zakład m alarsk i w  Krakowie

odznaczony dyplomem na wystawie arch i­
tektury został przeniesiony z dniem I paź­
dziernika b. r. na ulicę Łobzow ską L. 29 

(D am  w łasny ). Telefon 1520.

P o d e jm u je  się  d e k o ra c y j pokojow ych i kościelnych o raz  poko- 
s tn iczo -lak iern lczych  n a  m iejscu  i na  p row lncyi ro b o ty  w yko­
n u je  sum ienn ie  i term inow o p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n yci .

Roiecam  się W P. A rchitektom  i P T . Publiczności dz ięku jąc  
za  do tychczasow e w zględy

1180 5 1
b poważani

KAROL ORLECKI-

do
samnlakierowania 
, p o d ł ó g r Vr r

n a j le p s z a  
em aljow o lakow afarbs 

d la  h i e b l i  d r z w i  irp .

i i

I
Posiadają na składzie firmy

w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i 8ka, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win­
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J . fowiński, Ignacy Ungeiri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Fianciszek Sehlee, — Bochnia: Jan  Michnik, I. Mi­
chnik, — w Borszp.zowie •- B. Blumenthal, -  w Brzesku: M HofsW er, — w Brr.fża- 
naci*: D roguerya .Sanitas", — w Brzozowie: A. Marinie—a i spółka, Kopei Zwiuk, — 
w Chrzanowie: M Waaserberg-er, — wCzertkowie: L. Noss, — w Irohobyczu: Her­
mann Kran z, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: 8 . & M. Feldm&un, — 
w Krośuie: 8 . Janow ski i Sp., — w Krzeszowicach: J. E^olmann, — w Łańcucie: 
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mie cu: F. Brandman , — 
w Mosciiskńph: Moaes K ampf, — w Nowym Sąrzu: S. Lichtmann Franciszka
Kalt, — w Oświęcimiu: Jakóh Toblas, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze­
myślu: Jan  Borys, J. Martynowicz, Baruch Saiz,Ignacy V» oblfeid, — w Rawie-Ruskiej: 
K. W artem berg, — w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewicz, 
A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Sniatynie: Markus Auerb-ich, — 
w Slotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spiia, — w Tarnopolu: Hipol t Skowroński, — 
w Tarnowie: W. Brach, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Turce nad Stryjem: 
Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan  Hołojewski, — w Wieliozce: Efraim Gold­
stein, — w Zabłociu: S. Smulowicz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. 415 i4  11

URZĄDZONĄ WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
$ tmmt,  ol. Rwjfifttki L » ' F i :  d. lull^e l %
P o ls c a  w  zM cres h rw a.-stw *  w d r a ń w e  w y « « y  w  jstr G rtl-ę sa y w  

gatunku l ** wyiwer.MWH analni.

F R S H S Y tK l O M W R O T iA  P4SOBTĄ IM  I 9 M A H D W .

Na sezon obecny poi bosi

M A G A Z Y N  L O N D Y Ń S K I
w  K r a k o w ie ,  u l .  G r o d z k a  L. 4 4 .

wszelkie ubrania męzkie z n ateryi augielskicb i fraaouskioh według vajnow-
azycb żuroteli oraz 1 1 U6  6 1

uniformy dla P. T. S tu d en tów
20°|0 taniej niż wszędzie

i
Z4KUb

l i r a
BRACI

TREKBECKIGH
w Krakowie 

PaKOwlecka I. 7
dom własny) Telefon 462 

przyjmuje się wykonywa­
nie wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKÓW, 

w m :ej8eu ja k  i na prowinoyi. Po- 
wielki w yoór gotowych pomnl- 

z piaskow ca marmuru i gran lts.

Zakład wodoleazniczy
3 i .  0 H R A M O A

W ZAKOPANEM
atwarty u»ły rok. Urnieśzezentd dla 850 o*ob 
•Jiz-di nie zakłaho i łazienek pierwM orzędet 
'«n> p.gyĄtępne. OJ 10 Kor. dziennie wzwyż 

»*, pokój jednonobow y .  a b i r s t u l w

Czy Pan jest chory?
zp łatno  każd eg j jawiadomię jak  się wy- 

ieczyranL z drugiej choroby płuonoj. Skutek 
zagwarantowany, nie żądam za to  wyna- 
giodzenia. Czynię ro tylko dłatego, że po- 
otanow ł .m aobie podczas mojej choroby, 
kiedy st- n mój uznano sa bezi_xdziejny, je­
żeli znajdę jaki środek za pomocą którego 
się uraduję, ogłosić takowy we wazystaJ„j 
pism ch. Pani A. Kryzefc Vrsovic, Borovon- 

kagasge k. Pragi Czechy. U87 1

jpligFiBi dni!
przy  ul. św. J a n a  L. 2. I. p ię tro
w Składni mebli M. Teleeznickiej
Sprzedaż b. tan fa mebli now. używ. an t. 
Garnitury od 40 Kor. s/.afy stoły od tu Kor.  
fotele krzesła od 3 Kor. poroeiauy, lampy 
zegary, obrazy, srebro, dywany itp. Spr.su. 
dbż trwać będzie d j  pićrsz/cil dui p aź ­

dziernika b. r. 1183 6  1

Stolarnia
B raci L igęszów  w K rakow ie, p rzy  

ul. Św. F ilipa L. 11.
Przyjmuje zamówienia ns wszystkie roboty 
stoUrbkie proste ar.ystyczue i kuicidue, zaś 
jako specyalujść ramy w.zdlkiego rodzaju.

N ie ^ a p  fna pasła
nawet c a  zss*arza e nagniotki w aptece 
Eustach' go S hals riegu w Kętach. Słoik 
50 hal. ó p ia ta  p czt 45 hal. cm zaliczką 

a 20 bal. więcej. 476 50 26

: Pod gwąrąutcyĄ nafutilne :

W I N A  M S Z A L N E
Rolnicze Towarzystwo w W ippacb (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-binkupi o r­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gw aran- 

eyą naturalny oh win mszaluych.
Białe winu naazwyozaj łagodue i dobre — 
dostawa od ul " j kolejowej Hałdenaohaft 
:ofo GÓj 18, po K. B6*—, do K. 60'—, za 1001. 

Szczególnie d e i i L a i  u e j o r m n n .  wina. 
jak PCnbla, Burgundr, ki? bti Je  1 n a n e ,  RIea- 

ling & Z ,.„n po K. 65 — do K, 85 — 
Niżej 56 iitr. nie dostarcza się. 

Tuwarzystwo znajduje si pod najściślejszym 
uaJzoiem parafialnego Urzędu w Wippacb, 
tak, ie  JaLiekoiwiek n a d u i y o i e  j. >i 
wykluczone. — Przy większych des Lawach 

— — — nizaze oecy, — — —

Towarzjstwo Rolnicze w Wippacb (Kraina)

P h T ^ r ^ N E O I M N A Z Y U M
z prawem publiczności, oraz

P E N S T O N A T
f i m i s L m u i - M
1 — 8  klas, świadectwa maturyezne, ró­
wnorzędne z państwoweml — znako­
mity pensy onat — dom własny — 
ceny umiarkowane. 732 0

PIEGI
zófte plamy, opaleniznę i t. a . usuwa pod 
g m r a m iic y ą  Am < « n t  Jan a  Gadubusch’a 

z Poznania

A X E L A  K R E M
*/i słoik K. 3.

f t X E L A '  M  Y D Ł O
1 kaw. K. — 80.
3 .  „ 2 25.

Do nabycia: w ap tekaeh  1 dro. ueryaob

Zastępca W. BflRCZYNSM
Krakew ul. Zw ierzyniecka L . 22.

BittKT' Wyciąg t«a który 
jest całkiem igęsa- 
•sonym rososynem 
ete r > c* zo-< 1 jk  
wyck balaamicMio- 
tye.cznyebaubstaa- 
eyj świerka aaóaje

'  L. 5 i «  8h ^ w n i a  ąoch uśmUrsają- 
2 *J  ‘i®1®K,lwośoi, .tąpieu wannowyek I po- 
•weęją go lokane as, lnie od orzasrłe 20 lat 
« •  ddosl I dorosłyck. Na jedna kąpiel CO kał 

Główny skład:

JULIUSZ BITTNER
L n . I l  Hoflieferant, Apothcker In 

Rclcheusui (N . O t i ) ,
tadad naloty wyraśalo Bttk 

“ • »  w y ro M w  a I s UHw m  
(N. O sg  gdjs h a m  lftamu

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
tw ieio  wydaną przez Ks. Jó ze fa  D zie dzica  'isiażeczke: Z y d we w s i

U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25° 
opustu,  przy 50 egz. 50&

MIU kePMfrtewfi wMfkriel! »RrtV‘. NMWP* i reA k sr MN MATYMIk* Ifflnrela .N«m m m f S  L A. iefcnsAtkięne w Knlwwh. nL iw, T


